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T r a n s v a a l .
Klęska Jamesona dod Krtigerdorp skompro­

mitowała Anglię wobec Europy Wprawdzie o. -
uister dla spraw kolonialnych, C h am  Der
l a f n .  odwołał Jamesona i zabronił mu pocho­
du zbrojnego do Johanuesburga, lecz fakt, że 
Jameson rozkazu me usłuchał i liczbo . 
wołucyę uUlandsrÓta angielskich, naruszył « *  
Z e  Transvaalu, nie może uwolnić Angli od 
odpowiedzialności wobec Europy za f j  P08^ 1*  
uie reprezentanta kompanii południowo-afry­
kańskiej Mimo woli bowiem nasuwa się pyta­
n i  jak byłaby postępiła Anglia gdyby Jame- 
son’ dotarł był rzeczywiście do Johannesfiurga

proklamował tam rząd niezależny ? A uajw. 
doczniei rzecz była ułożona z góry, ze tak się 
st nie gdyż wczorajsze telegramy przyniosły 
nam w ł*śJe wiadomość o t^ .ie j proklamacyi 
z Johttnnesburgu Tylko uitlandcrzy P jeh czy h  

sie w rachubach. Pewni, że James,,n doz prze 
szkód dotrze do jla n n e sb u rg a , wydal, rzeczo­
na Droklnmacyę, w dzień Nowego Roku, ktOry 
właśnie był fatalnym dla armii Jamesona. Po- 
spieszrł się więc sam Jamesun zdradzi i przei - 
wcześnie swoje inteneye mtl.aaderzy. ^

Svtuacva zmieniła się niespodzianie na me- 
korzyść strony wyzywającej Armia Jamesona 
nie irtnieje. rewolucyoniści zdani są na łaskę i 
i niełaskę rządu Boerów, względnie prezydenta 
Kriigera Johannesburg wyczekuje dzisiaj z nie- 
derpRwością, jak i spotka go os na podniesie­
n i e  L  ta ndaru rokoszu. Prezydent krhger zdaje 
sie iednak dalekim od chęci brama odwetu i 
okazuje skłonność do ustępstw ua rzecz uiłltm-
derów. . . .,

Ta okoliczność może tern łatwiej doprowadzić 
do pokojowego załatwienia całego zajścia, że 
domniemany sprawca jego, przebiegły wiog
Boerów*>transvaalskich, prezydent gabinetu kap- 
landzkiego, osławiony Cecil R L o d e , P^dał 
,ię  do dymisyi, k t ó ra  t e % p r z y , ę t o. Padł 
więc Jameson a z nim jego inspirator, l o  odej- 
mu '» ostrze całemu zatargowi i ułatwia przy­
wrócenie spokoju w „krainie złota8.

Ale znacznie gorzej przedstawia się sytuacya 
r  „ferach dyplomatycznych Europy. Kolonialna, 
zaborcza i bi „względna polityka Anglii w sfe­
rach tvch me mogła jej zjednać przyjaciół, a 
Jero« umiej sprzymierzeńców. Uhaos wewnętrzny, 
jaki zatrząsł podwalinan.. Turcyi, jest ostate­
cznie dziełem Anglii. Wskrzeszona w ten spo­
sób kwestya wschodnia pobudziła do czujności 
wszystkie mocarstwa Europy i doprowadziła do 
zbliżenia między Ros.yą, Eraucyą i Niemcami, 
wvtv pr/.ając koalicyę przeciw Anglii. Ta sama 
koalieya występuje dzisiaj znowu na tle zarar- 

Transyaal. Depesza „esarza Wilhelma znaj-
f . 0 T™ ‘ ,! poklalt p n  lew .,y ,tkiera w p r 1;
cluje « ,rasr; P w , f r a n c u s k i e j  i
s i e  r o s y j s k i e j ,  [>'

nika liczne k wojny, przyjść w po-
tugalii mogłyby, • kim aby odciąć Angli- 
moc pancermi "“ w-ohodnioh i Australii. Jeżeli 
ków od Iudyj - ■ ...oioWei pójdzie ręka
liosya, w kyestyi ra ’ t zuowu na

z Niemcami i e rancyą,

horyzoncie politycznym ukaże się koalieya poli­
tyczna, „która już tyle wydała owoców1'.

Na nic więe nie zdadzą się narzekania i zło­
rzeczenia prasy i dyplomacyi angielskiej: za­
borcza polityka angielska wstrzymać się musi 
w dalszym rozwoju. Zresztą w narzekaniach 
tych na wysłanie depeszy przez cesarza Wil­
helma do Kriigera, przebija motyw fałszywy. 
Bo jeżeli Anglia uie solidaryzuje się z awan­
turniczym pochodem Jamesona, to właściwie 
depesza do Kriigera drażnić jej nie powinna. 
W przeciwnym razie daje Anglia do jioznania, 
że wiedziała o tajnych knowaniach Ceeila Kbn- 
desa i Jamesona, a ubolewa dzisiaj w głębi 
duszy, że zamach na niezależność Transvaalu
nie udał się.

W tym wypadku więc słuszne w znacznej 
części jest rozumowanie Koln. Ztg, która pisze:

„ Dzienniki angielskie wy padają zupełnie 
z roli, gdy do Anglii odnoszą to, co dotyczy 
tylko Jamesona. Anglicy powinni zważyć, że 
podnosząc znaczenie telegramu gratulacyjnego ce­
sarza, jako skierowanego przeciw Anglii, tern 
samem jiodają w podejrzenie szczerość oświad­
czeń angielskich. potępiających postępowa­
nie Jamesona. Jeżeli Anglia uie mogła po­
wstrzymać napadu Jamesona, to inne państwa 
nie były obowiązane tego taktu niemymi być
świadkami .

Są więc, jak juz wzmiankowaliśmy, w ea-leui 
zajściu traiisraalskiem, dwie kwestye do pew­
nego stopnia odrębne, lecz zawsze^ podstawą łą ­
czące się z sobą: kwestya ułożenia wai unków 
dalszego modus r.iocmli między rządem Boerów 
holenderskich, a kolonistami angielskimi, — i 
kwestya nadwerężenia stosunków dyplomatycz­
nych Anglii z Rosyą, Fraucyą i Niemcami, a 
zwłaszcza z tem ostatniem państwem. Za roz­
wojem obu tych kwestyj tem bardziej pilnie 
śledzić najeży, gdy równocześnie łączą się one 
dalszein ogniwem z zatargi :m Anglii o Wene 
znelę i z kwestyą wschodnią.

Nasz korespondent londyński ( W. K .) o sto 
sunkach Boerów do kolonistów angielskich i 
rządu angielskiego podaje nam następujące szczc- 
góły :

Transraal wchodzi klinem w posiadłości an­
gielskie, a jego życie ekonomiczne jest ściśle 
związane z powodzeniem R li o d e s i i, tej ol­
brzymiej kolonii afrykańskiej, zarządzanej przez 
„kompanię" przemysłową. Dyrektorem kompanii 
jest sławny Cecil Khodes, ale administratorem 
jest dr. Jameson, energiczny i śmiały polityk, 
idący zawsze przebojem. Na podstawie umowy, 
a raczej „patentu" kopanii, ta ostatnia wybiera 
administratora a państwo zastrzega sobie ty o 
prawo zatwierdzeń oraz możność odwołania mia 
nowanego przez kompanię zarządcy. Dr. Jame­
son jest więc przedewszystkiem urzędnikiem 
kompanii, odpowiedzialnym wszakże zarówi o 
przed nią, jak i przed ministrem kolonii w E°n' 
dynie. Jeżeli wierzyć oświadczeniom Chamber- 
lain’a i uadeszłemu protestoyri ze strony Rho- 
desa, dr. Jameson, wkraczając ze zbrojnym od­
działem do Transvaalu, działał w zupełności na 
własną rękę. Zestawiając wszakże różne fakty, 
przychodzimy do przekonania, że Jameson dzia 
łał tylko za prędko i „wyrwał się" zawcześnie.

Sytuacya w Transvaalu jest od kilku miesię­
cy groźną. -— Boerzy, których sama ludność 
męska nie dochodzi do 15 tysięcy, maja w swern

ręku cały zarząd krajem i stanowią tradycyjny 
oraz arystokratyczny żywioł. / tlahdcr.ri/. t. j. 
cudzoziemcy w sile <30.000 dorosłych mężczyzn, 
są przedstawicielami całej nowej (t. j. jirzemy- 
słowej) jiracy.

Płacą oni prawie D()% wszystkich podatków, 
w zamian za co — po dwuletnim pobycie — ma 
ją  prawo wybierać deputowanych do „ d r u g i e j  
rady ludowej" ( I roll,sntad), pozbawionej wszel­
kiego wpływu na zarząd krajowy, bo postano- 
wienia jej nie mają najmniejszej sankcyi. P re­
zydent republiki sam decyduje, czy uchwały tej 
rady m o g ą  b y ć  j> r z e d m i. c t e m o b r a d  
pierwszego, t. j .  boerskiego Voll'srimdu. Ihtlan- 
der nie dostaje żadnego urzędu, a ostatniem! cza­
sy Boerzy wprowadzili język holenderski, jako 
panujący i w razie braku zdolnych administra­
torów spiowadzają ich z llolandyi.

Większość uUlandcrów stanowią Anglicy a 
obok nich jest poważna ilość Niemców. Anglicy 
domagają się zatem zmiany konstytuoyi. Boerzy 
ostatuiemi czasy jiodkreślali swe uporne obstawa­
nie przy dawnych porządkach, grożąc uillande- 
rotn Kaframi (których jest 250.00D) oraz Szoa- 
nami z Joliannesburga. IJi.tląi/dar,.)) przygotowy­
wali się do rewolucyi i, chcąc zapewnić sobie 
powodzenie, przywołali dra Jamesona na pomoc, 
przedstawiając mu, że ich życic i mienie są za­
grożone. Jameson z oddzieleni, złożonym z 700 
ludzi, posjiicszyl na to wezwanie i — dostał się 
do niewoli wraz zc swoim oddziałem.

Siły zbrojne Boerów, wliczając w nie rezer­
wę, dochodzą do 5000 ludzi. są roz­
dwojeni. Niemey. aby wycisnąć Anglików, trzy­
mają się holenderskiego jiatryotyzmu; |)omimo 
to angielscy koloniści mają 4.000 zorganizowa­
nych dla boju ludzi , do których należy dodać 
tysięczny oddział z kopuli*] Dc Beers. Przy ta­
kim stosunku sil 7i)0 ludzi Jameson’a mogło 
ozstrzygnąć losy walki domowej.

Rząd angielski zdecydował się odwołać Ja 
m esona, który popełnił b ł ą d , wyruszaj \c za 
wcześnie. Chamberlain ofiarował wszakże swe 
usługi rządowi Boerów, b j  pogodzić tychże 
z uit!a udem i>fi O co idzie Anglii ? O zmianę 
konstytueyi. Ze wzrostem wjilywu politycznego 
uitlanderów angielskich separatyzm boerski prę 
dzej czy później musi skonać, a federacya re 
publiki z angielska, Afryką byłaby nieuniknio­
nym rezultatem.

Gabinet angielski popiera t< , m yśl, ale dziś 
uważa on wykonanie jc i za przedwczesne. ’ V sa­
mej rzeczy: wzrost wpływu angielskiego w Tivns- 
vaalu osłabi i tak już. niewielkie zijajjzenic ko 
lonij niemieckich, a zatarg z Niemcami d z i ś  
mógłby sprowadzić niejeden grom na synów 
A lbionu zarówno w sjirawie wschodniej, jak  ame­
rykańskiej. Dr. Jameson działał wdęe trochę nic 
w porę. Na ratunek Angli' może dziś przybyć 
tylko jeden sojusznik , mianowicie krwawy za­
targ między Boerami i uitlanderami.

[ t § o i e i i c y a  j ™  Mmf.
L w ó w , 7 stycznia.

(Nowa cksplozya w Hubie ras/cinl. — Mowa p.  
Waehnianina. — Widoki na przyszłość. — Przy­

szłe bezrobocie drukarzy. — Z  teatru.
(:) W klubie ruskim p. Barw ińskiego nowa

eksjilozya, mianowicie bospitaut tego klubu dr. 
O k u n i e w s k i  starł się z innymi jego człon­
kami przy sposobności swej interjielacyi w spra­
wie starosty stryjskiego. Podpisów' na tej inter- 
jiclacy. odmówili mu jioslowie ruscy, prócz 
dwóch włościan, dr. Okuniewski więc zwrócić 
się musiał do stronnictwa ludowego, które żą­
danego poparcia nic odmowilo. Mimowoli z te­
go jiowodu nastąpiło ponowne zbliżenie dra Oku­
niewskiego z ruską radykalną partyrą, a przy 
interweneyi kilku sjiokojniejszych jej uczestni­
ków przyszło nawet do zgody. Równocześnie 
jednak w łonie Barwińszczykow zachodzi ten sam 
proces, co przed paru laty w łonie klubu p. 
Romańczuka. Odzywa się taki sam ton elegijny, 
ton rozczarowania i zniechęcenia względem sfer 
decydujących. Posłowie z tego klubu nawet się 
z tem swojem usposobieniem nit kryją. Zaraz 
też sjiadl i to bardzo znacznie termometr sym- 
patyi dla p. Barwińskiego w redakcyacli pism 
urzędowych i póiurzędowych, a ostre admouicye, 
udzielone mu ze znanego Krakowiauom źródła, 
są tej zmiany frontu bezjiośreduim skutkiem.

Już mowa p. W a c k u i a n i n a  w kwestyi 
emigracyi ludu miała jiewieu pozór opozycyjny, 

dyż odważyła się krytykować rząd i to czasem 
dość dosadnie krytykować. Swoją drogą mowa 
ta stała się powodem niezadowolenia dwóch 
jioslów włościańskich ruskich, nic zc względu 
na treść swoją, lecz z przyczyny bardzo skrupu- 
atuvch pojęć tycji po.slów o własność autor­

skiej. Powiadają oni, iż argumenta )). Wachnia- 
uina zaczcrjuiiętc były z ich jirzemow klubo­
wych na temat emigracyi, że chcieli sami je  w 
Izbic jiodnieść, a p. Waelmianin ich tylko u- 
bicgl, co za tak złe mu mają, iż powiadają, że 
już odtąd swoich poglądów w klubie p. Bar­
wińskiego wygłaszać nie będą.

Widać z tego wszystkiego, jak  szybko zmie­
nia się sytuacya w klubie ruskim, a wszystko 
też wskazuje, że dalej jeszcze zmieniać się bę­
dzie. Wkrótce do tego fermentu dołączy się 
sprawa wyboru do Wydziału krajowego. Dotych­
czas z Rusinów godność tę sprawował dr. S a w- 
c z a k, obecnie niektórzy jirzcDąkują o kandy­
daturze ji. K a r a t n i c k i c g o, a w razie jego 
wyboru, nic przypuszczają tu, aby dr. baw czak 
uie należał do opozj cyi.

B c z r o b o c i c d r u k a r z y  we ‘Lwowie jest 
prawić pewneni. Pisałem o wygórowanych żą­
daniach zecerów tutejszych przy układaniu cen­
nika normalnego. Dwudniowe obrady zjazdu 
drukarskiego, który odbywał się wuzoraj I dzisiaj, 
„i* doprowadziły do porozumienia z robotni 
kami. W zjeździć tym wzięło udział J7 właści­
cieli drukarń ze Lwowa, a 10 z reszty kraju. 
Z Krakowa przybyli pp.: Anezyc, Koziański, 
.Szyjewski, Fiszer i Lakociński, który, prócz 
drukarni „Czasu“, reprezentował t.eż „Uniwer­
sytecką". Uchwalono zaliczyć Lwów i Kraków 
do V 'klasy w cenniku drukarskim, t. j .  do. tej 
samej, co Praga, przyezem minimum płacy’ ty­
godniowej wynosi 12 złr., za skład 1000 liter 
podnosi się zajiłatę do 25 centów, a czas pracy 
trwać ma (j'U godzin dziennic, od r. 1807 zaś 
0 godzin. Bliższe szczegóły co do Krakowa 
mają być ułożone po powrocie p. Anczyca, któ­
ry ma wyjechać do Wiednia dla porozumienia 
się z gremium tamtejszem. Miasta prowineyo- 
nalne same zadecydują, do której klasy nale­
żeć maja. Spór, jak i powstał między właścicie­
lami drukarń, a zecerami, rozgrywa się ściśle

na tle lwowskiem. Zecerzy tutejsi mają place 
niesłychanie wygórowane, nietylko najwyższe 
w Austryi, ale do pewnego stopnia wyższe, niż 
mają być dopiero wprowadzone we Wiedniu, 
który sam jedeu ma należeć do najwyższej, VI 
klasy cennikowej, gdyż tam minimum ilacy  
ma wynosić 1 ii złr. tygodniowo, a we Lwowie 
już wynosi 15 zlr. Owóź zecerzy tutejsi doma­
gają się nietylko zachowania dotychczasowego 
minimum, ale z tem chcą skombinować niektóre 
udogodnienia nowego t. zw. „normalnego cen­
nika". Wljfcęioiele drukarń zaś godzą się na 
te udogodnieiua, ale w zamian żądają zniżenia 
minimum wedle miary przyjętej w V klasie, tj 
na zlr. tygodniowo. Nie jest to zniżeniem 
ptacy, bo owszem zeeer dobry, a mający robotę 
będzie zarabiał nawet więcej niż dziś, wobec 
podwyższenia zapłaty za złożenie 1000 lite, 
ale chodzi tu tylko o to minimum , które ma po­
bierać zecer ua stałe angażowany, bez względu 
ua to, ezy jest robota, czy nie. Drugą kwest re 
sporuą stanowiły inseraty dzienuiaarskie, które 
są we Lwowie poprostu monopolem tych zece- 
rów eo dziennik składają. _  Jeśli właściciel 
diukarni dla pospieehu inserat jakiś osobno 
musi dać złożyć, to mimo to w całości muBi 
zań zapłacić t. zw. „gazeciarzom". Obecnie 
więc właściciele drukarń żądają, aby insera tr 
do m ę t należały, a  $
prowadi.onyeh bez robotnikńw, była nadziei, 
zgody, właściciele b.yh skłonni zaliczyć Lwów 
nawet do VI klasy, ale w dniu drugim wsku­
tek wyzywającej postawy przybyłych na wiec 
reprezentantów robotników, sza la 'p rzec iw  nim 
się przechyliła, a ponieważ żadna ze stron obi 
ustąjiić nie myśli, strejk wydaje się nieuniknio­
nym.

Prócz sprawy cennika, zjazd zajmował się 
organizacją właścicieli drukarń. Uchwalono za­
łożyć „Związek galicyjskich właścicieli drukarń" 
z siedzibą we Lwowie. Do komisyi statutowej 
wybrano 5 lwowskich drukarzy. Zjazdy posta­
nowiono odbywać eo roku, przyszły obradować 
będzie w Krakowie.

Zbliża się sezon operowy, a z nim na hory­
zont teatralny wypływa nowy tenor, ji. lłenryk 
R o l a n d  (pseudonim), obdarzony istotnie nie­
zwykłym materyalem głosowym. Równocześnie 
poczęły chodzić wieści o przejściu teatru w iu- 
ne ręce z pod kierownictwa p. Przybylskiego, 
który właśnie zaniemógł dość ciężko. Najprzód 
onowiadano sobie półgębkiem, że p P a w l i -  
ttNirWSfcf cli cc ubjąił nuflz fcc-t r,—yińnioj - r*w- 
niejszą j a ż  była  wieść, jakoby p. M y s z k o  w- 
s k i starał ię o jego nabycie, wymieniano też 
nazwisko jednego z tutejszych aktorów w rzę­
dzie komjieteutów.

Na razie jeduak najciekawszą kwestyą jest.: 
gdzie lwowska trupa będzie grywać ? ‘ Gmach 
uowy jeszcze w sferze obłoeznycli ideałów po­
zostaje, skarbkowski zaś wydzierżawiło konsor-
% f nńn i r Jw fY T ' czynsz podnieść
z b.OOO os o.000 złr. rocznie, a ponieważ teatr
lwowsk. przy wysokiej subwencyi ledwo wydysze
wątphwcm jest, czy zdoła opłacać tak ząac*ny’
cz \ nsz. "

//u  ' i  nr i ■ P o z n a ń ,  6 stycznia.
(Obchód 2o-letmego juuilcnszu Franciszka Do­

browolskiego.)
(cp) W wielkiej sali bazarowej odbyła się wczo- 

laj podniosła uroczystość 25-letniiigo jubileuszu

A .  F O G A Z Z A R O .

d a n i e l  c o r t is .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciait dalszy).
7iala doskonale, jakiem! skrytemi 
Jy się pieniądze jej męża, leez 
tem mówić, dodała tylko:

jeżeli ten stary niedźwiedź, twój

S3ffl.“;5Sr.
.tworzyła i czytała.

r° fu ti^Clprosząc Boga, bym cię 
i  1 eszcze zastać. Mam bezgrani- 1̂ widzenia cię. Żywym głosem 

Testem złamany. P rzy to 
fm o je  może odpoczywać i nigdy

rm. „Daniel".
• r w  powiedzieć, jak  długo 

umiałaby P . ż wiążąc kra- 
gdy wszedł jej u 4

i o odezwał się- 
przeszło* , mdwiąc spo-

li*t na stole,

  Czego chcesz?
  Czego chcę, powiem ci zaraz. Chcę pie­

niędzy, ' będziesz żałować, jeżeli ich uie do­
stanę, bo eie wywiozę na wieczne czasy do Ce­
falu; ’ nie pojedziesz do Rzymu, ani nigdzi 3 — 

id Pan Bóg cię stamtąd nie wyprowadzi. Prze­
konasz się, że dostanę pieniądze.

— Jakto, dostaniesz?
— Natychmiast, zaraz, od twego wuja. Jeżeli 

nie pieniądze, to podpis, lub przynajmniej sło­
wo, a będąc porządnym człowiekiem, zaufam 
.nu. Pieniędzy dopiero potrzebuję w Rzymie, 
-a ośm dni. Może myślisz, że się boję fwego
wuja? Prosto stąd pójdę do niego i powiem:
albo Cefalu, albo pieniądze. Jeżeli zacznie krzy­
czeć, ja potrafię głośniej.

Ujął ręką swą długą, płową brodę, gładził i 
bawił się nią.

Helena starała się wyczytać w jego twarzy, 
czy mówi seryo, czy chce, aby ona była po­
średniczką. Baron wobec żony był zwykle po 
żołniersku, wyjątkowo szczery — czoło miał 
miedziane.

— Podejmuję się zaczęła, spostrzegając 
w jego oczach błysk radości.— Podejmuję się— 
pod jednym warunkiem: że ty nie powiesz ani 
głowa. Rozumiesz? ani słowa! Bez tego nic nie 
zrobię.

— Nie powiem.
— Teraz idź i zaniknij drzwi.
Zacny baron rzucił okiem na otwarty list 

leżący na stole, lecz wyszedł w milczeniu. Za 
chwilę jednak powrócił jeszcze raz, dodając:

  Żądaj zaliczki na część jego majątku,
którego wuj nie chce cię pozbawiać. Na razie 
wystarczy piętnaście tysięcy franków. Powiesz 
mu, że potrzebuję tych pieniędzy na ostatnią 
ratę pożyczki w Cefalu, aby poprzednie nie 
przepadły. Powiedz mu także, że jeże’i mnie 
zmusi do szukania pieniędzy gdzieindziej, wy­
prowadzę mój pułk do Cefalu i postawię go na

połowie żołdu. Zrozumiałaś? albo Cefalu albo 
pieniądze.

Helena powtórnie odczytywała list, — odjiarła 
nie odwracając się:

— Dobrze.
Drzwi sie nareszcie zamknęły, została sama. 

Położyła list, siadając na nicposłancm łóżku, 
przyglądając się różom, przez które ukazywała 
się zielouawa dal pełua słońca. Fale myśli tło ­
czyły jej serce, mnóstwo projektów powolną 
pracą tworzyło się w mózgu, a nawet cień nic 
odbił się w jej czystych źrenicach. Tylko war ­
gi poruszały się bez dźwięku, wymawiają ja ­
kąś oderwaną sylabę, jakby wyrzuconą gwałto­
wnym wyrazem, który pragnęła w sobie zdusić. 
Nareszcie wstała, poszła do okna i ukryta wśród 
róż płakała.

V.
Malcanton i hrabia Perlotti przeszli po pod 

okno Heleny, aby zapukać przez zamknięte o- 
kLnnice do doktora Grigiolo, mieszkającego na 
dole.

Gwałtownym ruchem odsunęła się, włożyła 
kapelusz i rękawiczki, idąc jirosto do matki, 
która jeszcze sjiała, i bez ogródki jiowiedziala 
jej, że wyjeżdża dziś wieczór.

Hrabina pomyślała zaraz o sumie zadanej 
przez zięcia, przeraziła się przypuszczenie m o- 
kropnej sceny, właśnie w dniu, gdy doin na­
pełniony jest gośćmi, potem przyszedł jej na 
myśl Lao i jego usposobienie. Przeklinała spra 
wy pieniężne i ludzi gwałtownych.

— I ciebie także niech Bóg ma w swej o- 
piece! — zawołała, — nigdy nic nic powiesz, 
nigdy o nic nie prosisz, a wiesz dobrze, że wu 
zrobi to, co chcesz.

Opowiedziała jej o niepokojach, w jakich żyła 
od dwóch tygodni między brutalnemi wymaga­
niami zięcia, a łajaniami szwagra.

— A tyś ciągle nie chciała wiedzieć o ni- 
czem.

Helena jej przerwała, mówiąc, że wszystko 
się już ułożyło, i bez dalszych tłómaczeń popro­
siła o pannę służącą, aby jej pomogła w pako-, 
waniu rzeczy.

— Wszystko się ułożjio? Kiedy? jak  ? . . .
Zdziwiona hrabina nie mogła wydobyć więcej 

tdnycli szczegółów. Helena ją  uściskała, pro- 
sząc, aby się nie martwiła, a nawet nie myślała 
o tem, i wybiegła. Matka zadzwoniła gwałto­
wnie, wzywając ją powtórnie do siebie: nie wie­
działa, dokąd jad a , do Rzymu, czy do Aix ? 
Wtedy dopiero Helena się spostrzegła, że i ona 
iownież nie wiedziała. Mąż jej nie powiedział, 
ona się nie pytała. Zapewne do Rzymu, bo 
pizy szedł telegram, a Santa-Giulia oczekiwał 
od kilku dni zwołania senatu.

Hiabina pragnęła być lepiej poinformowaną, 
lecz Helena uciekła, biegnąc prosto do wuja.

Lao wstał na chwilę przekonać się, jak i jest 
zas i wrócił do łóżka. Gdy Helena, wchodząc 

w kapeluszu i rękawiczkach, powiedziała mu 
nagle: „Jadę", wyobraził sobie, że jedzie natych­
miast i siadł gwałtownie na łóżku. Dwunasto 
godzinna /.włoka zi obiła mu przyjemność, przy 
najmniej miał czas na dysputy. Obrzucił sio 
strzenieę gradem pytań. Czyby nie można zro 
bić tego lub tamtego? Santa Giulia mógłby je  
cbać sam w imię Boże do Rzymu, a naWet da 
lej. Nie odważył się tylko zaproponować Hele­
nie, że jej sam będzie towarzyszyć, lecz zaczął 
mówić o rządcy i tym głupcu Malcantonie, któ 
rzj są do niczego i których ta wiadomość przej­
mie radością. Gdy zrozumiał, że nie można 
zmienić postanowienia siostrzenicy, zaczął się 
gniewać, schował się pod kołdrę, obrócił do 
ściany, wołając, żeby najlepiej jechała natych­
miast, że mu to zupełnie wszystko jedno, czy 
jedzie io  Rzymu, czy do Sycylii, Afryki, a na­
wet do dyabła, jeśli ma ochotę, i że najlepiej 
zrobi, gdy wróci jak  najpóźniej.

Helena w milczeniu zbliżyła się do łóżka na­

chylając się. Zakryta do połowy twarz koldi 
była wzruszona — i ona również.

Idz sobie — rzekł hrabia, odpychaia. 
wszelką pieszczotę i serdeczne słowo. ”

— To mój obowiązek — rzekła łagodnie. 
Nareszcie przystąpiła do sprawy pieniężne 

Lao odwracał się powoli, słuchał ją  uważnii 
Kadziła mu wesoło, aby się nie przerażał pn 
sząc, w razie, jeżeli matka go zapyta, aby ń 
zechciał powiedzieć, że jest z nią,  Holem,. ter 
samego zdania i nic więcej.

Wuj nie rozumiał, żądał objaśnienia. Uśc 
skała go znowu i, pod pozorem mszy w kani 
cy, odeszła. r

Za chwilę wyjechała powozem do Villaseui 
1 wysiadła przed mieszkaniem prałata. Nie z 
stała gc w domu, był właśnie w kościele- » 
spodjmi p rosiła signury contessiny, aby ra^z^i 
zaczekać chwilę, i wy unęła się zręcznie, g (i 
prałat nadszedł, wyrażając w swych pospies 
nych ukłonach połączenie szaeuuku, zdziwień 
i oczekiwania Helena przyjechała pożegnać s 
z prałatem, który nieraz był j ej  pośrtdnikie 
w rozdzielaniu jałmużny. P rałat rozpływał s 
w podziękowaniach w imieniu biednych, dod 
Jbc, że zawsze sjiodziewa się pomocy pana s 
natóra w pewnych trudnościach, jak ie  ma z a 
miuistracyą dóbr. Baronowa dała mu do nozn 
ma, że jej m..ż nie może wiele, lecz że oi 
rozporządza bardzo skutecznie środkami w tv 
względzie. Na pożegnanie prosiła go z czai 
w njn , k m iM ta n , aby rtw o ie i 6 j 
. arsyny w v % « f w którzJ. m>j,  ”
trać za Danielem Cortisem.

Prałat się zarumienił, zapewniając ją że 
1 1 Z , e- ł)17,.vcz}’ny nic odmawiał swe "-o b 

,  Zrosztą bvl jeszcze c ias  l^ rad

(C. d. ».)
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dziennikarskiej i obywatelskiej pracy naczelnego 
redaktora Dziennika Poznańskiego, Franciszka 
D o b r o w o l s k i e g o .  Była to piękna manife- 
stacya wdzięcznego społeczeństwa na cześć dzien­
nikarza, który był zarazem obywatelem i dzia­
łaczem politycznym, a zarazem patryotą w naj- 
szerszem tego słowa znaczeniu. Wzięły w niej 
udział wszystkie warstwy naszego społeczeń­
stwa, starzy i młodzi, panie, a nawet dzieci, 
któremi tak serdecznie zajmował się zawsze 
wczorajszy jubilat. Także inne dzielnice brały 
udział w wczorajszej uroczystości: przybyli na 
nią delegaci z Królestwa Polskiego, z Galicyi 
przybył prof. Wojciechowski z Czernichowa, 
nadto nadeszło z Królestwa i Galicyi mnóstwo 
telegramów i to oil wszystkich prawie redakcyj 
pism polskich, od marszałka Galicyi hr. S tani­
sława Badeniego. od Adama Asnyka, od Micha­
ła  Bałuckiego, od burmistrza Biechońskiego, od 
zakładu Ossolińskich, od Dublańczyków i wielu, 
wielu innych instytucyj i wybitnych osobistości. 
Nie brakło oczywiście także telegramu od reda- 
kcyi Nowej Reformy.

W chwili, gdy jubilat wstąpił w otoczeniu 
członków komitetu jubileuszowego na pięknie 
w zieleń i drzewa ozdobioną salę, rozległa się 
na chórze piękna pieśń powitalna, wykonana 
przez Kolo śpiewackie polskie, poczem przewo­
dniczący komitetu jubileuszowego p. poseł Ste 
fan C e g i e l s k i  odczytał podnoszący wielkie 
zasługi jubilata adres komitetu jubileuszowego, 
złożony w pięknej, bogatej tece, zdobnej w ar­
tystyczne emblematu, wykonane bezinteresownie 
przez złotnika tutejszego, p. Antoniego Starka 
Przytem wręczył p. Cegielski jubilatowi 6.100 
marek, jako fundusz, złożony przez społeczeń­
stwo do dobrowolnego rozporządzenia nim przez 
jubilata na cele publiczne. Następnie w imienin, 
prowincyonalnego komitetu wyborczego podnosił 
prezes tegoż, p. hr. Stefan Ż ó ł t o w s k i  z Głu­
chowa, zasługi p. Dobrowolskiego, jako długo­
letniego sekretarza tej najwyższej naszej władzy 
wyborczej. Kolejno składały mu życzenia: re- 
dakeya Dziennika Poznańskiego, adm inistracja i 
drukarnia tegoż, rada nadzorcza tej instytucyi, 
redakeya Kurycra Poznańskiego i redakeya Wiel­
kopolanina. komitet wyborczy miasta Poznania, 
którego jubilat był długoletnim prezesem, kor- 
poracya kupców polskich. Towarzystwo prze­
mysłowe, Koło śpiewackie polsk:e, „Sokół" po­
znański, Towarzystwo gStelUr, rada nadzorcza 
teatru polskiego, artyści sceny poznańskiej, kasa 
wkładkowo-zapomogowa artystów naszej sceny, 
Spółka stolarzy i tokarzy polskich, Stowarzy­
szenie drukarzy polskich i komitet żywienia 
dzieci na prawym brzegu Warty. Jedną z naj­
piękniejszych chwil wczorajszej uroczystości 
było przemówienie rodaka / . G ó r n e g o  Ś l ą ­
s k a ,  p. Reichmunna, który aż z Opola przybył, 
aby w imieniu braci górnośląskich, a mianowi­
cie towarzystw polsko-górnośląskich, złożyć hołd 
i uznanie mężowi, który tak żarliwie popierał 
sprawę odrodzenia narodowego Górnoślązaków 
i który w zeszłym roku tak serdecznie zajmo­
wał się wycieczką górnośląską do Poznania. 
Panowie od stołu rządowego i wszelakiego ro­
dzaju germanizatorzy protestanccy i katoliccy 
mogli się znowu wczoraj przekonać, jaka w lu­
dzie górnośląskim żyje gorąca dusza polska, jak 
głęboko odczuwa on swoje krzywdy i ja k  ser­
decznie garnie się pod skrzydła macierzy pol- 

.skiej, która przez długie wieki o nim nie pa­
miętała.

Żapewuienia mówcy górnośląskiego o ducho­
wej i narodowej wspólności z braćmi wielko­
polskimi, przyjęli uczestnicy uroczystości, zapeł­
niający salę po brzegi, grzmiącemi okrzykami i 
ok laskam i, a jubilat serdecznie uściskał dziel­
nego Górnoślązaka, który z pod opolskiej wieży 
piastowskiej przybył do nas, aby zadokumento­
wać, że nad Odrą biją tak samo gorąco serca 
polskie w prostym ludzie górnośląskim, jak  nad 
W artą.

Drugą piękną chwilą wczorajszej uroczystości 
były popisy biednej dziatwy polskiej, przybyłej 
główni« z poznańskiego przedmieścia Ohwali- 
szewa, aby okazać wdzięczność swemu opieku­
nowi. Pewien chłopczyk wygłosił piękny, do 
okoliczności zastosowany wierszyk, którego osta­
tnią zwrotkę wypowiedziały wszystkie dzieci ra­
zem. Poczem pod kierownictwem zasłużonego 
pedagoga tutejszego p. Józefa Kurzaja odśpie­
wały chórem na dwa głosy pieśń „Nie opu­
szczaj nas".

W długiej mowie dziękował w końcu jubilat 
za owacye. których był przedmiotem i oświad­
czył, że fundusz, który mu ofiarowano, zuż\ je 
na biedną dziatwę polską.' W tym celu zamia­
nował zaraz kuratoryum tego funduszu i wy­
znaczył następcę, który po jego śmierci ma w 
porozumieniu z redakcyą Dziennika Pozn. za- 
wiadować funduszem. Następnie kolejno dzięko­
wał instytucyom i osobom, które w dniu jego 
25-letniego jubileuszu pracy obywatelskiej na 
niwie wielkopolskiej tyle mu okazały serde­
cznego uznania i zaręczył, że. póki mu sił sta­
nie, nie porzuci sztandaru . który mu patryoty- 
czne i ofiarne społeczeństwo wielkopolskie wrę­
czyło. Sztandar ten czysty i nieskalany starać 
się będzie oddać w godniejsze ręce. Z uzna­
niem podnieść należy na tern miejscu postępo­
wanie redakeyi huryrra Pozn.. która, mimo że 
z jubilatem zacięte staczała walki i niestety 
zbyt często osobistą walczyła bronią, nic cofnę­
ła  się od udziału w uroczy srości, ale przez usta 
naczelnego redaktora złożyła w pięknej formie 
żyezenia jubilatowi , jako zasłużonemu dzienni­
karzowi, obywatelowi i patryocie. Nie można 
tego powiedzieć o redaki yaeli Orędownika. Po- 
stęjm i Przeglądu.

Na zakończenie odśpiewało Koło śpiewackie 
polskie pieśń „Pamiętne dawne Lechity", a po­
seł Cegielski wygłosił jeszcze piękną mowę, 
dziękując poszczególnym korporacyom , insty tu­
cyom i towarzystwom oraz całemn społeczeń­
stwu , że tak piękny dało wyraz uznaniu swe­
mu dla patryotyeznej i skrzętnej pracy męża, 
który choć nie zrodzony na wielkopolskiej zie­
mi , sercem zrósł się z wielkopolskiem społe­
czeństwem . i stał dzielnie i odważnie na szań­
cach twierdzy narodowej na zachodnich k re­
sach. Wśród gromkich okrzyków na cześć ju b i­
lata rozeszli się uczestnicy pięknej uroczystości, 
życząc mu długiego jeszcze żywota dla sprawy 
narodowej.

Polityka abdykacyi.
Warszawski Dnie w nil;. streszczając poglądy 

ks. Józefa L u b o m i r s k i e g o ,  zawarte w „Hi- 
storyi współczesnych zmian w Europie polity­
cznej i socyalnej", cieszy się bardzo, iż wyna­
lazł t a  k i e g o  P o l a k a ,  i to potomka hetma­
nów polskich, który „ośmieszając dążenia szo­
winistów polskich nowodzi konieczności pogo­
dzenia się Polaków z Rosyą i mówi jasno o z la ­
n i  u s i ę  z R o s y ą :‘. Oczywiście Warsz. Dnie- 
wnik z zadowoleniem cytuje ustępy z dzieła ks. 
Lnbornirskiego, w Których tenże nazywa odzy­
skanie bytu politycznego Polaków u r o j e n i e m  
i dowodzi", że na zlanin się z Rosyą „Polacy 
więcej zyskują, niż Rosynnie11'. Nm wdając się 
w roztrząsanie tych poglądow, propagujących 
„politykę abdykacyi i trzech lojalności11, która 
dzięki Bogu, nie trafi do przekonania ogółu pol­
skiego, zwracamy uwagę na charakterystyczne 
zestawienie, jakie czyni Warsz. Dni wnik , po- 
równywując dzieło ks. Lubomirskiego z książką 
p. Kożmiana o roku ISO:!. Oto, eo pisze Dnie­
li; nil: :

„Zagraniczna prasa polska nie wspomniała 
ani słówkiem o pracy ks. Lubomirskiego. A je 
dnak myśli jego bardzo są, w wielu rzeczach, 
zgodne z wywodami drugiego polskiego histo­
ryka i publicysty, Kożmiana, w jego „Rzeczy o 
roku 1868” . Różnica polega tylko na tern, że 
Koźmian, jako p o d d a n y  a u s t r y a c k i ,  n i e  
m o ż e  doradzać Polakom zbliżenia się do Ro- 
syi , ale ganiąc stanowczo wszelkie zabiegi ku 
przywróceniu samoistnego bytu państwowego, 
stara się on przekonać Polaków o tem, że w in­
ni dążyć do przechowania narodowości, a do te­
go potrzeba p o g o d z i ć  s i ę  z w a r u n k a m i  
p o l i t y c z n e m i ,  i s t n i  ej  ą c e m i  d z i s i a j .  
D o vy i ó d ł s z y przez cały szereg rozumowań 
filozoficznych, że p a ń s t w o w e  o d r o d z e n i e  
P o l s k i  j e s t  n a j z u p e ł n i e j  n i e m o  żl i -  
w e, Koźmian nie mówi nic o tem, jaką  drogę 
winni obrać Polacy dla przechowania narodo­
wości. Ks. Lubomirski mówi j a s n o  o zlanin 
się z Rosyą , a to nie odpowiaila życzeniom po­
lityków austro-polskich , których większość nic 
wyzbyła się jeszcze mglistych nadziei o mo­
żliwości urzeczywistnienia, idei jagiellońskiej11.

Lwowskie Słowo Polskie po przytoczeniu tego 
zestawienia w artykule p. t. „Polityka abdyka­
cyi" bardzo trafne czyni uwagi w następują­
cych słowach:

„Równocześnie z tem zdaniem o książce p. 
Kożmiana, które stawiałoby go w jednym rzędzie 
z ks. Lubomirskim, gdyby nie ta okoliczność, że p. 
Koźmian jest „poddanym austryackim 11—■ mamy 
przed sobą szumną dla tej książki leklamę ze źródła 
n i e m i e c k i e g o .  Berlińskie pismo Das kleine 
Journal zapowiada pojawienie się książki p. 
Kożmiana w językn niemieckim, i w obszernym 
artykule streszczając poglądy tego antora, stwier­
dza, że, według niego, „ j e ż e l i  n i e z a l e ż n a  
P o l s k a  j e s t  n i e p o d o b i e ń s t w e m 11, po­
trzebnym jest byt „ p o l o n i z m u " .  Czas i  lu­
bością powtarza artykuł berlińskiego dziennika, 
i wyobraża sobie, że wysoko podniesie jego 
znaczenie, dodając, że dziennik ten jest czyty­
wany przez cesarza Wilhelma!

„Istotnie — co to za pożytek dla sprawy pol­
skiej! Może cesarz Wilhelm, zachęcony artyku­
łem z KI. Journ., przeczyta nawet książkę p. 
Kożmiana. wydaną po niemiecku — a wtedy, je ­
żeli przekład będzie wierny, dowie się z niej 
ku wielkiej swojej pociesze, że „odbudowane 
państwo polskie nie miałoby warunków 'bytu" 
(tom HI, str. 254) — za społeczeństwo rosyjskie 
już w roku 1862 miało wyższe wykształcenie 
poliiyczne, niż Polacy (t. II, str. 168) — że na­
ród polski „ma skłonność do obłudy" (t. III, 
str. 353) — i wiele innych równie pięknych 
rzeczy, które z pewnością rozradują serce cesa­
rza Niemiec. Jakże nisko upadliśmy! W Paryżu 
potomek hetmanów „mówi jasno o zlaniu się 
Polski z Rosyą1-, a prawi to wr języku francu­
skim wobec tych Francuzów, którzy entuzya- 
stycznie oklaskują hymn carski. W Krakowie 
polski publicysta w trzechtomowem dziele do­
wodzi, że „niezależna Polska jest niepodobień­
stwem" — i dzieło to, poniżające własny na­
ród, tlómaczy na język niemiecki, ażeby się ro­
zeszło po szerokim świecie. Urzędowy organ 
rosyjski bije brawo pierwszemu, a drugiemu 
tylko to ma do zarzucenia, że, jako poddany 
austryacki, nie mógł mówić o zlaniu się Polski 
z Rosyą. Niemiecki organ, czytywany przez ce­
sarza W ilhelma, robi reklamę tej brzydkiej książ­
ce — a polski GfZas z rozkoszą reklamę tę po­
wtarza 1

„Ufamy zdrowemu zmysłowi i patryotyzmowi 
polskiego ogołu, że odrzuci tę politykę abdyka­
cyi i trzech lojalności, pochwaloną przez rosyj­
skie i pruskie organy!"

Przegląd polityczny.
Kraków, 8 stycznia.

Gelem wprowadzenia w życie nowej procedu­
ry cywilnej, rząd wysłał znown kilku wybitnych 
prawników stanu sędziowskiego do Niemiec. Za­
daniem ich będzie zapoznać się z urządzeniami, 
jakich wymagają zasady ustności, jawności i 
bezpośredniości postępowania. Staranność rzą­
du o zaznajomienie urzędników sędziowskich 
z instytucyami, których wymagać będzie nowa 
procedura, zasługuje na uznanie. Nie możemy 
jednak zrozumieć, dlaczego studya ograniczono 
jedynie na Niemczech i nie polecono zbadać u- 
rządzeń w innych krajach, jak Francya i An- 
giia, które co najmniej na równi stoją z Niem­
cami.

Propozycyę młodoczeskicb posłów sejmowych 
co do składu komisyj, odrzucili również posło­
wie z wielkiej własności. Zdaje się jednak, iż 
nie zaniechano myśli pogodzenia interesów trzech 
wielkich stronnictw sejmowych. Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu miano wybrać komisyę bud­
żetową z 21 członków7. Prezes klubu posłów z 
wielkiej własności hr. Bouąuoy wniósł jednak, 
aby oznaczenie liczby członków tej komisyi od­
roczyć do następnego posiedzenia, a dr, Engel 
oświadczył, że wprawdzie może każdej chwili 
uczynić wniosek, który uwzględnia wszystkie 
uprawnione żądania, ale zgadza się na odrocze­

N O W A  R E F O R M A .

nie. Również p. Nitsche oświadczył imieniem 
klabu niemieckiego, że zgadza się na wniosek 
p. Boiujuoy, skarżył się jodnak, że przy wybo­
rze komisyi weryfikacyjnej pokrzywdzono Niem­
ców.

Na tem samem posiedzeniu hr. Wojciech 
Schiinborn wniósł projekt ustawy zaprowadzenia 
obowiązku nanki języka niemieckiego w szko­
łach realnych i rezolucyę wzywającą rząd, aby 
w gimnazyach uczono drugiego języka krajowe­
go, jako przedmiotu obowiązkowego.

Z  Paryża.
Ministrowie francuscy objeżdżają obecnie pro- 

wincyę. jak  się zdaje celem zjednania sobie u- 
myslów dla swych idei i swej polityki. B o u r -  
g e o i s  nia być dzisiaj w Lyonie, minister ko- 
lonij G u i e y e s s e w Lorient, minister wojny 
C a v a i g n a e w Saint-Calais, a minister robót 
publicznych G u y o t - D e s s a i g n e w Clermont- 
Ferrand. Minister skarbu D o u m e r  miał już w 
Nicei nic bankiecie mowę polityczną, w której 
zaznaczył, iż w dziedzinie fmansowości głównem 
zadaniem rządu jest wzmocnienie publicznego 
kredytu i zabezpieczenie równowagi w budżecie 
przez d a l e k o  s i ę g a j ą c e  o s z c z ę d n o ś c i ,  
które już w preliminarzu na rok 1867 znajdą 
wyraz dosadny. O reformie podatkowej wyraził 
się minister w następujący sposób: Chcemy za­
jąć  się kwestyą zaprowadzenia p o d a t k u  p o ­
s t ę p o w e g o ,  ponieważ upatrujemy w tem śro­
dek do urzeczywistnienia s p r a w i e d l i w o ś c i  
f i s k a l n e j ;  należy jednak pamiętać, że poda­
tek postępowy w naszym programie n i e  o z n a ­
c z a  b y n a j  m n i e j p o d w y ż s z e n i a  po ­
d a t k ó w ,  lecz przeznaczony jest na zastąpie­
nie innych bezpośrednich podatków, które ma­
my zamiar znieść, jako  to osobisty podatek 
czynszowo-domowy oraz podatek domowy od 
drzwi i okien.

Minister robót publicznych również uczynił 
oświadczenie przyjemne dla socyalistycznycli 
wyborców na prowincyi, że rząd pilnie zajmuje 
się sprawami socyalno-politycznemi i zamierza 
wystąpić przedewszystkiem z projektami z a o ­
p a t r z e n i a  r o b o t n i k ó w  i zaprowadzenia 
o b o w i ą z k o w y c h  s ą d ó w  r o z j e m c z y c h  
dla spraw robotniczych. „Staniemy na wyłomie 
i bronić będziemy naszych idei — mówił mini­
ster. — Trzeba zawsze iść za tymi, którzy po­
stępują naprzód. Chodźcież więc z nami, my i- 
dziemy wciąż naprzód".

Z puwodu znanej s p r a w y  L e b a u d y ’e g o  
aresztowany został d e  C e ą t i , były agitator 
B o u l a n g e r a ,  i C o n s t a n s a ,  zawikłany 
również w głośnej sprawie N o r t o n  a. D c  Ce- 
s t i  chciał przekupić władze wojskowe, ażeby 
pozyskać ułatwienia dla Lebaudy’ego.

Wojna na Kubie.
Pomimo wielkiej sprzeczności, jaką wykazują 

telegramy z wyspy Kuby, to jedno zdaje się 
rzeczą pewną, ż e  s y t u a c y a  p o g o r s z y ł a  
s i ę  z n a c z n i e  d l a  r z ą d u  h i s z p a ń s k i e g o .  
Urzędowe depesze madryckie, mające świadczyć 
o pomysłowości Martineza Cumposa, są po prostu 
śmieszne wobec tej jednej już, a powszechnie 
stwierdzonej wiadomości, że armia rokoszan pod 
dowództwem Maxima G o m e z a , zajęła cały 
zachodni skrawek kraju i zaczyna oUlęgać sto li - ,  
cę łlawnnnę. ,

Marszałek C a m p o s , okryty laurami w wal­
kach z Kahylauii, nie może dać sobie rady 
z rokoszanami kubańskimi, którzy mają najwi­
doczniej bardzo dobrych dowódców, umiejących 
doskonale kierować partyzantką, i znajdujących 
poparcie w kraju. Bez tego ostatniego warunku 
trudno wyrozumieć, dlaczego wojna przedłuża się 
w nieskończoność. Nadto rokoszanie posiadają 
doskonałą broń palną, a jeżeli okaże się prawdą, 
że przystępują do oblężenia stolicy, to muszą 
oni posiadać także artyleryą. Musi więc armia 
rokoszan mieć zaufanie u miejscowej ludności i 
doznawać od niej silnego poparcia materyal- 
nego.

W Madrycie panuje wielkie przygnębienie 
z powodu przewlekania się wojny na Kubie. 
Mówiono nawet, że Martinez Campos zażądał 
dymisyi i chciał wycofać się z nieszczęśli wej 
kampanii. Rząd Hiszpanii jest rzeczywiście 
w bardzo truunem położeniu, bo na wdawanie 
się teraz w pertraktacye z rokoszanami nie 
pozwala jej honor wojskowy, a dalsze prowa­
dzenie wojny skompromitować może Hiszpanię do 
reszty i zupełnie pozbawić ją  jednej z naj­
większych i najpiękniejszych posiadłości zamor­
skich.
■ ■ ■ ■ n H H U iH rm B n G B n H n M n n n n M iH M

Od redakcyl.

Do dzisiejszego numeru naszego dziennika, 
jako nadzwyczajny dodatek dla wszystkich 
Szanownych naszyeli prenumeratorów tak  miej­
scowych ja k  i zamiejscowych, dołączamy pierw­
szy, umyślnie dla nas w osobnem odbiciu przy­
gotowany numer Przeglądu Literackiego, organu 
krakowskiego „Związku literackiego".

Byliśmy pierwszymi z tych, którzy z szczerą 
przychylnością ocenili doniosłość pożytku i po­
trzeby takiego pisma w kraju naszym. Obecnie 
z zadowoleniem stwierdzić możemy, iż cala bez 
wyjątku prasa nasza w pochlebnych nader sło­
wach wyraziła swój sąd o tem piśmie, którego 
głównem zadaniem jest informowanie i zaznaja­
mianie czytającej publiczności z pracami litera- 
ckiemi w Polsce i Slowiańszczyźnie.

Na podstawie umowy, zawartej z wydawni­
ctwem Przeglądu TfitsfiAkięi/o, w s z y s c y  p r e ­
n u m e r a t o r o w i  eKSwLj?/ Reformy p i s m o  to 
o t r z y m y w a ć  m o g ą  z a  p o ł o w ę  z w y ­
k ł e j  c e n y  p r e  n a m e r  a c y j  ne j ,  t. j. na  
m i e j s c u  w K r a k o w i e  za 1 sir. 50 centów 
r o c z n i e ,  n a  p r o w i n c y i  z p r z e s y ł k ą  
p o c z t o w ą  za 1 zlr. 75 cent.

Wydawnictwo Przeglądu Literackiego ogłasza 
ze swej strony, iż każdy z prenumeratorów No­
wej Reformy, który zaprenumeruje to pismo, 
niezależnie od dołączonego dziś numeru, otrzy­
ma p o w t ó r n i e ,  tenże sam pierwszy numer 
na pięknym papierze, na jakim  Przegląd I/itc- 
raeki stale będzie drukowany.-

Nie wątpimy, iż Szanowni Czytelnicy dobrą 
naszą wolę, oraz uczynność, jakiej we wspólnej 
dobrej sprawie doznaliśmy od wydawnictwa

Przeglądu Literackiego, przyjmą chętnie i ze 
zrozumianiem wynikającego stąd pożytku.

K R O N I K A .
Kraków, 8 stycznia. 

Dla Tow . „Szkoły luaow ej11 nadesłał zarząd 
Koła w Suchy 29 złr. 85 ct.

Z. Z, złożył 30 ct.
Na budowę szkoły polskiej w Biały przysłano:
Z dyrekcyi Kasy oszczędności m. Krakowa 50 złr.
Na zebraniu u pp. M. 2 złr. 00 ct.
Z. Z. jo0 ot.
P. Jurkiewicz, nauczyciel w Sułkowicach, nade­

słał 2 złr. J 0 ct., złożone na zabawie u p. Kata­
rzyny Drągowej przez włościan po wytłómaczeniu 
im działania Scliulcereinu.

Na budowę szkoły polskiej w  B iały na ręce 
p. Maryi Siedleckiej za sprzedane cegiełki złożyli: 
dr. L. Boroński 5 złr. 50 ct., p. Białkowski 5 złr.
50 ct., p. Stroka z Dębicy 6 złr.

Składki. Ze sprzedaży przez licytacyę próżnej 
butelki nadesłał p. Józef Mączyński z Zagórzan 
kwotę 2 złr. dla Czytelni ludowej w Chorkówce.

Jeszcze w  sprawie nauki szkolnej w  czasie 
mrozów. Z Krosna otrzymujemy od osoby powa­
żnej następujące pismo : Poruszenie sprawy nauki
w czasie mrozów w N. Reformie z dnia 5 sty­
cznia br. bardzo korzystne wywarło wrażenie na
rodziców, których dzieci uczęszczają do szkół pu 
blicznych. Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
dzieci nasze przeróżne choroby przynoszą ze szkoły, 
że ulegają zboczeniu stobu peeierzowego i osłabie­
niu wzroku z powodu wadliwości ławek szkolnych 
i niedostatecznego oświetlania izb szkolnych, że 
nabawiają się przeziębień z powodu niekorzystnego 
rozkładu ubikacyj szkolnych i niedostatecznego o- 
palania tychże. Nie dziw więc, że serce rodziciel­
skie stara się usunąć wszelkie okoliczności, które 
występują wrogo przeciw prawidłowemu wychowa­
niu i oburza się na postępki tych, co narzucają 
się na opiekunów dzieci, a nie znają podstawowych 
zasad higieny.

O ile zaś niektórzy opiekunowie naszych dzieci 
pojęli swoje zadanie, niech posłuży następujący 
fakt: Nie wiem, Da jakiej podstawie i z czyjej ini- 
cyatywy przed dwoma laty wydała tutejsza Rada 
szkolna okręgowa rozporządzenie, że szkoły tutej 
sze mają być zamykane, jeżeli rano wskazuje ter­
mometr 11° (wyraźnie jedenaście) U. niżej zera. 
Tutejsi panowie profesorowie zawiadomili młodzież 
o tem rozporządzeniu i jaki taki kupił sobie ter­
mometr, aby wiedział, kiedy dziecko swoje ma po­
słać do szkoły. Z natury rzeczy wynika, że rodzi­
ce bardzo byli zadowoleni z tego zarządzenia, bo 
wiedzieli, że dzieci ich nie spotka nieszczęście z 
powodu odmrożeń, powtóre, że nie zostaną w tyle 
w naukach i nie będą sekowane za nieobecność w 
szkole.

Dzisiaj inaczej! Z początkiem bieżącego roku 
szkolnego otrzymaliśmy nowego inspektora okręgo­
wego w osobie młodego katechety, a więc czło­
wieka, który nie był nauczycielem, ani ojcem ro­
dziny, i tenże, czy to w żarliwości spełniania obo­
wiązków służbowych, czy też w braku doświadcze­
nia, zaprowadził w tutejszych szkołach szczególne 
innowacye, np. uczęszczanie do kościoła bez wzglo-
TtU na porę- roku i siar pewietrou , tudzież w
sie dni targowych, wzbranianie swobodnych ruchów 
podczas pauz, a najwazniejszs, postarał się o wy­
danie nowego rozporządzenia na wypadek silnych 
mrozów tej treści: „że dzieci można (sic!) uwolnić 
od nauki szkolnej, leżeli mróz dojdzie do d w n- 
d z i e s t u  stopni R , wszelako rzeczą jest gorli­
wych i pilnych nauczycieli zachęcać (sic!) dzieci 
do uczęszczania na naukę szkolną nawet w czasie 
najostrzejszych mrozów". Zbyteczną byłoby rzeczą 
zapuszczać się w krytykę tego zarządzenia, bo już 
podanie samego faktu rozjaśnia grozę w razie za 
stosowania go w praktyce.

Zauważyć należy, że okolica nasza wystawiona 
jest na ogromne wiatry, że mróz dochodził w o- 
statnich dniach do 25° R., że ciepłota w budyn­
kach szkolnych wjrnosi 6— 8° R. wyżej zera i że 
wskutek tego dzieci, nauczycielki i nauczyciele sie­
dzą w ciepłych ubraniach, ostatecznie, że 3/« czę­
ści młodzieży dostarczają okoliczne wsie, oddalone 
od miasta 2 do 5 km.

Ażeby więc położyć k^es wszelkim osobistym 
zarządzeniom pp. inspektorów szkolnych w tym 
kierunku, byłoby rzeczą pożądaną, ażeby Sejm 
wezwał Radę szkolną krajową do wydania rozpo­
rządzenia w sprawie uwolnienia młodzieży szkolnej 
od nauki w czasie silnych mrozów i upałów. Może 
który z pp. posłów, świadomy stosunków i ojciec 
rodziny, zechce się zająć tą sprawą poważną i nie 
zbędnie domagającą się uregulowania.

Zm arli. Ksiądz Jan S z o k a l s k i ,  b. proboszcz 
gr.-un. w Modryniu dyecezyi chełmskiej, a od lat 
z2 wikary przy kościele parafialnym łacińskim w 
Milatynie Nowym, przeżywszy lat 73 , w dniu 5 
stycznia b. r. przeniósł się do wieczności. Był fo 
zacny kapłan i niestrudzony patryota, który całem 
swojem życiem stwierdzał wierność swą dla Unii 
trzech narodów.

W Kamieńcu Podolskim zmarł Antoni Henryk 
K a l l e n b a c h ,  urodzony we Lwowie w r. 1821, 
gdzie też prowadził od r. 184 li - 1858 księgarnię, 
wydając pomniejsze dzieła popularne. Z kolei przy­
był do Żytomierza, by w stolicy Wołynia objąć 
zarząd powstałej tam obywatelskiej księgarni; po­
tem w Kamieńcu oddawał się temu samemu zaję­
ciu aż do r. 1$63. Po powstaniu, gdy rząd księ­
garnię zamknąć polecił, Kallenbach osiadł w War 
szawie, pracując u llosicka przez lat ośm przeszło. 
Wróciwszy do Kamieńca, osiadł przy żonie i dzie 
ciach, by tu ostatek życia w ciszy i spokoju spę­
dzić. Syn nieboszczyka, dr. Józef Kallenbach, jest 
profesorem uniwersytetu we Fryburgu.

Na cmentarzu ewangielickim w Wilnie pochowa­
no przywiezione tam zwłoki zmarłego na wsi ś. p. 
Hipolita P u  t k a m  e r a ,  inżyniera, właściciela dóbr 
Korelicz w powiecie nowogrodzkim. Był ś. p. Put- 
kamer wnukiem Marylli Wercszczakówny, niegdyś 
ideału Adama Mickiewicza. Rodzice zmarłego i brat 
mieszkają w Wilnie.

Walentyna z Kozierowskich G u t o w s k a ,  wdo­
wa po notaryuszu, zmarła w Krakowie w 59 ro- 
kn życia.

Z teatru . Jutro na scenie krakowskiej popisy­
wać się ma głośnej przeszłości, lecz zbyt dojrzałe­
go wieku operetkowa diva francuska pani Judic. 
Doprawdy trudno pojąć pobudki, jakiemi się powo 
duje komisya teatralna przy udzielaniu zezwoleń
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na wysokie podnoszenie cen wejścia na takie przed­
stawienia. Rzecz prosta, iż nikt n ie  mus i  chodzić 
do teatru , skoro ceny są zbyt wysokie, ale gdy 
teatr w Krakowie jest tylko jeden, to owa uczyu- 
nośe dla wszelkich wędrujących cudzoziemskich 
trup jest pozbawieniem miejscowej publiczności przy­
jemnego przepędzenia wieczoru na sztuce polskiej. 
I gdyby chociaż owi cudzoziemcy uprawiali w po­
dróżach swoich sztukę prawdziwą, jak niegdyś słyn­
ny Kossi, towarzystwo Meiningeńskie, lub Eleonora 
Duse! Ale oni tylko z resztkami talentu za mo­
netą kręcą się po świecie, wówczas, gdy we wła­
snym kraju źle im się wiodło, lub za mało w sto­
sunku do żądań zarabiali. 1 tacy łowcy pieni? dzy7 
ustawicznie doznają u uas nietylko przychylności, 
lecz i dziwnych, niepojętych reklam i pochwał ze. 
strony niektórych dzienników. (lodziłoby się raz 
3kończyć z tą abawką, ponieważ takie trupy mo­
gą się pokazywać wszędzie, gdzie chcą, tylko nie 
na scenie jedynego u nas przybytku, polskiej prze­
dewszystkiem poświęconego sztuce.

Jutrzejsze widowisko trupy .Indie zacznie się do­
piero o ósmej wieczorem.

W piątek wystąpi po dłuższej przerwie p. Hoff­
man, jako pani Aubray w komedyi Dumasa (syna'. 
Przedstawienie to dane będzie jako popularne po 
cenach zniżonych.

Konferencya posłów sejmowych w sprawie
Kółek rolniczych odbyła się dnia 4 hm. we Lwo­
wie. Wzięli w niej udział pp. d’Abanourt, dr. Ber- 
nadzikowski, Bojko, Cielecki, Karol Dzieduszycki, 
dr. Krzysztofowicz, Merunowicz, Rayski, dr. Skał- 
kowski, Śradniawski, Styła, Szwed i Wójcik. Po­
słowie po wysłuchaniu sprawozdania prezesa To­
warzystwa Bolesława Augustynowicza i referentów 
zarządu głównego w kilkagodzinnej dyskusyi nad 
działalnością Towarzystwa, wyrazili się z chlubnem 
uznaniem o pracy zarządu głównego i czynnych 
Kółek rolniczych, których po koDiec grudnia 1895 
zawiązało Towarzystwo w liczbie ogólnej 1081. 
W szczególności przywiązując znaczenie do lustra- 
cyi gospodarstw włościańskich, których Towarzy­
stwo Kółek rolniczych w okresie lat od 1883 po 
koniec r. 1895 przeprowadziło w 2055 gminach 
przy udziale 76.546 uczestników, uznano potrzebę 
powiększenia liczby lustratorów gospodarstw wło­
ściańskich i uzyskanie w tym celu wyższych sub- 
wencyj z funduszów krajowych i państwowych. 
Następnie oceniając wyniki pracy zarządu główne­
go i Kółek, które założyły 800 sklepów po całym 
kraju i powołały do życia centralne Związki han­
dlowe dla Kółek rolniczych i sklepów miejskich w 
Krakowie i we Lwowie, uznano potrzebę podwyż­
szenia uchwałą Sejmu z d. 27 listopada 1890 r. 
utworzonego funduszu pożyczkowego dia działalno­
ści handlowej i przemysłowej Kółek rolniczych, 
dalej zaprowadzenia na wzór istniejących już pra­
ktycznych kursów handlowych dla kierowników 
sklepów przy bazarze Kółka rolniczego w Czerni­
chowie, takich samych praktycznych kursów i w 
części wschodniej kraju, oraz zaprowadzenia insty­
tucyi lnstratorów handlowych. Posłowie przyrzekli 
poprzeć petycye, które zarząd główny wniesie do 
Sejmu, w celu uzyskania potrzebnych środuów dl? 
dalszej skutecznej pracy Towarzystwa Kółek rolni­
czych.

„Klub artystyczn y", nowe Stowarzyszenie pod 
powyższem mianem, jak donosi Słowo Polskie za­
łożyło grono lwowskich artystów malarzy. Celem 
głównym Stowarzyszenia: uzbieianie funduszu nfc 
zabozpifczenic bym wjA-r>.- ovsi sierotom po artystach 
i im samym, gdy starość pędzel lub dłuto z dłoni 
wytrąci. Celem dalszym: ułatwienie lwowskiemu
Tow. przyjaciół sztuk pięknych wybudowania wre­
szcie raz własnego gmaclin. Środkami do celu : u- 
rządzanie za wstępami wieczorków artystycznych 
d la sławne monachijskie Narrcnahende i pobie­
ranie opłaty za dekorowanie sal calowych, urza 
dzanie żywych obrazów itd. Prezesem Stowarzy­
szenia wybrano jednogłośnie p. Władysława Ło­
zińskiego.

Nowa fab ryka  wódek. Dnia 27 grudnia odby­
ło się w Rabie Wyżnej solenne poświęcenie nowej 
fabryki wódek zdrowotnych: jałuwczaku, borów- 
czanki i wisniaku, założonej przez właściciela tego 
majątku pod firmą „Dr. Jan Zdnn i Spółka". Aktn 
poświęcenia dokonał uroczyście wobec zaproszonych 
gości ks. kan. Kondolewicz, proboszcz ze Spytko­
wic ad Jordanów, i wskazał w swem przemówie­
niu na doniosłość tej fabryki, która przetwarzając 
surowy matcryał na miejscu, przysparzać będzie 
zarobku okolicznej ludności, a z drugiej strony 
sprowadzać może gotowy grosz do kraju przez 
eksport oryginalnych i doskonałością swą odzna­
czających się wyrobów.

Właściciel fabryki dr. Jan Zdun znany jest t  
ruchliwości, energii i wysokiej inteligencyi, można 
w nim przeto pokładać nadzieję ,Hze ten pierwszy 
zawiązek industryi w biednej okolicy górskiej za­
chęci go do dalszej pracy w celu stworzenia -n- 
nych jeszcze gałęzi przemysłu, zwłaszcza rolni­
czego i leśnegc, dla tych stron wielce pożądanego. 
Byłby to najlepszy środek wstrzymania ludności o<? 
chronicznych wędrówek do Węgier za zarobkiem, 
co z rozmaitych przyczyn niekorzystnie wpływa na 
usposobienie i moralność miejscowej klasy robo­
czej.

Krakowskie Tow . „Oświaty ludowej" założyło 
w grudniu 1895 r. siedm nowych czytelń ludo­
wych, a to: w Witkowicach pow, Kraków, w Spo­
ryszu pow. Żywiec, w Straeonee pow. Biała, « 
Polance Wielkiej pow. B iała, w Muchaczu po«" 
ć adowice, w Alfredowie pow. Tarnobrzeg, w Maj­
danie Granicznym pow. Nadworna.- oraz zasiliło 
uowenii książkami biblioteczki następujących istnie­
jących już czytelń ludowych : w Soninie pow. Lań 
eut , w Rochowie pow. Mielce, w Przyłęku pow'7 
Kolbuszowa, w Buczkowie pow. Bochnia, w Clieł" 
mie pow. Myślenice, w Dolnej Wsi pow. Myśleni­
ce, w Ludźmierzu pow. Nowy Targ, w Kętach 
[iow. Biała, w Jaworniku pow. Myślenice, — i uży­
ło na ten cel: dla pierwszych 7 nowych czytelń 
dzieł 840 wartości 325 złr.- dla dalszych dziewię­
ciu zasilonych czytelń dzieł 604 wartości 234 złr. 
razem przeto użyto i 44 4 dzieł wartości 559 złr- 
Ogółem założyło Towarzystwo 058 czytelń.

Niepołomice, 7 stycznia. (Koresp. N. Reformy 
(Dr. F. G.) W przeddzień otwarcia w Niepołum- 
cacli urzędu podatkowego odbyło się dnia 31 grfl‘ 
dnia uroczyste poświęcenie przeznaczonego na t i ,! 
urząd lokalu. Licznem zebraniem publiczność do­
wiodła, że pojmuje korzyści, jakie odnosi przez tp: 
iż podatki będzie odtąd na miejscu składać rządo­
wi. Każdemu nowemu urzędowi w małem miaste­
czku towarzyszy syuipatya mieszkańców, to t e p ;‘l* 
zaznaczenia tej sj mpatyi komitet, na ten cel 
wiązany, pomyślał o urządzeniu dnia 4 stycl®1.
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s to jących  salach  U n ic k im  
zeb ra ło  się oko ło  c z łonków  bandy ,  

tudzież  z Kra-1  zbogacie  ,

z a b a w y  z tańcam i.  W o b sz e rn y c h ,  ws 
b r a n y c h , a p u s tk a  k iedym dzie j  
k ró lew sk ieg o  z am k u  ło w ie c k ie g o  z 
90  osób z N iep o ło m ic  i z okolicy, 
k o w a  Bocuui  i W ie liczk i .  Sędzia  p 
ło  k tó re g o  k u p i  się tu  ż j f i e  t o i k -  . . bar
czele komitetu. Orkiestra s a l Do mazu. 
dzo przy.iemnie p izyg i^w ^ zgotowali pp.
ra stanęły o . paiy. „iesDodziankt1 uczestm-
burmistrzowie pown^z. „o do
k  >m k tó ry ch  kosz tem  pp. Wim-
sal  sąsiednich  s to ły ,  na  J  . obfi koUcyę> __

:„le  o r z y - l w e  os ław io n eg o  h e rsz ta  h a jd u k ó w  w pow iec ie  ru -  
pan ia le  p| y | ^ —  T ic h o m ira  K  u z m a n  o w i c z a. Je d e n  z

chcący  t a k  ł a t w y m  sposobem  się
z a b i ł  we śnie sw eg o  d o w ó d c ę ,  i ode-

o d d a ł  j ą  w ręce  w ładz .

I po 47 Y* et. do 4!S''s et., wyjątków- po 49 ct., 
| średnie po 43 ct. do 45 ct., lekkie po 48 ot. 
do 42 et., śwink }>o 52 ct. do 42 ct.

S z a m e i t , oko- 
t o w a r z y s k i e , s t a ł  na  

s a l in a rn a  z Bochni

rż n ą w s z y  m u  g ło w ę ,

Reportoar teatru krakowskiego. O s ta t n ie  f l i a l o i i o ś c i .
s t y c z n i a : „
Al. A. Milland.

Le Fiacre 117“, 
(Występ p.

na k tó ry ch  

m eró w  po d aw an o  w span ia łą  i 
W  czasie ucz ty  zabra
i podniós ł  znaczenie

rzędu,

>’k re  za- (]n ;u

dr.

p ie rw szy  g ło s  p. 
n ow ego  d la  miasta 

‘ r 7 r >  ^łnannek urzędn ików  do o p o d a tk o w an y ch  i

T n ł  I  L J liifc ,,  l’ * 1'7" 1 Plzl t "  .

•war̂ P*v do u św ie tn ien ia  w ieczo iu ,
“ Z ab a w a  p rzec iągnę  

chwili  nie 
zab aw y  b y ł a  p. B o rk o w sk a ,  

p e łn ią c a  p r z y , , -  o b o w ią z k i ‘ z u jm ująca  uprze.,,no-

(̂1' . oświetlenie zaprow adza  Ł siebie
Elektryc tam te jsza  ro zp o czę ła  u k ł a d y  w

G rzy m ało  . J E L  p a ,-owego hr.  ł  inin-

'?■ m " k ió ry  W  P °8ialla m o to r 1 J('St uśW'!  r ' ys k i e g o , k t0 ' ,  •' rl, sposobem G rz y m a łó w  będzie

Z powodu otwarcia Sejmu Istryi, które. 
wiadomo, dziś miało nastąpię, donoszą do Asm? 
Pr. Prcsse z Porec (Parenzo): Namiestnik Ki 
naldini przybył tutaj i będzie w Sejuie przez 
całą sesyę osobiście rząd reprezentował tak , ze 
zastępca rządu, starosta Fabiani, będzie odgry 
wał rolę podrzędną. Rząd wielką wagę przypi-

dzieć y“ komedya w a aKiacu n. ,śuje temu, aby w o b r a d a c h  Sejmu oba język '
miały równouprawnienie. W kołach włoskich 

"w N i e d z i e l e  12 stycznia o godz. 3 po połu- móv.:ą naw et, — że rząd zamierza swoje 
Szklana góra“, baśń w 3 aktach a 5 od-1przedłożenia wnosić nietylko we włoskim , ale

c z w a r t e k  9
komedya w 3 aktac.u
Judic ze swoją trupą).

W p i ą t e k  10 stycznia: „Pojęcia pani Aubray
komedya w 4 aktach Al. Dumasa, syna.

Wimmer wienje popularne).
(P rzeds ta -  

t rze b aW  s o b o t ę  11 stycznia: „Czy trzeba powie- 
komedya w 3 aktach R. Labichea i Ali.

71 Włoska większośćb o n a c h  Z S a rn eck ieg o ,  m u z y k a  S. Bersona. I t a k ż t  w c h o r w a c k i m  j ę z y k u
Czy trzeba powiedzieć'?11 komedya zamierza natomiast j u ż  wtedy, gdyby powitanieWieczorem : 

w 3 aktach E Labichea i Alf. Durna. I Sejmu przez namiestnika na 
kacb, zaprotestować przeciw

w obu |ęzv- 
temu i uchwalić

bar. K a n f f y  odjechał tam wczoraj wieczór, a 
ministrowie L u  k a e s  i D a n i e l  dziś 'ano.

Wiedeń, 8 stycznia. Tutejszy wicegeneralny 
konsul Stanów Zjednoczonych Północnej Ame­
ryki, O t t o  M a a s s ,  umarł wczoraj rano.

Linc, 8 stycznia. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego zgłosił dr. B a b r  i tow. wnio­
sek zmiany o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  do  
S e j m u  w odnośnym projekcie ustawy, z umo­
tywowaniem, że uchwalona w roku 1890 zmia­
na nie jest dostateczną i że zachodzi konie­
czność interpretacyi autentycznej wątpliwych po­
stanowień odnośnej ustawy krajowej. Przede 
wszystkiem nic prędzej powinny być rozpoczęte 
wybory nowe, aż wyborcom z kuryi gmin wiej­
skich przy znane będzie bezpośrednie prawo wy­
borcze, jak  niemniej osobom, które płacą bez­
pośredni lub pośredni podatek niżej 5 zlr. — 
Wniosek przekazano komisyi. W końcu zała 
twiono preliminarz funduszu pożyczki krajowej, 
oraz niniejsze sprawozdania.

Przyszłe posiedzenie w czwartek.
Opawa, 8 stycznia. Na dzisiejszem posiedze

ca uwagę na to, że już kilka okrętów otrzy­
mało rozkaz odpłynięcia do zatoki Delagoa, 
gdyż trzeba być przygotowanym na wypadek 
ewentualnych niespodzianek.

Co do wylądowania marynarzy niemieckich 
w porcie L a u r e n c o  M a r q u e z , celem uda­
nia się do T r a n s v a a 1 u , zaznacza Times, że 
byłoby to gorszym aktem korsarstwa , niż wy­
prawa J a iii e s o n a , gdyż pochodziłby ten czyn 
od rządu prawnego.

Times dodaje jeszcze, żc jakkolw iek nie jest 
nieprawdopodobnem, że P o r t u g a l i a  wezwa­
ną została, aby przyłączyła się do takiego aktu 
nielojalności względem zaprzyjaźnionej Anglii, 
to przecież istnieje ważna podstawa do podej­
rzeń, żc Niemcy już od jakiegoś czasu skrycie

A nglią i że Transyaal 
jako miejsce, gdzie

niu Sejmu krajowego, któremu

k tó rzy  p rzyczynil i  się
s ta ropolsk ie rn  os ta tn ie j
ła  s ic  do godziny » i-u lu - 
s t ru d z o n ą  gospodyni-!

Spostrzeże uia meteorologiczne
(p o d łu g  o b se rw a to ry u m  k ra k .) .  

K r a k ó w ,  8 s tyczn ia  _____  ___________

rezolucyę, orzekającą, że język wioski jest wy-1 kardynał K o p p ,  umotywował

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura

elektrycznośc ią Tyra
m iastem  w Galicjo, oświetlonym elektry-
HJerwszem j e s t  j u ż  P rzem yśldrugiem

czT ci2,'Jarkonny  w Stanisławowie w k ró tce  za 
T r a r  ^  K o n s o r c j u m , z łożone  z adwo- 

c-zuie się d y r c k t u *  lw ow sk iego  t ram w a ju

kfttc  i ^ t i - i ” i a d w o k a ta  s t a n is ła w o w sk ieg o  d ra  Ką- 
t z e u e B e n b o g c n a , o t r z y m a ło  k o n c esy ę  do przedsię- 

L c i a  robó t  p rzy g o to w aw czy ch .

poszukiwanie spadkobierców. 1>1J" rya ^  
- m Twir Polskiem zawiadamia w W ant. guo. 

Kr°lestwe kuj„cym spadku po Ewie z Mic-

r » « d: 1
1891 r., z nadmienieniem, że w razie nie^ >  

wylegitymowanych sukcesorów w CU«
0 miesięcy, rzeczony  sp a d e k  prze jdz ie  na  własm,,- .

Kierunek i i 
(0 =  cisza, 10 burza) 
Wilgotność względna 

(w odsetkach) 
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. poc

wczoraj !
ig- 10 wJ

dziś 1 dziś 
g. 6 ranojg. 2 pop.

753’0 mm
!

749’2 mm 7 43*8 mu

-3 ° ,0
' 

OO —2°,4

J WSW1 WSW J WSW 2

j 0 1  % 94% 81%

..! 10
10 10

I łącznie językiem urzędowym Sejmu. Po ucliwa- 
I leniu takie| rezolucji mniejszość słowiańska o-

puści Sejm.
Pieolo. wychodzący w Tryjeście, donosi o u 

I siłowaniach stworzenia modus cirendi na tej 
podstawie, aby słowiańskim posłom dozwolić 
czynienia wniosków7 i interpelacją w7 języku 
chorwackim. Wnioski te i interpclacyc thy,łą­
czyłoby prezydyum na język włoski i w tym 

I języku odpowiadanoby na intci pclacyo. Jedna- 
1 kow7oż włoska większość na wot na tak drobne 
| ustępstw7o zgodzić się nie clice i uchwaliła przy 

ej sposobności akcentować włoski U) cliara- 
| kter Sejmu.

przewodniczył I nic uważa 
pos. S t r a t i 1

przygotowuj:, zamach na 
wybrany został z rozmysłem 
zamach miano wykonać.

Ta teoryą wyjaśnia w zupełności upór, z ja­
kim Boerzy odmawiali żądaniom choćby rmj 
skromniejszych praw dla „uitlanderów

Artykuł Tnnesa kończy się uwagą, ie  świat 
błędu Anglii za usprawiedliwienie

cesarza niemieckiego, który wedle upodobania

do­

pada
szenia  się

rzeczony  s|

1;arbll P ^ ewajeck. . ks F(.yderyk Leopold. Wy-
B erlin ie  ty g o d n ik  Dm. W M  poda je  

ódł.-i n a s tęp u jąc e  szcze- 
z r — - epo — mien; n  iniĘdzy cesarzem  W ilho l  

kt,. F r y d e r y k ie m  L e o p o ld e m :  P o  meszezę-

Cesarz
chodzący w

rzekom o w ia ro g o d n eg o  /.v 
„ a ły  o n ieporozum ie .i in  
n i k s  F r y d e r y k ie m  .
Miwym w y p a d k u ,  j a k i  się  w y d a r z y ł  księżnie  k r y
J I Z  L e o p i d o w e j ,  g d y  ś l i z g a ł a  się ; ..............

G r ie b n b z ,  c e sa rzo w a  donios ła  ze z am ierza  
l n - d  ić k siężnę  na  z a m k i r  G l iem ck e .
T ^ e  p o ło ż y ła  się  do  ł ó ż k a ,  chociaż  j e j  
J  nici- nie zaszkodz iła ,  i o św iad czy ła ,  że s ios t ry  

ni ' p rzy jm ie  u s iebie .  C esa rzow a ,  rozgm ew a-  
SW em p U l i a n i e m ,  „ ża l i ła  się  cesarzow i,  k tó ry  
T t e g o  l o w o d "  z a w e z w a ł  ks .  F r y d e r y k a  Leopolda 

w sp raw ie  s łuż .bow ej“
V Kniażę d o w iedzia ł

tiiestosow7nym  k r o k u  swej

Uii jezio- 
od-

K siężna  je-  
zimna

ks.
do p a ła c u  Now7ego. 

sic dop ie ro  po pow rocie  z 
k i o k u  swei m ałżo n k i  wobec

; Bcr-

cesarzow ej.  G d y  p r z y b y ł  do p a ła c u  cesarsk iego  
k o n fe ro w a ł  z cesa rzem  nad  tein  za jśc ie m ,  p r z j s z ł o  
do b a rd zo  os tre j  w y m ian y  słów: książę  
przy zdan iu ,  że  .ozchodzi  się
s p r a w ę  p r y w a t n ą ,  k tó ra
m a  nic  do czyn ien ia .

P o  pow roc ie  ks.  F r y d e r y k a  L eo p o ld a  u a  zam ek  
G lien icke,  c e sa rz  w y s ł a ł  a d ju t a n ta  p rzy b o cz n eg o ,  
p u łk o w n ik a  K o l ia ,  do k o m e n d a n ta  s t a cy jn eg o  w
Poczdam ie   " l

ib s ta w a ł  
o czysto  dom ową 

k a rn o śc ią  w o jskow ą  nie

j a n e r a ł - m a jo r a  Biilowa, z rozk azem ,  a b y

-ie i)
św iad czy ł  tem n z
tenże  n d a ł  się  n a ty c h m ia s t  na  zam ek  ks ięcia  i o- 
10 . łomo-/ że Cesara pi^oznaczyl non 5 dni

a  potem  a re sz t  dom ow y. Dalej 
Biilow ro zk az  odeb rać  księciu 

musiał zanieść  do p a ła c u
aresz t
wzmo-

a resz tu  for tecznego,  
m ia ł  g e n e ra ł-m a jo r

k "dzie ^dotąd się znajduje, ponieważ
M  v  iesźcze się n ie  skończy ł .  Z arazem  
d o m o w y  j e s  G l ien icke,  s k ł a d a j ą c ą  sięIr,,!! 1 115  r8 ’w k tó rz y  podczas a re sz tu  fo r teczuego  obsa-
regow cow ,  k to  H  d j  zari| u  z n a b i tą  b ro n ,a
dzili  wszy g  |  a n k e „ z p ierw szego  p u łk u  g w a r  
w rę k u -  iw /k az  zajać  m ieszkan ie  w po-
dyi p iesze-J o t rzy l  ‘ _ ■ . ^ y  postępow ano  ściśle
koj»el.  M t m j  l " 1" ™ ’ Ł i ,  i»„e ,ni b y ł  « y -  
p o d ł a ?  (  p o  g j z i a i e  8  w ie c z o m n

d «  “  ś w ia t ł a  .  w * .
a i "  b y ło  wolnb p o d m ą  ty o h  .

A111''" v  ..una-łfll U

tek, wy 
maj01’" 
bie

ne.
dni opuszczać 

y cofano 
L ankena  na  

księcia p rzedstaw ić

Świetle . f W W F j V * m

I  l ‘n  le iVk Leopold  n a le ż a ł  daw nie ,  do p u łk u  
, K .  Z-corns. Książe rzad k o  k ied y  w y s tęp u je  

' " h i i e z ń  c ;1 jeżeli m a /zad o sy A  uczynić  nakazany  ra 
P ,-ze cesarza  obow iązkom  re p re z e n ta c y jn y m  czyn, 

1 /oi-stki i c h a r a k te r y s ty c z n y  sposób. Obecnie
s tan o w isk o  g e n e ra l -

Izba handlowa i przem ysłowa w Krakowie
zawiadamia niniejszej^ kola interesowane, iż z 
dniem 1-szyni stycznia iSthi r. oddaje do publi­
cznego użytku regestry firm protokołowanych i 
stowarzyszeń, znajdujących się w zachodniej Ga­
licji. Regestry tc obejmują tinny zaprotokołowa­
ne w sądzie krajowym w Krakowie, oraz w są­
dach obwodowych w Tarnowie, Rzeszowie, No­
wym Sączu, Jaśle, Wadowicach.

Regestry, zaopatrzone alfabetycznym indeksem 
kartkowym, przeglądać można codzień w lokalu 
Kbv handlowej i przemysłowej, z wyjątkiem 
świąt i niedziel, od godziny 11 z rana do 2 po 
południu.

W Zakładzie ubezpieczenia robotników od 
wypadków dla Galicyi i Bukowiny wc Lwowie 
-/.głoszono w IV k w a r t a l e  1895 roku ogoleni 
403 wypadki. Zakład załatwi! w tym czasie 
270 spraw wypadkowych, a tytułem rent wy­
płacił w IV kwartale r. z.:

Ascendentom 535 zlr. 43 cent,; przemijające 
niezdolnym do zarobkowania 0 .8 2 2  zlr. i : et.; 
stale niezdolnym do zarobkowania 12.804 zlr.
78 ct.; wdowom 2.210 zlr. 8o cent.; sierotom 
3.087 zlr. ,.l ct.

Tytułem odprawy wypłacił wdowom 70o zlr.
60 ct.; tytułem kosztów pogrzebu 3-«- zlr. - a 
tytułem kosztów dochodzenia wypadków 3.167 |żę 
złr. 37 ct. — Wypłacona nadto wartość kaptfa j j a  u

i°  ̂  .&*¥****■ « Ł U 1895
roku łO * i« o  zł.- 52% ct. -  Na pokrycie wy- 
uagroazenia rem powyższych i ich wartości ka­
pitałowych wpłynęła w tym czasie tytułem pre­
mii ogółem 121.717 złr. 0, ct.

Polski dom eksportowy I importowy w Ham­
burgu zalożvł p. T. Filipowicz, rodak nasz ku­
piec, znany’ z wygłoszonych niedawno we Lwo­
wie i Poznaniu odczytów o zbycie wyrobów 
przemysłu naszego za granicą. Celem tego do­
mu będzie pośredniczenie w wywozie wytworów 
krajowych i w przywozie zagranicznych do 
kraju. Dom p. Filipowicza oddać może polskie 
mu przemysłowi i handlowi wielkie usługi, 
zwłaszcza, jeśli wytworzy się przy niin stała 
wystawa próbek przemysłu i gospodarstwa poi 
skiego.

Z targów  zbożowych. - Kraków, 7 stycznia 
‘00 klgr. netto: Pszenica od 7*5

swój wniosek, dotyczący przypisania pensyj nau-l targa traktaty.
czycielskich do krajowego funduszu szkolnego i I Petersburg, 8 stycznia. Ageneyu rosyjska 
zaprowadzenia systemu klas personalnych. Na- nosi, że ambasador niemiecki ks. R a  d o l i n  po- 
stępnic odbyło się pierwsze czytanie wniosku I wrócił w niedzielę z własnoręcznym listem ce 
U r t t b y ’e g o ,  dotyczącego postępowania w spra-1sarza Wilhelma i w poniedziałek miał się udać 
wie ugody z Węgrami. Hruby wywodził w dłuż-1 lo Carskiego Sioła.
s/.ej przemowie, że zachodzi konieczność ener-l Konstantynopol, 8 stycznia. Podług najnow- 
giczuego zachowania się w tej kwestyi i ewen-lszych sprawozdań, powstańcy w Zeitun zebrali 
tualnego wymówienia ugody clowej z Węgrami. I zapasy żywności na kilka miesięcy, mając także 
Wniosek przekazano komisyi finansowej. I dostateczny zapas am unicji. Trudności sprawia

Pos. T i i r k  omawiał swój wniosek o zapro-1 tylko utrzymanie chroniących się do nich przed 
wadzenie bezpośreduicli wyborów z kuryi gmin I Turkami chrześcijan. Usposobienie ludności zei- 
więjskieli. tuńskiej jest wojownicze, a powstańcy postano-

Zywa dyskusya toczyła sie nad wnioskiem wili poddać się tjlk o  po przyznaniu iin pewnych 
Scsya Sejmu istryjskiego nie zapowiada się I Wydziału krajowego, dotyczącym zapomogi, ce- przywilejów. Zdaje się, że interweneya napotka 

zatem wcale spokojnie, a szowinizm wioski, I jcm sadzenia wikliny w dorzeczu Wisły. Pol skutkiem tego na trudności. W ostatnich dniach 
depcący prawa przeważnej większości mie#ż- przeniówi«uiu kilim, posłów odroczono dal-1 nastąpiłjr w ościennych dolinach kilkakrotne 
kańców, może doprowadzi# do poważnych starć. | gzy dyskusyi na czwartek. starcia. Śnieg głęboki sprawia, żc zadanie Tur-

Berlin, 8-go stycznia. Cesarz przyjął u siebie Ików, jako strony atakującej jest nader trudne, 
kanclerza, oraz dj rektora wydziału dla kolonij, I zwłaszcza że dostarczana dla wojska żywność 
celem wysłuchania “'raportu. nie odpowiada potrzebom.

Berlin, 8 stycznia. Biuro Wolffa donosi: W ia - | __________________________
domość Timesu, jakoby sekretarz stanu L c y d s  
starał się o przesiedlenie 5000 w wojskowej 
służbie wyćwiczonych kolonistów niemieckich 
do rzcczypospolitcj poludniowo-afrykańskiej, jest 
całkiem zmyśloną.

Poczdam, 8-go stycznia. Przed cesarską Izbą i 
karną rozpoczął się proces przeciw asesorowi I Zjednoczouy dług w papierach 
W e h l a u ’owi .  Oskarżonemu zarzucają, że ja-1 Zjednoczony dług w srebrze .

im na-|ko wicekanclerz K a m e r u n u  wymusił zezna- Austryacka renta złota . . .
nia za pomocą środków gwałtownych, dalej, że 4 ^  austryacka renta (m arcow a), 
zastosował karę chłosty nietylko w sprawach 40^ węgierska renta złota . . .
karnych, lecz także w sprawach cywilnych, i 4 % węgierska renta koron. . .
że przekroczył wogóle prawa, z urzędu mu na-|A kcye banku austro-węgierskiego
dane. jAkeye k red y to w e .............................

Paryż, 8 stycznia. Rada ministrów uchwaliła I L o n d y n .............................................
zezwolić na wybudowanie meczetu w Paryżu zeI Banknoty banku uiew. za J 00 ni. .
względu na nadzwyczajny interes, który łączy l ->o u i a r e k ........................................
się '/. teui dzieleni. I 20-frankówki za sztukę . . . .

Madryt, 8 stycznia. Depesza dziennika Im pa r-1 Banknoty w łoskie, 
z
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Dział ekonomiczny. T e | e g r a n i y  ,tNow«j Reformy2
(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wiedeń, 8 stycznia. Wiener Ztli ogłasza ]>a-] 
tent cesarski, zwołujący sejm Dalmacyi na 29 
stycznia br., następnie ustawę o kontyngencie 
rekrutów na r. 1896 i ustawę o zakupnie liin- 
tów pod budowę seminaryum naucz

| Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berliński, j.

Wiedeń, dnia 8 stycznia 189*.
Kurs w wal 

austr.
7 ,h . ot.

we Lwowie, pod 111 gimnazyum 1 pod
żeńskiego |

*yum s\v. Anny w Krakowie.
P a ry ż , 8 stycznia. Arcs/towany w sprawie 

L e b a u d , v ’e g o  d e  C e s t i  był nietylko agen­
tem wyborczym Constansa, ale również kiero­
wnikiem agitacyi wyborczej na rzecz kandyda­
tury D r u m o n  t a  do Izby deputowanych.

Wspólnik Cesti’ego B a l e n z i ,  u ktorego Le- 
baudy deponował znaczną ilość swych papierów 
wartościowych , umknął z Paryża, sprzeniewie­
rzywszy kilka milionów. Wydano rozkaz arc-
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121
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90
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tiul donosi z H a w a n y :  Powstańcy maszerują 
Wczoraj przesłuchano pannę M a r s y  z Ko-1 dal#); większe oddziały powstańców wkroczyły 

medyi Francuskiej i dwóch braci Lebaudy. jdu prowincji P i 11 a r  d e l  R io  i dotarły aż do 
W sprawie „listy przekupionych71 przesłucha-1 miejscowości O a b a i r a s  i S e l v a  A g n a ,  któ- 

no wczoraj 1) r u 111 o 1 1 1 a , który dopomógł Vi■ I r<; zrabowali i jiodpalili. Inna depesza tegoż
iżby | dziennika donosi, że nowstańcy zajęli miejsco

v\czoraj
tracW i do uciea/ki. Driunont zaja-zccza . 
dał Ait.acowi „listę |>izckii.pi(»uyc)r‘.

Paryż, 8 stycznia. W C a  rm  a u x nyły 
przedniej nocy rozruchy 

s ą d  p o l u b o w n y ,  
r ć s ,  M i l l e r a  nd,

m>
roliotnioze z powodu, I 
do którego należeli 
G ć ra  u 1 t-R  i c li a r i.

V' i v i a n i ,  zdecydował, iż 
r y k a s z k 1 a ma być 

C a r 111 a u x , lec/ w A 1 b i.

" '""7“ :77.k7itaw l»»ię. Aby nłiiś- Zyto od frSI) do (i-SIl. Zylo węgierskie od l - la  
tę sprawę w niewinnem | do r35 . Jęczmień od ó"50 do 6 35. Owies 

zową
. Tatarka od 7-—

N ow ego  kilka razy I z o p ł a t ą  akcyzową od 5"60 do 6720. Groch od
« ł ,  1 IV   T u t f ł rC— do 19 

od 5 '— do 
gły od 11 ■- 
Słoma od

to w zajmuj!-
i  b r y g a d y  g w a rd y i jneszej.

do 8"— . Proso 
6-— . Fasola od 87— do 12"— . Jp 
-  do 13"— . Siano o d — •—  do 3-20

 ■  do 3 '— . Koniczyna na paszę
0d  • do 4"— . Ziemniaki za hektolitr
1-60 do 2'— . Jaja za kopę od _1"70 do 1 
Masło za garniec od 3'50 do 4‘2->. Spirytus na 
95”
Okowita 
do

od
■99

do 4-2
Trałc-sa za hektolitr od — 7— do 89 

na 75'' Tralesa za hektolitr od — •—
ks Fryderyk .Leopold

« j ^ ^ ^ V ^ r 7̂ R 7 -  T -  Y - T :  7? -W najonz-sw i ^  ;[p kl.;!zace p0Rj-0sk'. są praw-1 mc7zyna nasienna biała od —

po-— . ty m o tk a  nasienna za 199 klgi7. od
..................  —  do

do
d w o rsk ie  dowód jiojediiiiiiia się cesarza  I n i CZy n a  n a s i e n n a  < z e r w o n a  o<‘  — 7
||/ .nve, u i - • 7 cesarz. M i lh e lm  z g a - 1 K a k u r u d z a  o d  5 75 9  d o  li729 .  R z

n i f  p!odołmo n ie jed n o k ro tn ie  d a le k ie  w yc ieczk i  ksi.)

żnej na  ły żw ac h .
podarunki sułtana. Podarunki SU ana 

I  carowi nadzwyczajny poseł

r o 1, o t n i c z a f a ­

rę zrabowali i jiodpalili. Inna 
dziennika donosi, że jiowstańey 
wość A 1 q u i z a r i wysadzili kościół tamtejszy 
dynamitem w powietrze.

M adryt, 8 styoznift. Dymisya marszałka M ar­
t i  n e z a C a m p o s a  nie doszła dotąd do . ąk
ministra wojny

Madryt, 8 stycznia. Podług dzienników lon- 
zbudowana nie wldyńskieh, marszałek Marunez Campos p o b i ł

v  a 1 ii, ii u a , icw .* .-b../.. Pomiędzy robotni- n a K u b i e  p o w s t a ń c ó w  p u d  H a w a n ą ,  
sarni panuje wieikie wzhurzenib; część robotni Powstańcy puuieśli wielkie straty. Lódż kano- 
ków domaga się nawet, żeby J  a u r  e s  z ł o ż y ł U i arska „Arvilla“ stoczyła potyczkę morską
m a n d a t  d e p u t o w a n e g o  i zarzuca zdradę 11 powstańcami, przyczetń zdobyła 4 okręty po-
G ć r a u 11 - R i c li a r d ’o w i. wstańcze.

Carmaux, 8 stycznia. Deputowani socyalistyczni Londyn, 8 stycznia. Ambasador niemiecki hr.
w y b r a n i  sędziami polubownymi, uchwalili zało- H a t  z f e l d t  odwiedził wczoraj lorda S a l i a -  

,T > Al  b i  h u tę  szklarnią dla robotników tego b u r y ’c g  o. Urzędowy komunikat opiewa: Po-
I » ----------- *■-- - '/niiiiiiilAmifMii-i wofln

2*
45 
35 
85 

61 V: 
15 
70

wena ual- 
Zyto uł 

27. Owies

44
5

ż y ć

w ko­
munikacie oświadczono z powodu pogłoski, 0 - 
biegającej wczoraj przed południem na giełdzie, 

miano-1 że tutejszemu ministerstwu spraw zagranicznych

od

w ręczy ' jednej z sal pałacu

k tó re  
A r  i f 1

Aleksan-

1 za-

ze-

. ,. ,0 7 3  w y s taw io n o  w . . . .  .
!  ;  foiskicm M i .  * * *  H7™ -

S  do i « * 4 r ,<kie ™ fll ?
ty s tycznej  ro b o ty ,  w y ło żo n a  kośc ią  s łon iową 
w ie ra iac a  różne  p rz ed z ia ły ,  p rzeznaczone  
cliowinda ty to n iu  i pap ie rosów . W  j e d n y m - z  pV;

a j duj ą  s 'o roz m a ite  c y g arn iczk i  z najpię- 
b u r s z t y n u ,  o raz  z ł o t a ,  śl icznie cyzelo- 

di-oo-iemi b ry la n ta m i  w y sad zan a  pap ic rosn i  
"ziify  d ębow ej  s to i s to l ik  do  palenia 

•tystycznomi r y su n k a m i  r y to w a n e

dz ia łów  zn 
kn ie jszego  
w a n a  i
ca. O b o k  sza
p rzyozd o b io n y  ar 
m i , k tó r y  spoczywa 
unoszących  p ły tę  z ło tą

— . Ko 
. Ko­

do — 
zepak zimowy 

do — •— . Rzepak jary  od — 7— do 
Kapusta w głowach za kojię od — 7 

do — 7— . Mak od — 7— do — 7— ■
Targ  wiedeński, (Targowica Sti Marxi. Dnia 1 h. m. przypędzono 2324 w ę g ie r s k ic h -  14J6 

galicyjskich, 598 bukowińskich, (516 niemieckich, 
razem 4754 wołów. Płacono za cetnar metry­
czny wagi rzeźnej wołów opasowych węgier- 

' od 59 do 41 złr., średnich 
od 33 do 37 zlr., jioślednich od 28 do 30 zlr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
36 do 37 złr., średnich od 33* do 3o zlr.. po-

icckieh wołów

zawodu. [nieważ nie zawiadomiono rządu angielskiego u-
"  Uchwala ta dała jiowód do burzliwych de- rzędownie o telegramie cesarza niemieckiego do 
inftnstracyj, protestujących przeciw deputowanym prezydenta K r ti g e r a , lord Salisbury nie miał 
socjalistycznym. Rada miejska miasta 42 a 17-1 powodu zajmować się tą sprawą. Dalej 
m a u x podała się do dymisyi.

Petersburg, 8 stycznia. Według słów (irazda 
ituia, gubernatorem lifhmdzkim ma być miano 
wany p. M i a s o j e d o w ,  znany z prac swoich nic me juat wiadomem o rzekomem odwołaniu 
na polu sądownictwa. | ł ' r- Hatzfeldta z Londynu.

Petersburg, 8 stycznia. W dniu wczorajszym Ambasador francuski miał zaraz po br. Hatz 
zakończył życie znany artysta G o r b u n o w .  fcldzie posłuchanie u lorda Salisbury’ego.
Koszta pogrzebu przyjęła na siebie dyrekeya Londyn, 8 stycznia. Ministerstwo spraw kolo-
teatrów cesarskich. nialnych otrzymało z P r e t o r y  1  depesze gu-

pjtersbu rg , 8 stycznia. Dzienniki zwracają I bernatora K a p l a n d u ,  w której tenże dono
uwagę, że ogłoszone rozjiorządzenie do ministra I si, żc wezwał w imieniu kiółowej angielskiej 
spraw wewnętrznych, dotyczące zrewidowania I władze towarzystwa południowoafrykańskiego 
przepisów co do w y d a l  a r  i a d r o g ą  adni i -  w l ł u l u w a y  o, aby wydały zapas amunicyi 
u i s t r a c y j n ą, obejmuje także polecenie z m i e-1 wysianemu w tym celu oiieerowi i że wydał 
n ie  n i  a i d o p e ł n i e n i a  w punkcie 4 art. I zlecenie władzom cywilnym, aby wezwał; oby- 
959 prawa o stanach, dotyczącym p r a w a  ży -lw atcli do utrzymania porządku i spokoju. Roz- 
d ó w  o s i e d l a n i a  s i ę  w p a s i e  i c h  zn kazy te wypełniono ściśle,
m i e s z k i w a 11 i a, p o z a  o b r ę b e m  m i a s t  il Londyn, 8 stycznia. Ministerstwo kolonij 0 -
m i a s t e c z c k .  trzymało depeszę z P r e t o i y i ,  w której R o

Petersburg, 8 stycznia. Według preliminarza b i n s o  11 donosi, że komitet dla przeprowadzę 
budżetowego, dochód z kolei skarbowych na rok uia reform w J o l i a n n e s b u r g u  zawiadomił 
bieżący jest obliczony na 49 milionów, czyli go o jmstanowieniu swoim, że zadosyćuczyni 
wyższy, niż w roku ubiegłym. żądaniu rządu traiisraalskiego i złoży broń.

' 7 1 ’ -7 " 1 ' ' J 1 'Ludność Jolmnneslmrga oddaje się bezwarunko

Dukaty a u stry a c k ie ...............................
Wiedeń, 8 stycznia. Runie !28750. 

ty 16-60. Bpirytus gotowy 1490. 
wiosnę 6769. Pszenica na wiosnę 77 
na wiosnę 6 41.

W iedeń, 8 stycznia. 4(4 obiig. poż. krajów, 
z 189i 96-75; 4%  oblig. poż. krajów, z 1893 
97-— ; 4%  galie. fund. propinaeyjnogo f'77—■; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 1 , % listy 
banku kraj. 1 (.10-50; 5 J- obligi banku krajowe­
go 102-— ; 4 % list. kred. '/'f-msk. 56-let. 97 25; 
Akcye Karola Ludwika 218-50; Akcye kolei 
lwowsko-czern 291-— ; Losy z 1854 na *250 zlr. 
144-— losy z 1869 na 500 złr. 147 -- ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156-— ; Iosv z r. 1864 
za 7 00 złr. 192o0; akcye zakładu kred. dla 
landlu i przemysłu 359-50; akcye galic. banku 

hip. na 200 złr. 382-— ; L&nderbank na 200 
złr. 238-— ; akcye austro-węg. banku n a  600  
złr, 1004.

Berlin, d. 8 stycznia.' Godzina 3 miuut 15 po 
poł. Austryackie kredyty 224-—  mrk Austrya­
cka złota renta 102 90 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-20 mrk. Węgierska złota renta 102 90 
mrk. Węgierska renta koronowa 98 90 mrk^ 
Austryackie banknoty 168-25 mrk. Akcye belei
lwowsko - c z ern io w ieck ie j mrk. ASTu b l e
217-40 mrk. listy za sta w n e Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego 66 90 mrk.

ślednich od 28 do 32 złr., niein 
opasowj i-b wj boiowjch od 41 do 42 . zlr., śre­
dnich od 35 do 39 zlr., poślednich od 39 do

„a trzeci, nogach srebrnych. I 34 zlr. Byki i krowy gacono fi) 2)L do 34 zlr.
Na stoliki, tym stoją trzy I za cetnar nmtryczuy wagi żywego

Z S S l ,  — * » •  byUnto; T a n  l i* * * " ™ ? .
p y o i z  k o sz to w n y  p rz y rz ą d  do z ap a lan ia  c y g a r  1 1 w e w a j w )

papie:-rosów.

targ (7 b. m.) zapowiedziano 
|a  przypędzono iśi'89 świń. Z tego liylo

G łow a rozbójnika. Rząd s e r b s k i  w y znaczy ł  sw e ­
g o n u r r o d e  w ilości 6 .9 0 0  f ran k ó w  na g lo -

8337 
3123

świnek i 4966 węgierskich świń tucznych. Pla 
Couo zn kilogram żywego zwierzęcia; wyboiowc

Petersburg, 8 stycznia. Jak donosi Bit. Lhtoh, 
tych dniach spodziewany jest przyjazd do|

hs. Szu wal owa.
Londyn, 8 sty cznia. Z J o li a n 11 e s b u r g a 

donoszą Standard’mri telegralicznic jmd datą 
b. 111., w południe:

wo w ręce Robinsona, ufając mu, że starać się 
Petersburga generał-gubernatora warszawskiego, I będzie, żeby zachowała przslugujące jej prawa

Londyn, 8 stycznia. Times donosi, że wydano 
rozkaz natychmiastowego uformowania „latają
ccj eskadryT składającej się z dwóch statków
wojennych i czterech krzyżowców. Nowa eska 

W i ę k s z a  c z ę ś ć  l u d n o ś c i  p r z c s z 1 a I dra służyć ma albo na wzmocnienie innej eska 
od  r c wr o 1 u c y o 11 i s t, ó w do r z ą d u .  Kobiety tiry, albo utworzyć osobną siłę zbrojną na 1110 

dzieci opuszczają miasto nawet, na wozach od rzu. Podobno uchwalono tę eskadrę wysłać do
węgli. Na staeyi kolei żelaznej dzieją się sceny zatoki Delagoa.
nie do opisania. Miasto jest spokojne.' Jtaily Telegraf donosi: Rząd uchwalił jak naj-

Dcjicsza z P r e t o r y i  donosi pod datą w inni.: I spieszniej w7yslać kawnleryę i piechotę na yzmo-
eiiieuie si ly zbrojnej do Capstadt.

Jeden pułk, wysiany z Indyj  do Angli:, po

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydawca:
Dr. Losław BoroAskl.

Rubryka „Nadesłane “  nie pochodzi od Re- 
dakcyi, k tó ra  też  żadnej odpowiedzialności za  
nią nie przyjm uje.

N A D E S Ł A N E .

zawiadom ienie. Ninic-jszem o św ia d cz a m y , iż 
z d. 4 stycznia b. r. prawa nasze, jako  w sp ó ł­
właścicieli „Dziennika Porannego71 w Krakowie, 
sprzedaliśmy panu Stanisławowi G u r g u l o w i ,  
który obecnie sum jes t  właścicielem tegoż pi­
sma i w sze lk ie zobowiązania, z tego w yd aw n i­
ctwa w ypływ ające ,  przyjął na siebie, a ternsa- 
mem my niżej podpisani z „Dziennikiem Poran­
n ym 77 nic wspólnego nie mamy. S ta n i s ł a w Cy­
rankiewicz .  Zygmunt.  Mikołajski ,  byli  w spólw la-

Sekretur/.owi nadkomisarza dozwolono odwiedzić 
rannych w K r ii g c r s d o p i e. Sir Herkules | 
R o b i n s o n  nic otrzymał jednakże dotąd po­
zwolenia, 1111 rozmowę z J a 111 c s o n c ni i /, inny­
mi niewolnikami.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

drodze wylądował w Capstadt i tam jnizostał. 
W ysłano jeden krzyżowiec do zatoki Delagoa. 
Londyn, 8 stycznia. Times pisze w wstępnym  

artykule, żc tworzenie nowej eskadry oznacza  
tylko wzmocnienie boty angielskiej z powodu
niewyraźnych jeszcze niebezjiieczeństw, zagra- 

Wiedeń, 8 stycznia. Minister P e r c z e 1 powró-1 żnjącycli obecnie pokojowi Fmnmy i m m uślno  
cii wczoraj po południu do B u d a p c s z t u, | ś( i państwa wielko-brytańskiego. Dzu-unik zw m

ściciele „Dziennika Porannej; r i

Oświadczam niniejszem, że prócz zobowiązań  
moich, wynikających z poręczeń dla osób trze- 

w instytucyach bankowych, żadnych w eksli  
prywatnym obiegu będących p łacić  nie bed  
Kraków, d. 7 stycznia 18.96.

Dr, Henryk Jordan.

cieli
\T

X|JXKI («il/.v) % bibułki „Verg;e blłkucb©« 40
Mtooci Fabryka Tutek „Polonia- Rudolfa HerUozki w  Krakowie

T T T - I t r  “  O m r » t o A *  w y r o b u .  -  B o  n a b y o U  w  t r a & k M b  1  h « « m « , o h ,  h u i e i s m y i H i  t a k  w  - r s t n m .  4 _ w  .-  - -     i . , , . ,  - - --  "  J * *  1 m l n n i ip r o w ln o y L



Nr.  6. N O W A  E  I  F  O E  M A. Kraków, 9 lity—nia 189<

Skład lorlepianó'” pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiep Krabów, Bynefc gł., L. 13, ,,

poleca instrumenta i. picrwsz. fabryk krajowych i aagraniczn
Sprzedaż Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.
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Do egzamlnn
z rachunkowości państwowej
przygotowują p a n i e  i  p a n ó w  ruty­

nowani urzędnicy. 176 i 4 
W iadom ość: D u t k i e w i c z  , K r a ­

k ó w ,  u l .  P e d z ic h ó w ,  1 8 ,  I I  p .

D y e t s  r y u s z
z szybkiein i pięknem  pism em , obznajomiony 
dokładnie z wszelką m anipulacją sądową i ad- 
wękacka, oraz biegły w koneypowaniu, poszukuje 
miejsca w sadzie lub u adwokata. — Zgłoszsnia 
pod' M , S . ‘ poste restante J t t a l w a r y a  Z e -  

b r z y d o w s k a .  172 1 3

Dr. praw, rutyn, koncypient
z egzaminem adwokackim, wpisany na listę obroń­

ców, poszukuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod: „ K o n c y p i e n t

C e r a t y
ii a s t o ł y  i m e b l e .

Przedśctółbi
ceratowe 1 z linoleum.

C h o d n i k i
ceratowe, kokosowe i 

z linoleum.
R ó ż d ż k i

kokosowe, szczotkowe 
i żelazne.

Szczotki do przedpokoi.

Kalosze
prawdziwo rosyjskie
Masę woskową do podłóg. 

Masę francuską do posadzek. 
~  . i spirytusowa

do lakierowania podłóg.

Wyroby szczotkarskie
i różne inne 

a r t j y k b ł y  d l a  g u s p o d a r -  

s t u r a  d o m o w e g o .

REI i FRIEDRICH
Skład farb i matery a łó w

pod „czarnym puem“

Kraków, Linia A-B, Rynek, L. 37,
poi - cają

p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s « : y c h :

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast.
Codziennie dwa razy wysyłki pocztowe

Wałeczki, kit i Gips
do zaopatrywania okien i drzwi. 

Nieprzemakalni-

Smarowidło do obuwia.
Latarki stajenna

r ę c z n e  1 k i e s z o n k o w e .

Artykuły gumowe
techniczno, chirurgiczne i hy- 

gieniczne. m  2 o
Aparat?

do rim iiastyki pokojowej.

Perftmi i irdlo toaletowe
/. Lgurws/u^ęilnycd lab n  k krajowych. ->n 

i.nirif-Irt!* i •!'. n-łncus1-!-!. i nifruie.rbi.-li
i?

Wode kolońska.
R o ^ p y l f t c z e  d a  p e r f u m  

Puder biały i ryżowy. 
Puszki i łabędzik! do pudru

Wodę, pastę i proszek do zębów.
Wodę do włosów. 

Gąbki i szczotki toaletowe
ora/, w idk i wybór r../.in.iity. li innych *i 

ty tu łó w  toaletowych.

20*‘ poste restante L w ó w . 1 8 6  1

Kłody cziewieh
pragnie znwiazać » l l » J o n i o 6 C  prze/, kore­
spondencją /. u i t o d ą , w e s o ł ą ,  i n t e l i ­

g e n t . t ą  p a n n ą .  174 1
Łaskawe /.głoszenia pod adresom „ S a m o ­

t n i k 1* poste restante O k o c i m .

Sklep litewski
ulica Sławkowska, Ł . 31.

W prost 7. Litwy zawsze świeżo na 
składzie "Szynki. kiełbasy, polędwice i 
słonina wędzona, sery. strasburskie p a ­
sztety, ryby wędzone całe i na części. 
Herbata rosyjska, kawa, cukier, masło 
deserowe i kuchenne, owoce, jabłka ki­
szone i różne marynaty litewskie. Przyj­
muje zamówienia na l o d y ,  m u s  i 
k r e m y .  C,o dzień g o r ą c e  k i m m c l -  
k n e h e n  o godz 8 ranp i fi wieczór.
141 i io Aleksandra Michniewicz.

W ażne dla P P . Gospodyń 
bali i wesel!

Rutynowany ucharz
przypom ina się pamięci łaskawych Pań 

i poleca swe usługi. 173 i 3
Wiadomość w handlu Wgo Antoniego 

Suskiego, Plac Dominikański, L. 6 -7 .
Przyjmuje się zamówienia na prowincyę

Ekspedytorka poczty i telegrafu
poszukuje umieszczenia. 

Zgłoszenia pod „A.. B . 1 T I“  przyj­
muje Admin ,N. Reformy". 171 i a

Poszukuje się d o  k u p n a

3 p a r y  N / . o r r k
ngielskieh, z Liałemi kliszczynami, używanych, 

w  d o b r y m ,  s t a n i e .
Wiadomość w  p i e k a r n i  w i e j*  k l e j ,  u l .  

K r o w o d e m k a ,  Ł .  1 3 0 .  184 1 4

I n b j e k t
człowiek starszy, obeznany dobrze^z 
handlem korzennym i b u f e t e m ,  po­

trzebny jest zaraz do handlu

W. Leśnlowskiego
R y n e k ,  L .  3 3 .  183 i a

IO sztuk ziemniakami o- 
pasowego fc? i

ma z a r a z  d o  s p r z e d a n i a  d w ó r  
w  T u c h o w i e ,  stacya kolei.

S  ; Ł I K W l
w największym wy lorze i naj­

taniej w’ handlu pod firma

| Andrzej Schultz
■w K r a k o w i e ,  :;2 i  4 

f  R y n e l t  g ł . ,  L .  3 3 .  §
~ Cennik na żądanie darmo. {}

K r i  t t t i l A n i f v a  2 Pi?ti'ovv*- Pr / v u |- Kr°- 
X K g Ł S £ l l v U l v d >  wud«rski»j L, 48 , io lat
wolna od podatków, przynosząca 8*/„ bruttu z* 
dopłatą 5000 złr. d «  s p r z e d a n i a .

Wiadomość w miej mu. 56 3 3

c e s a r s k ą

k  l e c z ą  f i n k ą  57 3 •
/  za 1 kilo 9 4  c t .
( za 1 litr . . 9 0  c t .

s a l o n o w a  { "  j ; » ®  • £

dając Kółkom rolniczym i odsprzedają­
cym stosowny opust, poleca firma

Józefa Popiel i Spó fea
handel to w aró w  żelaznych i skład nafty, 

w  N o w y m  S ą c z u .

%$& m  m ą  m m y  t p *

U p p M P " 1
Ten znak ochronny znajduje »ię na każdej paczce H e r b a t y ,  pochodzą­

cej z mojego magazynu. Od 35 lat zaprowadzona uzyskała moja H e r b a t a  
zawsze większe uznanie i rozpow szechnien i Jest zawsze świeżą, dobrą i tanią. 

H e r b a t a  g o s p o d a r s k a  złr. 1.60. — H e r b a t y  t i a r u e  złr 2, 2.40
2.80. 3.20. — W y b o r n a  f a i u l l l j n a  złr 3 4-0, 4 i wyżej za pół kilo nelto 
berbaly —  O k r u c h y  h e r b a t  złr. 140, 1.60 i i .  21 S o

Prawie we wszyslkicli znaczniejszych handlach w Gali.yi nabyć można 
le Herbaty po renach oryginalnych, lub też zamówić w

Magazynie Herbat Juliusza Grossego
w  K r a k o w i e ,  3El.3 r 1 1 . e l s ;  g ł . ,  P a ł a c  B p i e k l .

W e  L w o w ie  skład w handlu W ł a d y s ł a w a  B a i a n t a ,  ulica Halicka, 
w  T a r n o p o l u  skład w handlu f i ,  F r a n t z .

lira  F R Y D E R Y K  A IiE Y G IE L A  w , 0
Balsam  brzozowy

J u i  as,m sok roślinny, płynący 1  brzozy, jeżeli n» pniu prze­
dziurawiono korę. znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli lię  jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ń r y ,  k t ó r a  l U t j e i i ą  p r z e z -  
t o  l U n i ą c o  b i a ł a  1 d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
7. sspy i nadaje twarzy m łodocianą b»*-wę) a cerze białość, delikat­
ność i świeżwać ; usuwa w najkrótszym czatie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoneść nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z 0- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e u g i e l a  n s y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry um yślnie przyrządzone, po oO ct.

b o  nabycia w każdej większej aptece, mianowicie f w t Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
hewio z W iktora Redykz; w Czsrnlowccch z Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin , d ro g u e ry a ; w Tarnopolu 1  Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J . N iesiołow skiego; w Bielsku z Alfreda Blnm enthala i w droguoryi A Haas.

Od dawien dawna ze sw e j dobroci I zapachu znang p r a w d z l-j
H E R B A T Ę  R O S Y J S K I }

z tegorocznego zbioru majowego poleca h » u d » !

W .  A D A M O A 4 T I C Z A
■ w  J S r o d L s b o b .  »d » o

i funt „tam ilijnej” bardzo d o b r e j ....................................... z łr. l.aO
1 funt „MeUnge de Mozkau" w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu z łr. 3.5U
1 funt wysicwków z najlepszych herbat kwiatowych złr, 1.26
Znakomita kawa „Syrlusz* franco 5 k i l o .............................złr. 'J.5i

3 M a t  powodzenia W y n a l a z e k  u p r z y w i l e j o w a n y  n a  la t 15  d o k * o r C > w  ł k i B t ł E  
rcrcsi, lekar-y-wyniilnzcóa'. Ul. d n  l ’ A r b r 0 - S 0 C ,  46, w  P a p .v ż u ,  

na leczenie r a d y k a l n e  RUPTUR. Do tego czasu b a n d a ż e  s ł u ż y ł y  
j e d y n i e  d o  p o d t r z y m y w a n i a  r u p t u r  D o k t o r o w i ©  M A R I E  ro z-  

1 wiązali zadanie pod wzglądem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą B a n d a ż u  E l e k t r o - L e c z n i c z e g o ,  k t ó r y  ściąga nerwy 
wzmacnia je bez wstrząśnięć 1 bolu 1 skutkuje w prędkim czasie 

uleczenie zupełne. — P o j e d y n c z e  frankuw 30 P o d w ó j n e  transów 60  wraz z lniormacją

R. D itm a r
fabryczny skład lamp

poleca n ę  łaskawej pamięoi

Kraków, Rynek gŁ, Ł. 13.
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i M a p i f j i i  z ł r .  w .  a .  p
J S T & l  czasie!

P .  T .
Niniejszern mam zaszttzyt. zawiadomić P. T. Publiczność, 

że w mojom znanem Huir/.f* w W iedniu, 1Y., Haupt- 
strasse 3 6 , otworzyłem

Mając własne tundusze. rozgałęzione stosunki i około 1400 
agentów w- ki’aju i za granicą mogę przyjmować w komis i 
sprzedawać wszelkie towary, oraz na takowre dawać zaliczki. 
Wszelkie zlecenia, dotyczące zakupna za kwotę od najmniej­
szej do największej, wykonuie i wysyłam punktualnie.

Adres dla te legram ów : „Extfi( cator“ , Y¥iedeń.
Firm a zakredytowana jest we wszystkich lepszych insty- 

tucyach w kraju i za granicą. m 3 o
Austryackie czekowTe konto Nr. 830 .616 , węgierskie 4 1 J 6.

Broszurki cyrkularze i w arunki w ysyłam  na żądanie franco.
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Główny fabryczny skład w ysyłko­
w y  Pierwszej galicyjskiej Suszarni 

owoców i w arzyw
na sposób amerykański urządiony 

po i lirm i

J. Michnik w Bochni
poDta skompletowane pakiety pocztowe 
ze znanych |  dobro i s u s z o n y c h  j a ­
r z y n e k  i  o t r o e A w  L o c h e f i 4 k l c l i

jako t o :
Zupy warzy,vno „Julienne" 45 i bu ont 
Groszek zielony oukrowy 35 cnt. Fasolka 
zielona krajana 35 bO < t Fasolka szpa­
ragowa 30. 5S et. Marchew Karota 25 et. 
Szpinak Sn et. Szczaw 25 et Kapusta 

™ brukiolska 50 ct.. Kapusta wioska 40 et.
')}) Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 et. 

Kapusta czerwona sałatowa 50 et. Kala- 
repka 20 ct. Cebula 25 ct. P« .udory 40 
et Selery 25 et. Pietruszka 25 ct Pory 
30 ct. Koper 15 et. Jab łk a  strugane kom­
potowe w ćwiartkach i krążkach 56 et. 
Gruszki strugane kompotowe, eale w połó- li1 
wkach i ćwiartkach źó, ;8 , 3i? ct- Śliwki 
kompotowe olbrzymie i‘5 it. Śliwki łu ska­
ne „ Prunelki" a 5 ct. W iśnie i (i ct. Ma­
liny 45 <-t. Borówki 2u *-t. Marmolada z 
renglotów 50 ct i 1 złr. Pcwidła śliwkowe 
przecierane 1 kgr. :Ui ( t  Powidła i g r a ­
szek i jabłek  32 et. Pasty owocowe lid et.

GrzybKi najprzedniejsze 5 ,*t paczka
1 paczka z poszczególnyeh jar/.) n wystar­
cza na 20 do 40 porc\j iub talerzy. I pa­
czka OWOCÓW na 1U d» !u por.-yj czyli 
2a I danie (poreya) kosztuje od ' ,  do 9 ct.

Suszone w ar/yw a i owoce kowieńskie 
przewyższają świeże swym właściwym <h- 
likatnym  smakiem Sposób użycia jest pr» 
sty, mianowicie należy zamoczyć w wodzie 
letniej potrzebne warzywa lub owoee przez
2 godziny, poezem jak  świeże p rzy n ąd iać  
i gotować.

W arzywa bocheńskie w suchem miejscu 
trzymano konserwują się wybornie lat kil­
ka, nie traeąe na dobroci.

Cenniki wraz z azczególowym opisem 
wysyła się na żądanie odwrotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie Edmund 
Klimek, Rynek A-B , w Dąbrowy Walery 
Heinz, ap tek arz , w Jarosław iu A. Turni- 
dajski. w Przem>*lu ,M K nig , w T arno­
polu E. Frantz, w 1. zeni i owcach A. Taba- 
kar Je Gajna. 53 3 12

Odznaczone 16 m edalami na wystawach 
krajowych i zngranięznyoh w Londynie 
1873 i we Lwowie l i m  r. /ło t medaiaini.

> « «

Mleczarnia
dóbr Łuczanowice
przy ulicy karm elickiej, 
Ł . 1 , Podwale, 8 , dostaroza

im leka
prosto od krowy

( w  o b o r z e  n a  m i e j s c u ) .

Podój krów o godz. 6 rano, 12 w po­
łudnie i 7 wieczór. 628 10 

Szklanka 5  et., litr 15 et. 
(Marki na mleko sprzedaje się przy kasie).
f i i i M i i m i a i M  mm —  i

|  Oddalenie nic nie stanowi!
H  Znany w naszym kraju od lat 50-ciu
■ i odznaczony złotym medalem

|  Wyłączny skład herbaty
© pod firmąj E. GOTfLIER

Kraków, ul Floryańska, 31,

I
i 
4
i
1 
\

: K T a  k a r n a w a ł
r  K w i a t y  p a r y s k i e ,  p i ó r a ,  u b r a n k a  w i e c z o r u n e

i  b a l o w e ,  oraz w s z e l k i e  n o w t i u c i  poleca

•  M A ®  A ® T M  M ń n
| S t . Zam oyskiej w  Krakow ie
©  S u k i e n n i c e ,  Ł .  1 9 .

^  Zamówień',a nu fe ia .J Ł in .i©  d a m f l n j . e  przyjmuje, wyko-
^  nując takowe spiesznie, z gustem i elogancyą po cenach urnimkowanych 
M  j lk f  o  d  e  1  e  p a r y s k i  e .  1 ,ij 2 fi

ANTONI RÓŻAN, techmk, 
fabrykant machin, narzędzi rolniczych i sikawek

w Krakow ie, nl. Hługa, Ł . 129.
Fai.ryka moj.t, założona r. 1858, odznaczona została wiolom \ medalami na wystawach k ra ­

jowych i dyplomami na zjazdach straży oaliotniczjch z całego kraju w różnych miejscowościach, 
jako też na wystawie krajowej we Lwowie w r  1894, sikawki moje zostały uznane za barazo 
dobre i praktyczne dia gmin wiejskich i menaiem orebrnym odznaczone. P r/y  tej sposobności 
polecam się Świetnym W ydziałom i{*d powiatowych, Instytuoyom handlowym, Szanownym Gminom 
miast i miasteczek. — Opróez sikawek fabryka moja wyrabia m ł y n y ,  t a r l a k i ,  g o r z e l n i e ,  
I t r o w a r y  tak  parowe jako też wodne, i n a c l i l u y  i k u t ł y  p a r o w e ,  l o k o m o b i l r - ,  
m ł o c a r n i e ,  k i e r a t y ,  s i e c z k a  n i e ,  l o k o m o u i l e  i przyrządy ręczne d* wywożenia 
nieczystości kloaeznych, oraz p o m p y  i w o d O '’i J |g l  wszelkiuga rodzaju.

Podojmujo się w m i e l k i c l i  r e p e r a c y j  , w zakres mechaniki wchodzą łych, | » r a s  
d r o k a r s t  K ik  i O w . 2543 3 t

C e n y  B a r d z o  u m i a r k o w a n e .

, H a y a ‘

dla niemoul^t i dzieci
polecony przez znakomitszych le­
karzy przeciw w y p r z a n l o m  i  

w y p r y s k o m .
Prawdziwy tylko z godłem ,,Opatrzność".

„ , H a y a “

mydło hyyientczne
d l a  d . z l e c i .

Składy w K r a k o w i , - ,  w aptekach 
pp. W i s z n i e w s k i e g o ,  K e i f e r a  i 
l l o s t e n l t e / g a .  42 r IG

Główny skł/.d rozsyłkowy :

Apteka K. Krzyżanowskiego, Lwów,
ulica Kazimierzowska, L. 26.

wysyła na żądanie odwrotną pocztą wszel­
kie ilości Śrcmity po niżej podanych eo­
nach, a to :

Herbata chińska (melange rosyjski)
Nr. 1 2 0 4
złr. 1 . 0 0 ,  S£.i<i, 3 . 9 0 7  5 . —

s a  1 f n n t  w a g i  r o s i y j s t k i e j .

Wysiewki herbaciane
Nr. 1 2 3 4

- - -

61 8 10
złr. 1.20, 1 .4 0 ,  1 .8 0 ,

z a  u , k i l o ,
oprócz podanych gatunków utrzymuje fir­
ma so< t ł m e n t  z e  1 2 0  r ć ż n y e h  
i n n y c h  g a t u n k ć w  i i c i b n t .

V «

Dla urzędników
lub takich osóh (mężczyzn lub kobiet), 
które mają wolny czas i rozporządzają 
2 0 0  złr.. nadarza się sposobność do u- 
boc/.nego dochodu około lO O O  a ł r .  
r o c z n ie .  Kapitał jest koniecznie po­
trzebny na mały skład towarów, na zbiór 
próbek dla.agentów  i do celu rozpo­
wszechnienia. A rtykuł, do sprzedaży 
przeznaczony, jest znany ze swej do­
broci i mający wszędzie łatwy pokup. 
Interes można prowadzić także w mie­
szkaniu. Zgłoszenia pod „ P .  A  %¥.“  
przyjmuje ekspedycya ogłoszeń M. Du- 
kes, Wieaeń, I., W ollzeile. 167 2 2

Nauczycielka
do dwóch dziewczynek na w ieś , po ­
trzebna zaraz — Seminarzystka ma 

pierwszeństwo.
Zgłoszenia pod adresem : J .  C h a r -  

l e w s k a ,  S k o ły s z y n .  159 2 3

Koncypient adwokreki
uzdolniony do sam odzieln iej prowadzenia biura, 
znajdzie z a r o x  k o r z y  h (  i t ą  p o s a d ą  

w K r a k o w i e .
Dokładne /.płos-enia -od „ A d w o k a t  rL .  

X  “  poue rcat K r  a k i i  w .  124 2 2

Jest do odstąpienia cod uennie

SOO litrów mleka świeżego
n ie z b i e r a n e g o  51 2 3

Zgłoszenia: Juszczyn! ki, Karmelicka, 1.

dowa
w średnim w ieku, znając* zię it» g»tj>edar9twi« 
domowem i wiejskiem, posiadająca ehlubnu edn*- 
•ne świadectwa z L t k ilku , mówiąca po polska 

i niem iecku, p o « x n k u J c  o b o w i ą z k u .
Zgłoszenia po litsram i „ L .  H . “  posta 

restante Ż y w i e o .  3859 6 t»

to
r-

Złocisty remontoar
zegarek anker dla męrczyzn , od prawdziwego
złota nie dający się odróżnić, wysyłam , dopóki 
zapas starczy, za bezcen, bo tylko ra  złr 3.50, 
złociste zegarki damskie rementuar ankry po 
4 złr. 25 ( r. Za dobry chód 2-letnie porę zenie 
Złociste łańcuszki do zegarków dla psnów i pań 
po I złr 20 ct. Złociste pierścionki po złr 1.20. 
Wszystko opłatnie, wolne od cła, tak, ze odbiorca 
nie potrzebuje już więcej płacić. W ysyłka za 
,.alie/.ką lub po otrzym aniu należności (tak ie  
znaczkami listów.) przez firmę F e H i i ’*  J f f e u -  

l i e i l e n - Y e r t r i e h  in  D r e z n o -  4 .  9 .

Pierwsza zachodnio-galicyj8ka

Fabryka Klerków
do flaszek i beczek

Bernarda Mtthlsteina
w  K r a k o w i e

założona r. 1884, odznaczana medalem na wy­
stawie krakowskiej w r. 1887. utrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowani- 
p-deszwy korkowe, oraz korki do trzewików 

C.enniki i wzory na zadanie za darmo.
Poszukuje się zastępców. 12 j 36 5n

WielkMrobiii
egzitmiiiow.iny tłumacz sątkony, p,
dejmiijo sic każdego, wj :czyć w .3 do 4 miesią 
cy urunt-iw nid ' j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  
udziela także początków f r a n c u s k i e g o .  Nad 
to po 'ejmujo s;ę lłómaezeń dzieł z polskiego n: 

język niem iecki i n i  odwió'
Biiżs/a wia-l. ni ść w Admin ,,N'. Reformy"

jak to uznano, niezbędny 
środek <l<v C7vy><zezeiii» zębów

kilka M ILIO N O W  rafy
wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów pole-l

cany jako najlepszy luo 6 3o|
środek, Ty mleć zdrowe i piękne zęby.

D o s t a ć  m o S n a  w o s ą d z l e .  a

Z Dmkarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Flilkownkioh w  Bielsłn O j J f > o w i jF ? ’9 l n y  r z ę ^ e s  d m k a n i  A . S v .y
Gilbert 

, 'jv a ]a  M ap

i-r

z a c , IeC5
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Nadzwyczajny dodatek do Nr. 6-go Nowej Reformy.
 F i c ó w .  1. s t y c z n i a  1 8 9 6 .____________________ N r .  1.

PRZEGLĄD LITERACKI.
Organ ZW IĄZjfu LITERACKIEGO w  Krakowie.

rrzeg ląd  ww hodzi na po- 
cza tku" każdego miesiąca.

L isty , artykuiy, k,sl^ k’ ’
n a le ż y  p rz e sy ła ć  p o ^  m ie -

sem RedakcyJ.

Pr*e*ipłat» wj n o s i :
łi. .. . nAłrncznie 1 zliw Krakowie rocznie \ i .

pocztową rilcznie *ct

r

znie i  zn. «w c l . — z przesyłką 
3 złr. 40 ćt. półrocznie 1 złr. 70 ct.

.ocznie 8 franków, 6 marek, 3 ruble.

Cena numeru 50 ct. w. a . __________________

■ w. a. — półrocznie 1 złr. aO ct.
r tz n ie

Z a  —

Ogłoszenia
po cenie 10 ct. za wiersz 
petitowy, za całą stronicę 
15 złr. przyjm uje Admi- 

nistracya.

A d r e s  Redakcyi i A dm inistracyi: ulica S z e w s k a ^ 2 7- — Skład główn> w księgarni G. Gebethnera i Spółki.

„Krytyka jest to coś, co umie ez ja6 j drUgich 
czytać uczy", powiedział Saint- euve i |w ^  tró-
tkiem, a dowcipnem zdaniu, zamknął ąefinic 
tyki, a jednocześnie wykazui iwielkie je j|)f)<u.,, 
„Umieć czytać", to znaczy być dobrze p,f ygotowanym

zrozumieć mysi dzieła oz, lc , , ień 
odróżnić fałsz od w jegQ

do czytania
zdolności autora j~a -
rozumowaniach i przytoczonyc pizez ijeg0 faktach,
odnaleźć w książce jw ^ o o  lub brzydotę, dczuć zalety
i wauy jej układu, stylu i języLa, o d d z ^  t0,
co w niej jest oryginalnem, od ego, co jęst n^ lado- 
wnictwem, zbadać, co jes w asnym wytu)rem gtudyów 
i myśli autora, a co kompilacyą, powSl}ą ze gtrzęp.  
ków cudzej pracy umysłowej. Zadanie iłcJkie , trudne, 
a kto go dokona i owoc swej „ u m ie ję t^ . czylttnia- 
przeleje na papier, ten mety o, jaN móx^j Saint- 
Beuve, „uczy czytać drugich", ale częs. r  ^
pisać. Krytycy odpowiadają^ P°wyźs^  warunkom 
sa nauczycielami, a zarazem przew odnik^ d]& warstw 
czytających w olbrzymim labiryncie l i j ^ '  p raca 
ich jest twórczą, stanowi samoistną dobrą)
jak inne, gałąź literatury.

A jednak jak często daje się s ly .^  
twiej krytykować niż napisać . v \, jj}ŷ  ^  już t0 
z niezastanowienia się, z niezrozumienia ^trzeby krytyki, 
już to z braku wiadomości o Jej I- . zadaDiu, 

lekkomyślnego traktowania um ysłow y ludzi na
--- - - -  najczęscej g jniwie jej pracujących 

z winy samej krytyki, raczej t e g ^  gję pod jeJ
miano podszywa. Niema bowiem możf(lrugieg0 vV na­
s z y m  języku wyrazu, ktore“° [  ak Ccęsto używano 
i nadużywano jak wyraz ry y a tU równo-
czesnern nietylko złem jego zrozumiJ ^  ^  zupe,Iiem
przekręcaniu znaczenia.

Krytyka literacka u nas, z WLtkiem kilku po­
ważniejszych pism peryodycznych, ą  zaledwie kącik

petitowy w przeważnej liczbie tygodników, a przygo­
dny przytułek po kronice w pismach codziennych, 
w razie jeżeli między kroniką a telegramami pozosta­
je jeszcze nieco miejsca do zapełnienia. Pisanie „kry­
tyki" poleca się zwykle młodym adeptom sztuki dzien­
nikarskiej, którym wszystko jedno, czy napisać ocenę 
poezyi lun powieści, studyum historycznego lub c k o -  

nomicznego, bo to wszystko książka. Trzeba zaś do­
dać, że wymaga się od nicli napisania krytyki prawie 
wyłącznie wtedy, gdy autor jest zbliżony do grona 
rc&akejd stosunkami iub przekonaniami, albo gdy na 
jego pozyskaniu do orszaku przyjaciół pisma, redakto­
rom szczególnie zależy. Stąd często reklamowane for­
sownie ramoty rozchodzą się w znacznej liczbie mię­
dzy czytającą publicznością, a książki poważne pokry­
wa kurz na półkach księgarskich.

Pisma poważniejsze większą na dział krytyki 
zwracają uwagę, nawet starają się o zawodowych re­
cenzentów, ale niemogąc podawać sprawozdań ze 
wszystkich działów, które reprezentują i ze wszystkich 
do tych działów należących publikacyj, podają ułamki 
ruchu literackiego i naukowego. Nie są też nawet po­
ważne, a nieraz nad miarę obszerne sprawozdania, 
wolne od usterek, a w pierwszym rzędzie od sub- 
jektywności, od sympatyi i antypatyi do autorów.

Ażeby wyprowadzić naszą krytykę z błędnego 
kola zdawkowych pochwał i nagan, należałoby stwo­
rzyć organ, poświęcony poważnej, przedmiotowej, wy­
czerpującej krytyce, któryoy się starał być zarazem 
zwierciadłem całego bieżącego ruclm literackiego, tak 
pożądanem dLa współczesnych, a w w-iększej jeszcze 
mierze dla historyków literatury. Ale stworzenie takie­
go organu n a y e lk ą  skalę, \V~tyeh <y^iaJŁVvcl] -w a -j 
runkach, w jtfHfch się nasze s p o l e c M M ^ T j „ 
jest dzisiaj jeszcze niepodobnem du tu# żj IS lĘ j ^ f a ’ 
pomijając nawet kwestyę znacznych kosztów, jaWcMiy 
rzecz ta wymagała.
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Czy jednak nie mogąc odrazu stworzyć organu 
odpowiadającego wysokim wymaganiom nie należało­
by się starać o powołanie d o -ży c ia  pisma, chęć 
w części mogącego zaradzić odczuwanej potrzebie— 
oto pytanie jakie sobie zadali założyciele Przeglądu  
literackiego. A odpowiedzią na to pytanie josi..'i 
Przegląd literacki.

Zadanie jego skromne. Nie ma zamiaru rwać się 
ku wyżynom krytyki, nie czuje się w możności objąć 
całego ogromu bieżącej literatury, ale chce być 
w pierwszym rzędzie in fo rm a to re m  publiczności, chce 
być pośrednikiem pomiędzy nią, a literatami i wy­
dawcami. Czytelnicy znajdą w nim przeważnie krótkie, 
treściwe i sumienne sprawozdania z wychodzących 
dziel i broszur. Dowiedzą się, co one zawierają, które 
z nich wyszczególniają się wyczerpaniem przedmiotu, 
metodą, artystyczną formą, nowymi poglądami. W  ten 
sposób będzie Przegląd, chroni! czytających od m ar­
nowania grosza i czasu na rzeczy bez wartości, 
a będzie ich nakłaniał do czytania i popierania utwo­
rów prawdziwie wzbogacających skarbiec naszej lite­
ratury pięknej i naukowej.

Prócz tego Przegląd  pragnie w osobnych arty­
kułach zaznajamiać czytelników swoich z ogólnym 
rozwojem literatury polskiej i obcej, z panującymi 
w nich prądami literackimi i naukowymi.

Ponieważ wielka ilość czasopism nie pozwala 
nietylko miłośnikom literatury, ale nawet zawodo­
wym literatom, zdać sobie sprawy z całego ruchu pu- 
blicystyczno-literackiego, wskutek czego uchodzą ich 
uwagi naw et artykuły i utwory najbliżej ich obcho­
dzące, przeto Przegląd  będzie podawał o ile możno­
ści staranną i wyczerpującą bibliografię literacką cza­
sopism i dzienników, dodając nawet czasem krótką 
treść niektórych artykułów w prasie peryodycznej 
umieszczonych. Tak w tej bibliografii, jak w sprawo­
zdaniach i artykułach literackich uwzględnione także 
bedą literatury słowiańskie, tak mało u nas dotych­
czas znane, a zasługujące na to, abyśmy się niemi 
szerzej zajmowali:

Wreszcie poświęci Przegląd osobne rubryki spra­
wozdaniom z nowych utworów dramatycznych, przed­
stawianych na scenach polskich, i wiadomościom lite­
rackim i dziennikarskim.

Takiem jest skromne zadanie Przeglądu , które­
mu według sil i możności będzie się starał odpowie­
dzieć. Założyciele dają mu swoją bezinteresowną pracę, 
spodziewając się, iż miłośnicy literatury ocenią ich 
dobrą wolę i ocenie tej dadzą wyraz przez popieranie 
pisma, którego jedynym celem: slu^fea literaturze
ojczystej

RtUNZYE I SPRAWOWANIA.
— O—

Wiktor GomuliCki- Nowe pieśni. Petersburg. Na­
kład K. Grendyszyńskiego. 1896. Str. 309.

Muza Gomulickiego z szarego tła na. zej współ­
czesnej poezyi wyróżnia się ■ pogodnym rumieńcem 
i świadczy wyraźnie, że poecie ten świat nie przedsta­
wia się tak rozpaczliwie, jak innym jego kolegom po 
lutni. Jestto największy optymista pomiędzy wspólcze 
snymi poetami; dusza jego otwiera się chętnie dla-wszy­
stkiego, co jasne, żywe, mile, spokojne, powabne w ży­
ciu, wyławia te blaski i promyki i tka z nich wdzię­
czną, lekką, jasną siatkę strof i rymów. A jeśli spotka 
się z eiemnemi stronami życia, z jego dręczącemi za­
gadnieniami—bo jakże to się z'niem i nie spotkać—to 
albo nie dostrzeże całej ich grozy, albo mijając je spo­
ważnieje tylko na chwilę, jak ktoś, co jadąc na ślubną 
ucztę spotKał się z pogrzebem na drodze i radby co- 
prędzej zapomnieć o tein spotsaniu, albo—co jej naj­
większy zaszczyt przynosi—staje naprzeciw nich śmiało, 
rzuca im rękawicę i w szczególnym nastroju swoim 
znajduje oręż do rozprawienia się z niemi.

Zejdźmy do szczegółów. Już w samej przegrywce 
do „Nowych pieśni“ p .  t. „Śpiew aj“ słyszymy strunę 
optymistyczną. C!o prawda, w optymizmie tym jes* tro ­
chę pretensjonalności: poeta nazywa swoją poezyę „pie­
śnią anielską" i skarży się, że nie ma komu śpiewać. 
Na to mu odpowiada glos jakiś, zapewne glos wewnę­
trzny, aby nie dbał o słuchaczy, a śpiewał wieczności, 
naśladując w tern ocean, który dla niej tylko „wy- 
brzmiewa" swe pieśni, albo słońce*,1 które nie dba „kę­
dy blaski jego padną". Pow tarzam , jest w tern trochę 
pretensjonalności, ale spytajmy, co ma śpiewać poeta:* 

Gdy z drzew umarłych jesień strąca liście, 
Śpiewaj o czarach nieśmiertelnej wiosny;
Gdy z pól cmentarnych chór płynie żałosny, 
Śpiewaj o lecie, co trw a wiekuiście.
A więc ąoetrt zapowiada pieśń wiary i nadziei. 

Zapowiedź ta cdnosi się przedewszystkiem do pierwszego 
działu wierszy któremu poeta nadal unię Wzloty.. Już 
w przegrywce wyznaje wiarę w ducha, który „nie zna 
„świtu i nie zta zachodu, który był, jest i będzie, choć 
„mu tłumy zajepione przeczą". W wierszu „Prawda  
w poezyi“ w dicliu czysto-romantycznym wynosi uczu- 
ćie nad rozum,poezyę nad wiedzę, jako tę, która „wśród 
zgiełku życia, v wypadków rozterce", sama jedna umie 
„wyśledzić myj bożą". W wierszu „ Wszechmoc czio- 
wieka“ idealizu i optymizm poety objawiają się naj­
silniej i najhainionijniej:

Gzłowieki! Większą ci dano moc,
Niż jj, twój rozum ogarnia!

Zludzenien tylko: smutek i noc—
Niewda i męczarnia.

W  twej diszy wszechświat się cały mieści
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A kształty ziemskie są jej odbićiem;
Z niej twe radości płyną i boleści 

I wszystko, co zowiesz życiem.
Ale choć złe na świecie jest złudzeniem, poeta nie 

każe rąk zakładać i wydzwania energiczną Pobudką 
do czynu i do walki ze złem : z ciemnotą, nędzą, cho­
robą, złością. Bronią w tej walce ma być pióro, skal­
pel i krzyż. Jestto Oda do młodości, uiiągnięta z wy­
żyn olimpijskich i przerobiona na zamaszystą piosenkę. 
,.Zestrzelmy m yśli ru jedno ognisko—I  rv jedno ogni­
sko duchy* brzmi tutaj w taki sposób:

Wszyscy, ilu nas w świecie,
Huf złóżmy z dusz i ciał,
A wroga buf ten zgniecie 
Bez mieczów, spis i dział!

Ale poeta wie, że nie wszyscy, nawet którzyby 
chcieli, zdolni są stanąć w szeregu na głos jego pobudki, 
bo im „znękana dusza i zemdlone ciało“ na to nie 
pozwala. Dla tych obmyśla bezpieczno schronienie, ciszę 
kościelną, którą z wielkim wdziękiem maluje w wier­
szu p. t. IV katedrze. Pomimo niektórych reminiscencyj 
z Petrarki i Mickiewicza, wiersz ton dzięki głównemu 
swemu pomysłowi należy do najbardziej oryginalnych 

dla tego przytoczę pierwsze dwie jego strofy:
Pod gotyckiemi żebrami sklepienia 
Siedzisz jak Jonasz w łonie wielkiej ryby,
I tylko echo ulicznego wrzenia 
1 hrzęk trącanej ptasicm skrzydłom szyby 
Mówią ci jeszcze o męce istnienia.

Zresztą tak cicho i nieba tak blizko,
Że się już duchem wydajesz sam sobie...
O zbawczy porcie! O święte schronisko 
Dla dusz zmęczonych i dla dusz w żałobie 
W przejściu pomiędzy trum ną a kołyską.
Po Wzlotach następuje szereg liryków, którym 

meta dał wspólny tytuł Przy słońcu, a w których 
piewa dwa najpiękniejsze kwiaty życia ludzkiego: mi- 
)ść i wiosnę. Tytuł Przy słońcu jest dohrze dohrany 
mógłby objąć całą poezyę Gomulickiego, która cała 

ist dobrze słońcem ogrzana. Opiewając wiosnę, słońce 
miłość, poeta jest w swoim żywiole, czuje się zu- 

ełnie w domu, u siebie. Wiosna, to nic innego tylko 
litość słońca ku ziemi, i to miłość zmysłowa.

Uścisk jego aż boli,
A w pocałunku żar,
Gdy ramieniem okoli 
Drżące z rozkoszy łono 
W żyłach zakipi war 

Falą szaloną.
Miłość ludzka u Gomulickiego podobna do sło- 

icznej. Nie ma w niej nic z owej „anielskości", za- 
iwiadanej w przegrywce, jestto tylko wykwit krwi 
irącej, a jak w Upojeniu, jestto elementarna burza 
lysłów z wielką siłą przedstawiona. W wierszu p. t- i

Miłość kobiety, poeta stara się lirę na ton „anielski" 
nastroić, ale trzeba przyznać, że ten wzlot nie bardzo 
mu się udaje i że liryzm jego zamienia się w tym wier- 

, szu w ciężką dydaktykę.
, Trzeci dział zbiorku nosi tytuł Obrazy i  zarysy,

a składa się z bardzo różnych tematów. Najwięcej 
miejsca zajmują obrazki liryczne z ulicznego życia W ar­
szawy (Strofy uliczno) i z życia miasteczka, zapewne 
rodzinnego miasteczka poety. Czuje on, że stolica ze 
swoim płytkim, ale wartkim i drażniącym ruchem ulicz­
nym nie sprzyja „wzlotom" poetycznym, że trudno 
wśród „mgły brudnej", w której „gaz połyska oczami 
żółtemi" „znaleźć drogę do nieba", ale optymista po­
trafi się ze wszystkiem pogodzić i łatwo się daje ująć 
syrenie.

0  miasto! masz ty upojenia,
Jakich nie dają wiejskie wczasy—
Gdy się ulica rozpłomienia
1 wśród namiętnych rozmów wrzenia

Szumią koronki i atłasy.
W obrazach miasteczkowych poeta cofa się pa­

mięcią do błogich chwil dzieciństwa. Najwięcej Lu rze­
wności, która wogóle nie stanowi wybitnej cechy poezyi 
Gomulickiego. Bardzo ładnym i pełnym prostoty jest 
wiersz „Moja rzeka*:

Nad błękitną moją Narwią 
Najpiękniej się łąki barwią,
Najmiłośniej szumią drzewa 
I najmilej słowik śpiewa.

Dział wierszy, objętych ogólną nazwą „Pod cio­
sam*, a po części i następny „Z rozmyślań", skupia 
w sobie to, co jest cieniem na widnokręgu muzy Go- 
mulickiego. Ale ciemne strony życia, ciemne zagadki 
bytu, stanowczo nie są tematom odpowiednim dla tej 
słonecznej muzy. Retleksya Gomulickiego zwykle nie 
jest głęboką i nie zbyt oryginalną, smutek nieraz wy­
powiedziany z pewnym manieryzmem, jak n. p. w wier­
szu „Podciosem*, gdzie każda strofa kończy się podwój­
nym wykrzyknikiem (Losie, lesie! Rzeko, rzeko! Góro, 
góro! i t. d.). Zresztą i wśród tych cieniów i nawet 
wtedy, gdy poeta stacza się na dno przepaści, opty­
mizm, albo innemi słowy energia ducha, niczem nieda- 
jącego się zrazić, nie opuszcza go i pozwala otrząsnąć 
się z rozpaczy. Oto świadectwo w krótkim, pełnym energii 
wierszu: „Staczać się w przepaść*.

Staczać się w przepaść; liczyć ślizkie stopnie 
Od cichych smutków do wściekłej rozpaczy;

Wiedzieć, żc nigdy nie będzie inaczej—
Ach, to okropnie!

Lecz na dno samo runąwszy, jak kamień,
W głuchem zdrętwieniu rozprostować pięście;

Zgubić nadzieję, dojrzeć kres omamień,
To prawie szczęście...

Jako artysta jest Gomulicki doskonałym wirtuozem. 
Włada on rymem, rytmem i strofą, jak mało który ze
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współczesnych, a przytem umie być treściwszym od 
innych. Na jego poezyi znać, że kształcił się nie na 
jednym wyłącznie ze swoich znakomitych poprzedników, 
ale na wszystkich razem. Często też w stylu, w rytmie 
odzywają się reminiscencye z dawniejszych skarbczyków 
poezyj. Naprzykład w „ Pieśn i wiosennej“ (Twój skarb, 
twój król, twój pan—Twój oblubieniec) słyszymy echo 
„L il i j“ Mickiewicza; wiersz „ W  starym  sad J e “ przy­
pomina nam rytm  pieśni ze „Ż m ii“ Słowackiego, „ Gdy 
się w sercu zrobi cisza“ jest jakby echem (pod wzglę­
dem formy) „ Dwóch piastunek“ Magnuszewskiego i t. p. 
Ale te reminiscencye nikną w całym potoku oryginal­
nych, własnych form poety. Artyzm jego dosięga szczytu 
w dwu szczególnie wierszach, które nie wiem dla czego 
poeta zaliczył do „Rozmyślań*, a które nietylko dla 
swego poetycznego kolorytu zasługują na szczególną 
uwagę, ale także dla tego, że w nich się może najle­
piej maluje dusza poety. Są to „ Dziwoho?ia “ i „Nocą 
na morzu*. W „Dziwohonie“ krajobraz nocny, tajem ni­
czy, cudownie odmalowany w jak najkrótszych słowach: 

Na sitowiu wiatr wygrywa 
Słodką serenadę,

Czarną kitą chwieje iwa,
Błyszczą gwiazdy blade.

Czegoś pragnie, za czemś wzdycha 
Dusza rozemdlona—

A wśród mroku tkliwie, z cicha 
W abi dziwożona.

Dziwożona to gorąca zmysłowość poety, której 
ślady jużeśmy widzieli. Poeta chciałby zerwać się ku 
niebu, ku gwiazdom, zaśpiewać „pieśń anielską", a dzi­
wożona, roztaczając pized nim czar zmysłowej miłości 
stara się go pociągnąć w przeciwną stronę—w swoje 
objęcia —ku ziemi.

Nie dosięgniesz gwiazd na niebie 
Tonących w obłoku,

Lecz są gwiazdy bliższe ciebie:
W ukochanej oku.

Całowanych ust wymowa,
Serc miłosne bicie—

W tem się klucz zagadki chowa,
Której imię: życie 

I tak dalej śpiewa dziwożona, obiecując poecie 
rozkosze zmysłowej miłości, a śpiew jej staje się coraz 
głośniejszy i namiętniejszy. A cóż na to poeta?

A on w mroku gęstniejącym,
Marząc, dalej kroczy —

I ku gwiazdom, ku milczącym,
Zwraca tęskne oczy.

Na tem  się wiersz kończy, ale my wiemy, że 
dziwożona tyle dokazała, iż nie dala poecie śpiewać 
innej miłości, prócz zmysłowej. Wiersz „Nocą na mo­
rzu“ ma także piękny, uroczy krajobraz nocny. Poeta 
słońca dowiódł w tym wierszu, że umie i blaski księ­
życowe malować.

Blask księżycowy, jak srebrzysta wstęga 
Przez mrok rzucona i przez fal błękity,
Od stóp mych idąc, progu niebios sięga.

W  świat, zmysłowemu wzrokowi zakryły,
Zda się prowadzić ta  ognista ścieżka,
Pomiędzy senne, czarodziejskie byty.

Ta złota grobla księżycowa na morzu, wabiąca 
duszę w nieskończoność, wszakże to najpiękniejszy 
obraz poezyi, która w duszy poety jest także takim 
szlakiem złocistym ku nieskończoności. Ale czy budzi 
ona w duszy naszego poety tęsknoię do owych bram 
niebieskich, do których prowadzi? Prawda, poeta woła 
z początku, że radby choć dotknąć tej zasłony, po za 
którą „może bostwo mieszka", ale natychm iast zapo­
mina o tem, dokąd ta  droga prowadzi i już go nęci 
tylko to, co jego wyobraźnia napojona obrazami zmy­
słowej rozkoszy rzuciła na złocistą wstęgę księżycowe­
go szlaku:

Płoche najady, swawolnice, wile,
Po drodze lśniącej, jak pas brylantowy,
Niby wiosenne pląsają motyle;

A każda ruchem nL-umyślnym głowy,
Błyskiem ramienia, oczów skrą gorącą 
Wabi za sobą na szlak księżycowy.

Ach! zawsze dla mnie ten wąż srebrnołuski 
Miał wdzięk kuszący węża edeńskiego 
1 nimf mi głosem śpiewały fal pluski.

Wiersze prześliczne, ale widzimy, że dziwożona 
znów bróździ, wyprawia dziwy, czaruje po swojemu 
i stara się odciągnąć poetę od wyższych i czystszych 
natchnień. J. T.

Jan Kasprowicz. M iłość. Lwów, Jakubowski i Za- 
durowicz, 1895, str, 175.

Zbiór „Miłość" rozpoczyna Liamore desperato, poe­
m at pisany rozmaitemi formami poetyckiemi. I tu  jak 
w „Marjanie Olchowiczu" ze zbioru Anim a lachrymans 
boleść i rozpacz prowadzi do pragnienia śmierci, tej „zła­
manych jestestw i bolejących bytów zbawicielki". Poeta 
jednak zastrzega się z góry, że sam nie ma nic wspólnego 
z chorobliwymi objawami poematu. Sądził tylko, iż 
podając te „zapiski przyjaciela" da wzbudzający pe­
wien interes obraz newrozy, „której podlega aziś wię­
ksza część (?) umysłów wybitniejszych, organizacyj a r­
tystycznych, zmysłowych, wrrażliwych“... Dla tem sil­
niejszego zaznaczenia nienormalności organizacyi psy­
chicznej autora, używa poeta starej formy kanzony, 
przemawia językiem biblii, pieści się z przyrodą, od­
skakując od właściwej treści poematu. I układ jego 
nie rozwija się prawidłowo. Naprzód mniemany autor 
śle pozdrowienie kochance, później przeklina ją  i znówT 
pozdrawia. Następuje kanzona, która kończy się by-
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mnem na cz^śe przyrody. Dalej idzie wspomniane we­
zwanie śmierci, a dopiero na końcu spotykamy wy­
rwane kartki z dziejów przebytej miłości. Drugi poemat: 
M iłość -grzech przedstawia walkę jaką ze sobą sto­
cz,! człow*Vek, który chcąc ucieleśnić teo rję  powrotu 
na łono natury w kierunku wolnej miłości, odczuwa 
jak w praktyce ta nowa ewangelia nie może się ostać 
wobec panujących pojęć, jak prowadzi do grzechu, do 
upadku, rozczarowań, ciężkich przejść, a nawet do 
zbrodni. Cały poemat, niezmiernie ciekawy jako stu- 
dyum psychologiczne, psuje kilka strof ostatnich do 
najwyższego stopnia wstrętnych swoją treścią. Jakhy 
dla wynagrodzenia za tę przykrość zadaną czytelniko­
wi następuje poemat Amor mncens. Dawno na cześć 
miłości jako zbawczyni, tryumfatorki, nie wyśpiewano 
takiego hymnu. Nowa Ellenai prowadzi poetę ku wy­
żynom piękna i dobra, każe mu ukochać ludzkość, zwra­
cać oczy ku najwyższej Istocie. Po tej ślicznej apote- 

• ozie miłości idą trzy utwory objęte tytułem „Z gór". 
Wprawdzie drży w nich struna miłości namiętnej, peł­
nej żaru, ale z tą  miłością harmonijnie się splata 
zbawczy, szlachetny pierwiastek uczucia. Ażeby jeszcze 
wiecej uszlachetnić „żar krwi", łączy poeta namiętną 
miłość do kobiety, z równie namiętną miłością do przy­
rody. Najpiękniejszy z tych trzech utworów „Przy 
szumie drzew" jest pisany wierszem białym. Prześli­
cznie opisuje poeta pieśń przedwieczną lasu „niezro­
zumiałą dla ludzi dzisiejszych, ale uchwytną dla duszy 
poety"—trudno sobie przypomnieć utwór w naszej po­
ezyi, w którymby oddziaływanie przyrody na stan czło­
wieka tak świetny znalazło wyraz. Kasprowicz wszę­
dzie umie być samym sobą;. talent jego z każdą chwilą 
mężnieje, coraz wyżej wzbija się do lotu. Albo cał­
kiem nie uległ, albo tylko przelotnie zarazie pesymi- 
mizmu, stąd zdrowie, tęgość duchowa coraz więcej 
przezierają z jego utworów. Koroną tej równowagi, 
do której przyszedł, jest przekonanie, że „kto umie 
ostre głogi żywota przemieniać w róże poezyi", ten 
powinien krzepić ciało, wzmacniać duszę chorą, głosić 
naukę czynu, hasło odrodzenia. A z dojrzałością treści 
łączy się w Kasprowiczu coraz większa dojrzałość for­
my. Pierwsze jego utwory były pisane językiem tw ar 
dym, szorstkim, pełne były zawiłości stylowych. Dziś 
te wady prawie zupełnie zginęły. Pozostała jeszcze 
w części maniera ciężkich okresów, polegająca na 
wtrącaniu w środek zdania głównego tylu pobocz­
nych, że czytający musi czasem cały okres powtó­
rzyć, aby myśl jego zrozumieć. Za manierę również 
uważać należy lubowanie się w przybrance pra  (pra- 
byt, prawicher, praprzyczyna, praharmonia, pradrze- 
wo). Słownik Kasprowicza jest nadzwyczaj bogaty. 
Rozmaitość formy zdumiewająca, — poeta nie cofa 
się przed najkunsztowniejszą, jakby umyślnie chciał 
pokazać, że każdą trudność zdoła pokonać. Cieszyć się 
prawdziwie należy, że nie jest on poetą negacyi, bo

literatura nasza więcej niż inna potrzebuje świeżych 
i zdrowych powiewów natchnienia. Czas już zaprawdę 
zawołać: niech ginie Liamore desperat o ze swoją Nir­
waną, a niech żyje Amor vmcens, bo głosi nadejście 
ducha Bożego, który

wiedzie skrzydeł swych szelestem 
W środek gotyckiej świątyni ludzkości,
By na ołtarzu jej pragnień, jej bojów,
Składać ofiarę z własnych trosk i znojów.

K . B.

Sewer. Zyzma. Powieść współczesna. Petersbg. 
(Grendyszyński). 1896.

Zyzma, to młody żydek galicyjski, szukający na 
giełdzie wiedeńskiej milionów, a tymczasem wysługu­
jący się „Nowej Pressie" notowaniem kursów. Z po­
mocą kamerdynera rotszylaowskiego posiada tajemnicę 
jednego dnia, i cały swój majątek i pieniądze Sali (zna­
jomej z Kazimierza, przebywającej z chorym ojcem we 
Wiedniu) stawia na kartę i wygrywa. Dla skrócenia 
sobie długiego czasu niepewności wyjeżdża do Baden, 
tam spotyka jakąś kobietę młodą z dzieckiem, a po­
znawszy, że to nieszczęśliwa, i wstydząca się żebrać, 
zbliża się, ofiaruje swą pomoc i poznaje w nieszczęśli­
wej—Polkę. Po nieudałej próbie pozyskania Zyzmy dla 
córki zbankrutowanego bankiera, redaktor „Neue Freie" 
poznawszy w nim spryt wysyła go na koiespondenta 
do Lwowa. Wyjeżdżając zabiera ze sobą Sali, już sie­
rotę i nieznajomą, której zaproponował pracę subjektki 
w mającym powstać jego kosztem sklepie we Lwowie. 
Stosunki między żydami we Lwowie poczynają się o tyle 
właśnie zmieniać, że pewna część młodzieży czuje się czą­
stką narodu, wśród którego żyje, i dzieckiem ziemi na 
której się urodziła; starsi podziwiając kulturę niemiecką 
i wierzący w słowa ..NeueFreie", wrogie dla Polaków 
zajmują stanowisko. Zyzma wszedłszy w te koła da­
je się rychło pociągnąć młodzieży, i popiera jej usiłowa­
nia, chociaż przez to staje w sprzeczności z misyą 
własną. Poznaje Zanc.ię, siostrę młodego zapaleńca ży­
dowskiego Natana i ta od pierwszej chwili oddaje mu 
serce. Pod wpływem owej nieznajomej, pani Drewno­
wskiej, z domu hrabianki Brańskiej, której uratował 
życie i zabezpieczył zarobek, i tego młodego grona mło­
dzieży szlachetnieje i poznawszy intrygi innych , jak 
Bluma adwokata, który go w pole wywiódł popiera­
niem nowej kolei, staje się przewódcą niemal nowego 
stronnictwa „Przymierze braci" i naraża się na zamach 
fanatyka Josla. Niepewny życia na łożu śmiertelnem 
bierze ślub z Żancią, sklep oddając do spółki Sali 
i p. Drewnowskiej. Szczęściem wyzdrowiał i jest je­
dnym z filarów młodszego pokolenia żydów, czujących 
się Polakami.

Powieść napisana bardzo interesująco, zawiera 
prócz ciekawej intrygi i plastycznej charakterystyki
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wybitnych osób, wiele trafnych spostrzeżeń i głębszych 
myśli, co do asymilacyi żywiołu semickiego. Szkoda, 
że Zyzmów mamy więcej w powieści niż w życiu.

R . Z.

R aw ita  F r. „Marzenia". Powieść współczesna 
Lwów. 1896.

Rzecz dzieje się w Warszawie. Andrzej Niemira, 
jeden z byłycli studentów uniwersytetu, mieszkających 
na III piętrze u p. Warkowskiej, gdzie m ają „wikt 
i obsługę “—poznaje Stasię Krynicką, doktora zoologii, 
córkę niskiego, ubogiego urzędnika, i pomimo przed­
stawień kolegów, a zwłaszcza Ignasia Pińskiego posta­
nawia się żenić; widzi wprawdzie jej próżność, zna 
śmieszne pretensye matki prostej i jej brak taktu, ale 
powaby Stasi są silniejsze nad wszystko. Z polecenia 
stryja Jakóba udaje się do stryja Jana do Jackowiec, 
aby go o tem postanowieniu zawiadomić; w oryginale 
tym, dotąd sobie nieznanym, poznaje człowieka uczci­
wego, pracującego z wielkim pożytkiem nietylko dla 
siebie, ale i dla ludu i społeczeństwa. Stryj ten bez­
dzietny ma tylko wychowankę „Kasiuchnę“, którą wy­
kształcił na doktora nauk lekarskich i ona jako lekar­
ka bardzo skutecznie dopomaga stryjowi do podnie­
sienia ludu i podania mu pomocnej ręki. Sympatya 
Andrzeja do Kasiuchny możeby przybrała inny cha­
rakter, gdyby nie Stasia i potrzeba powrotu do W ar­
szawy. W raca tedy, żeni się, wyjeżdża za granicę, ma­
rząc o szczęściu i pięknej przyszłości. Tymczasem S ta­
sia próżna stroi się, m arnuje majątek na bezcelowe 
wędrówki po Ostendzie, Paryżu, Wenecyi pod pozo­
rem studyów nad muszlami. Stosunek się znacznie 
osłabia, oziębia; przychodzi do nieporozumień i wtedy 
zjawia się nagle pocieszyciel pani w osobie Janka Zie- 
mińskiego, dawnego jej adoratora. Zachowanie się Stasi 
względem Janka trzeźwi Andrzeja, „marzenia" pry- 
snęly, bo „ta, która stać się miała połową jego duszy, 
stała się—motylem bez ju tra “. Skorzystawszy ze spo­
sobności pojedynkuje się z Jankiem, którego rani i po 
powrocie do domu nie zastaje już Stasi, bo się — do 
Janka wyniosła. Wrócił czemprędzej do kraju, do Ja­
ckowiec i ostatnie wstrząśnienie ciężko odchorował. 
Stasia tymczasem skończyła nieszczęśliwie na morzu 
utonąwszy; Andrzej podczas pobytu w Warszawie po­
grzebał Ignasia Ilińskiego, który się zapracował dla 
swej żony Filipki córki p. Warkowskiej, z którą się 
ożenił ma/ząc o szczęśliwem życiu. Po pogrzebie wrócił 
do Jackowiec i —autor pozwala się domyślać—zaślubił 
Kasiuchnę, rozpoczynając nowe życie.

Powieść napisana żywo, z wyraźną tendencyą 
przeciw próżności naukowej kobiet, z kilku idealnymi, 
sympatycznymi rysami pożytecznej pracy dla kraju 
w stryju Janie i jego Kasiuchnie. R . Z.

Sewer. N a szerokim świecie. Kraków, nakładem 
księgarni spółki wydawniczej, 1895, str. 200.

W ychowana na wsi, w towarzystwie tylko matki 
i starego nauczyciela, zdała od ludzi i świata, piękna, 
dumna, odważna, ekscentryczna, bogata panna Zofia 
wybiera się w świat, bawi w Krakowie. Dreźnie, P a­
ryżu—i szuka wrażeń. W ykarmiła .swój umysł poezyą, 
napoiła się ideałami, zarówno ją  nęcą objawy życia 
w górze, jak i na dole, choruje na .samodzielmmć, 
chce zwyciężać, podbijać. Oprócz wrażeń, szuka czło­
wieka, któryby odpowiadał wymarzonemu przez nią 
ideałowi. Nie znajduje go w pięknym, lecz dostatecznie 
głupim lir. Edku, nie znajduje go i w malarzu bar­
dzo zdolnym, ale dość płytkim, o aspiraeyach przecię­
tnego filistra. Staje na jej drodze życia Czesław , czło­
wiek obowiązku, pracy i serca, ale dla niej „za po­
rządny", bo nie chce nosić togi bohatera i woli trzy­
mać się ziemi, niż bujać karkołomnie w przestworzu. 
Zaimponował jej w Paryżu lir. Dunin, pan z panów, 
arystokrata z krwi i kości, doktryner lepszej krwi, po­
gardzający tłumem, zimny, spokojny, kandydat na mę­
ża stanu, ale jednocześnie poznała na zebraniu robo­
tników rozentuzyazmowanego przywódcę socyalistów, 
Polaka, który zawrócił jej głowę fanatycznem wygła­
szaniem idei destrukcyjnych. Każde badanie ludzi i sto­
sunków doprowadzało ją  do rozczarowania. Cyniczny 
lir. Dunin stał się jej wstrętnym, a ów socyalista pod­
szedł jej dobrą wiarę i sprowadził ją  podstępem do 
swego mieszkania. Odkryto przypadkowo to rendcz- 
vous i lubo Zofia nie miała sobie nic do -wyrzucenia, 
wszechpotężna plotka skorzystała z jej niedoświadcze- 
nia. Plotka doszła do uszu jej matki i była przyczy­
ną jej choroby i śmierci. Złamana, zrozpaczona boha­
terka oddała rękę Czesławowi, ale po to tylko, aby 
go uczynić dziedzicem majątku, gdyż ciało jej nie 
przetrzymało przejść ciężkich i zaraz po ślubie zlożo- 
nem zostało do mogiły. Jestto powieć psychologiczna, 
w calem znaczeniu tego wyrazu. Sewer ze znakomi­
tym talentem odtworzył nietylko postać bohaterki, ale 
i różne sfery towarzyskie i walczące z sobą kierunki. 
Charakterystyka tych kierunków i uosabiających je 
postaci jest wyborną. Może wolelibyśmy, aby sam o­
dzielność i energia młodej dziewczyny zwyciężyła, mo­
że przyjemniejby nam  było, aby plotkę zdeptano, aby 
powieść zakończyła się tryumfem dobra nad nikcz® 
innością -ale rozmaicie bywa na świecie, wolno więc 
i powieściopisarzowi rozmaicie powieść zakończyć, a to 
tem więcej, że tego rodzaju zakończenie zgodniejsze 
jest niestety z rzeczywistością. K . R-

Zofia Kowerska. Jluzy a. Warszawa, nakład Ge­
bethnera i Wolfa, 1896, str. 200.

Wykwintnie, na wzór najnowszych francuskich 
edycyj, wydana powieść p. Kuwerskiej, opisuje w spo­
sób pamiętnikowy dzieje ostatniej (a może przedosta-
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tniej) miłości bohatera. Po zawodzie sercowym dozna­
nym w 2 0  roku życia, (a któż takich zawodów nie 
miał), bohater dziesięć lat czekał, zanim na nowo się 
nie zakochał. Ale była to już miłość sceptyka, który 
wciąż podejrzywał, czy prześliczna i ukochana przez 
niego Zosia nie chce go złapać jako znakomitą „partyę“. 
I choć ta Zosia nie dawała mu do tego najmniejsze­
go powodu, choć go ani trochę nie flirtowała, owszem, 
z początku całkiem zimną i obojętną była dla niego, 
on każdy jej krok, każde jej słowo poddawał skalpelowi 
krytyki i tłómaczył sobie jednocześnie najlepiej i naj­
gorzej. Wreszcie dał się owładnąć uczuciu i już, już 
miał paść na kolana, kiedy ujrzał Zosię w sukni balo­
wej, w zbyt wyciętym staniku i w „iluzyi“, niedostate­
cznie biust jej zakrywającej. Ta iluzya go dobiła; zmie­
szanie Zosi, nieprzywykłej do takiego ubrania, wziął za 
kokieteryę, poprawianie iluzyi i nasuwanie jej na obna­
żone ramiona, za chęć zwrócenia uwagi na wdzięki 
ciata. Uciekł, a po kilku latach spbtkawszy Zosię żoną 
innego, dowiedział, się, że jego własna ciotka stanik 
kazała zbyt wyciąć, i że Zosia już, już zaczynała go 
kochać, kiedy urządził ucieczkę. Szkody w tern dla 
świata nie było, bo Zosia znalazła takiego, co nie bał 
się „iluzyi“ i była przykładną żoną i matką. Sens mo­
ralny: kochający! nie podejrzywajcie ukochanych, choć- 
by miały stanik za zbyt wycięty. Pewną błahość te­
matu okupuje bardzo zgrabne, żywe, bez zarzutu pod 
względem stylowym i językowym opowiadanie. Czyt; 
się je z ciekawością, tylko w końcu gniewa się na tę 
„iluzyę-, która niepotrzebnie bohaterowi i czytelniko­
wi weszła w drogę. B'

Kazimierz Gliński- Tarantula, powieść prawdzi­
wa. Gebethner i Wolff. 1896, str. 286.

Rzadko prawdziwym poetom udają się pdwieści, 
zwłaszcza powieści obyczajowe, oparte na codziennych 
stosunkach. Jestto rzecz naturalna, gdyż polot poety­
czny niezbyt się zgadza z zimną rzeczywistością, z da­
rem trzeźwej obserwacyi stosunków i ludzi codzien­
nych, pospolitych P. Gliński jest prawdziwym poetą, 
a jako powieściopisarz me stanowi wyjątku od tej 
jakby reguły, którą zaznaczyliśmy. Tarantula (miano 
żyda lichwiarza) jest jednym z „pająków- Junoszy. J 
Tylko, kiedy „Pająki- mają ciało i krew, Tarantula 
jest dzieleni wyobraźni. To jest, właściwie mówiąc, 
może nie sam Tarantula, ale ludzie, których otacza swą 
siecią pajęczą. Trudno zaiste przypuścić, aby świat \ 
szlachecki w starszem i młodszem pokoleniu był tak 
szalenie naiwny, jak Rabsztyński i cała rodzina Mur- 
skich. Żyd lichwiarz rządzi nimi, jak mu się podoba 
i prowadzi do zupełnej ruiny starego Murskiego, a do 
śmierci młodego. Zapewne, że zbieg okoliczności, brak 
rachunku i wyzysk ze strony Tarantuli mogły do tego 
się przyczynić. Ale Tarantula nie potrzebnie zbyte-
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cznie się wytężać, bo wszyscy zwierzają się przed nim 
ze swoich pragnień i kłopotów, bo najnaiwniejsze jego 
kłamstwo jest brane przez całą rodzinę Murskich i Rab- 
sztyńskie6o za dobrą monetę, bo prosty ten żyd od­
gaduje tajemnice serc i dość mu puścić bajkę, niczem 
niepopartą, a kochankowie się rozchodzą przyjaciele 
stają się wrogami, nie potrudziwszy się nawet o spra­
wdzenie fałszywej wiadomości. Są to po prostu takie 
niedołęgi, że mogą jedynie istnieć w wyobraźni poety, 
a nigdy nie wyszłyoy z pod pióra trzeźwego obserwa­
tora. Psuje to całe wrażenie—żal też stylu i pięknego 
języka, jakim włada p. Gliński, żal i scen niektórych, 
bardzo ładnych, poetycznych, pełnych rzeczywistego 
ciepła. W każdym razie powieść przeczytać warto, bo 
jest ona dziełem talentu, szkoda tylko, że pozbawio­
nego ścisłej, logicznej obserwacyi. K . B.

Klemens Bąkowski. Humoreski z Łyda praw ni­
czego. Kraków, 1895, Księgarnia Spółki wydawniczej.

Kilka obszerniejszych wesołej treści anegdot z ży­
cia prawniczego z cechą zdarzeń prawdziwych, małe 
rozprawki humorystyczne na tle prawniczych przepi­
sów, a wreszcie sześć utworów rymowanych tworzą 
książeczkę o kilkudziesięciu stronicach, pełną niekłama­
nego humoru i tak rzadkiego dziś rodzimego dowci­
pu. Zawodowy prawnik łatwiej jeszcze, niż kto inny, 
oceni właściwości soli atyckiej, zawartej w zręcznie ze­
stawionych, przestarzałych lub wrzekomo sprzecznych 
przepisach usta woda wczycli. Dobry jest np. ów wie- 

' rzyciel goniący po Wiśle wraz z komisyą sądową za 
galarem swego dłużnika, który odbijając od brzegu do 
brzegu, utrudnia wierzycielowi wykonanie egzekucji, 
bo na każdym brzegu znajduje się w innym obwo­
dzie sądowym, gdzie koinisya już działać nie może. 
Dowcipem głębszym tryska rozprawka pod tytułem: 
„Żywot porządnego obywatela". Oto parę wyjątków: 
„Do obywatela jako właściciela gruntu należy także 
„głębia ziemi, nie może jednak głębiej kopać jak do 
„środka ziemi, inaczej naruszyłby prawa antypoda..." 
„Ustawa przyjmuje średnią długość życia obywatela 
„ośmdziesiąt lat, a kto wcześniej umieć#, sam sobie 
„tylko winę przypisać może..." „Zaniedbanie obywate­
l a  wysłania żony do kąpiel może stanowić przekro­
czen ie  odmówienia pomocy choremu (§ 3G0 kod. kar.)“ 
i t. d.

Z wierszy, niemających pretensyi do poezyi, wy­
różnia się satyrycznym humorem „Prowizoryum", ów 
proces powstały stąd, że

Nasz chłopek od miedzy 
Dziedzicznym zwyczajem 
Skraweczek sąsiada 
Zaorze choć krajem.

Dr. IC. L.
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W ła d y s ław  Rabski. Zwycąbony, dram at w 4-ch 
akiach. Poznań, 1895, str. 128.

Dram at ten przedstawiony na scenie poznańskiej 
wywołał istną nurzę dziennikarską z powodu swej 
treści. Rzecz rozgrywa się na tle wyborów do parla­
m entu i działalności komisyi kolonizacyjnej. Wolski, 
redaktor i właściciel dziennika postępowego, żeni się 
z hrabianką Warecką, wbrew woli jej rodziny. Wareccy, 
doprowadzeni do ruiny, chcą ratować resztki fortuny 
przez sprzedaż dóbr swoich komisyi kolonizacyjnej. 
Pragnąc jednak usunąć plamę ze swego nazwiska, zwła­
szcza, że młody hr. Warecki kandyduje na posła, zmu­
szają dalekiego swego krewnego, Ruszczewskiego, bę­
dącego u nich na łaska\vem chlebK, aby kupił pozor­
nie ich majątek (ku czemu rozgłaszają wieść o spad­
ku, jaki miał otrzymać po bracie). Nie Wareccy za­
tem, ale Ruszczewski sprzedaje dobra, a młody W a­
recki na nieszczęśliwego starca rzuca wyrazy potępie­
nia w swej mówce kandydackiej. W chwili kiedy W ol­
ska tęskni za domem rodzinnym i pragnęłaby pogo­
dzić męża ze swoim ojcem i bratem, Ruszczewski, nie 
mogąc przenieść hańby, umiera i każe wiernemu słu­
dze zanieść do Wolskiego papiery, będące dowodem 
winy Wareckich. Wolski się nie waha i chce treść ich 
ogłosić, czem zapewniłby zwycięstwo kandydatowi de­
mokratycznemu, ale błagania i rozpacz żony wstrzy­
m ują go od tego kroku. Po walce zostaje „zwyciężo­
nym". Wtajemniczeni w tę sprawę polityczni jego przy­
jaciele żądają, aby ustąpił ze stanowiska redaktora 
i właściciela dziennika. Ale on sam to już uczynił, 
zrzekając się 'swych praw  notaryalnie. Uważa się za 
zdrajcę ludu, chce odpokutować swoją winę. Kiedy 
Wareccy przybywają, aby mu podziękować za zni­
szczenie papierów, odtrąca ich szyderstwem i zwraca 
im córkę i siostrę. Do rozpaczającej żony mówi z re- 
zygnacyą: „inaczej być me może... niech dziecko nasze 
nie patrzy w otcbłań, która nas dzieli na zawsze, 
a jeżeli kiedyś spyta się o ojca, powiedz mu, żem 
um arł“. Warecki zostaje wybrany posłem, Wolski kraj 
opuszcza. — Dramat polega na walce, odbywającej się 
w Wolskim między zasadami, które za święte uznaje, 
a miłością dla żony, dla matki dziecięcia, której ro­
dzinne nazwisko ma podać na hańbę. Jestto pomysł 
artystycznie bardzo szczęśliwy i przeprowadzony z siłą 
i konsekwencyą. Tylko ten Wolski mógł z góry wie­
dzieć, że ukochana jego, którą z objęć rodziny wyry­
wa, ma serce, a to zranionem i rozdartem być musi. 
Jest on doktrynerem, w którym miłość własna odgrywa 
wielką rolę. Chce podeptać i zgnieść innych, a sam nie 
potrafi zdeptać swojego uczucia, gotów względem in­
nych popełniać niesprawiedliwości, a sam się domaga 
bezwzględnej sprawiedliwości dla siebie. Jest przytem 
mało dojrzałym, mato wytraw nym , złym dyplomatą 
bo inny na jego miejscu umiałby zmusić Wareckiego 
do ustąpienia z kandydatury bez ogłaszania papierów,

Ruszczewskiego. Za to bardzo piękną i konsekwentnie 
narysowaną postacią jest Wolska. Czarne barwy, ja ­
kie położył autor na Wareckich, były powodem wspo­
mnianej powyżej burzy dziennikarskiej. W  przedmio- 
towem sprawozdaniu nie możemy oświadczać się za 
jedną lub drugą stroną, zaznaczamy tylko, że nie wy­
daje nam się stosownym zarzut, jakoby autor na cały 
stan rzucał potępienie. Są bowiem w dramacie bardzo 
piękne postaci ze sfer szlacheckich, jak Modliński, 
konserwatysta pracujący szczerze, prawie z zaparciem 
się dla dobra ogółu, lub jak Ruszczewski, który ży­
ciem opłaca frymarki Wareckich. Faktura dram atu po­
siada wiele wybitnych zalet. Zakończenia aktów są 
bardzo efektowne. Akt ostatni rozwija się konsekwen­
tnie i musi na scenie potężne czynić wrażenie, burza 
bowiem nad głowami Wolskich potęguje się z każdą 
chwilą. Dobrze obmyślane sytuacye i zręczne dyalog 
podnoszą wartość utworu. Język dram atu również za­
sługuje na podniesienie. Zdolny jest tak do wyrażania 
zapału, jak zimnej refleksyi; staje się miękkim, błagal­
nym w ustach bohaterki, jest ostrym, pełnym ironii 
i szyderstwa, kiedy używają go, jako broni do walki na 
słowa ludzie odmiennych przekonań. K . B.

Zygmunt Przybylski. P rzyjaciel męba, obrazek 
sceniczny w 1 akcie. W arszawa. Gebethner i Wolff, 
str. 39.

Jeśli kto, sądząc z tytułu, szukać będzie w tym 
obrazku rzeczy „pikantnej", to się grubo zawiedzie. 
Przybylski odnalazł bardzo zabawny, a dość prawdziwy 
typ przyjaciela męża, który może nawet kocha się 
w jego żonie, ale nie zdaje sobie z tego sprawy i na­
rzuca się tylko ze swoją nieustanną opieką obojgu 
małżonkom. Siedzi ciągle w ich domu, zwija włóczkę, 
odpędza dym z papierosa mężowskiego od oblicza żo- 
ninego, stara się uprzedzać wszystkie życzenia pani, 
dba, aby miała na czas i na właściwem miejscu pro­
szek do zębów, glicerynę i pastylki od kaszlu, a w pie­
czołowitości swojej zachodzi tak daleko, że podejrzy- 
wa męża o miłostki i stara się je  przeciąć. Wywołuje 
więc sam bona fid e  intrygę i o mało nie sprowa­
dza burzy tam , gdzie pragnie, aby panował spokój 
niezamącony. Nabroiwszy, dostaje delikatną odprawę 
od zrozpaczonych jego natręctwem małżonków. Typ, 
powtarzamy, zabawny, prawdziwy, a przytem dobrze 
ujęty, dzięki czemu obrazek ten powinien mieć stałe, 
powodzenie na deskach teatrów  amatorskich. K . B.

Zygmunt Przybylski. B zy kzuitna,, komedya w je ­
dnym akcie, nakład Gebethnera i Wolffa, str. 26.

Marya, wdowa, osamotniona po objęciu przez jej 
córkę obowiązkóvT nauczycielki na prowincyi, patrzy ze 
wzruszeniem na bzy kwitnące, gdyż przypomina jej to 
chwile szczęśliwe. Razem z nią przygląda się bzów 
kwitnieniu p. Józef, młody człowiek kończący studya
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uniwersytecide. Pod wpływem wspomnień zdradza się 
z miłością dla jej córki. Na szczęście, córka ta, Helena, 
zjawia się we właściwej chwili, ale na nieszczęście zno­
wu oznajmia Józefowi, że wychodzi za mąż. Oświad­
czył się o nią rządca, człowiek dobry, ma kawałek 
chleba, a więc Helena , gotowa". Mówi o tern Józefo­
wi. no i nie trzeba dodawać, jak się zmariwit niebo­
rak. „Szczęście jednego czasem d.ugiemu śmierć przy­
nosi" —woła „silniej nieco". A kiedy Helena „cała drżąc 
stoi jak wryła, utkwiwszy w niego wzrok", oznajmia 
jej, że była jego „światem" i po tern oznajmieniu „chce 
wyjść.“ Helena wtedy, „z początku nieprzytomna" pó­
źniej „zbliża się do Józefa, z lekka zsuwa się w t jego
|b ję c ia "  i biedny rządca nie dostanie Heleny. Ale
coby było, gdyby tak rządca z kolei po wiedział, że 
„szczęście jednego drugiemu śmierć przynosi", że He­
lena jest jego „światem". Możeby znowu Helena sta­
nęła „jak wryta" i J ó z e f  nie dostałby Heleny. Sympa­
tycznemu komedyopisarzowi bzy nieszczególnie okwi-

Współcześni poeci polscy. Szkice nakreślone przez 
Piotra Chmielowskiego. Petersburg 1895.

Zanim z dzielą tego obszerniejsze podamy spra­
wozdanie, uważamy za stosowne umieścić na razie przy­
najmniej tę krótką notatkę informacyjną, aby na nie 
zwrócić uwagę czytelników7 i przynajmniej ich zacie­
kawić.

Po przedmowie, w7 której autor daje pogląd na 
zmianę kierunku w7 poezyi naszej po r. *8 (i9, nastę­
puje szczegółowe omówienie twórczości poetyckiej Leo­
narda Sowińskiego, Fclicynna Faleń.skiejk Bog. Aspisa, 
Ad. Asnyka, M. Konopnickiej, Wiktora, Gomnlickiego, 
Gz Jankowskiego. SI. Grudzińskiej). A\ lud/,'mierzą Za­
górskiego (Chochlika), M. Biernackiego (Bodocia). auto­
ra „Strof", Włodzimierza Wysockiego, Kazimierza Gliń­
skiego i Adama M—skiego. W rozdziale p. 1. „Przed­
wcześnie zmarli lub zmarnow7ani poświęca autoi sto­
sowne ustępy twórczości Mirona, Ordona, Barlusówmy 
i M. Korowaja Metelickiego. Du „Mniej szczęśliwych" za­
liczeni: J. Kościelski, J. Korwin Kuczyński Korczak, 
Londyński, Długoborski, Kaszyński; dalej omówione są 
„Próby epiczne" Wł. Tarnowskiego (Buławy), Kuczew- 
skiego, Otawy, Wierzbickiego, Woj. Dzieduszyckiego, 
Komorowskiego i in. Do „Najmłodszych" nareszcie za-’ 
liczeni Fr. Nowicki, Przesmycki, K. Tetmajer, Kaspro­
wicz, Rossow7ski, A rtur Oppmann (Or-ot), And. Nie- 
mojewski, K. Górski, L. Rydel, A. Lange, Cybulska, 
Rossowrski i inni.

Nie ma tu ocenienia twórczości Rbleslawa Czer­
wińskiego, z czego tłómaczy się autor na końcu przed- 
mowy, przyrzekając poprawy w7 drugiem wydaniu. W za­
kończeniu zbiera autor w jeden obraz rozprószone 
spostrzeżenia i zwróciwszy uw7agę na poważną liczbjH
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śpiewaków7, zaznacza brak prawdziwej oryginalności 
a gonienie za kunsztowmą formą, przez co technika po 
etyczna doszła do wysokiego stopnia doskonałości: „Tak 
więc—kończy—mamy w7 poezyi dzisiejszej i rozmaiłoś 
nastrojów7 wewnętrznych, i wielkie bogactwo form lirycz­
nych, najkunsztowniej rzeźbionych, brak jej atoli roz­
ległych pomysłów, brak wielkich kompozycyj, brak 
orlich lotów7”.

Nawiasowo dodać sio godzi, żo w tym przeglą­
dzie nie uwzględnił autor nowoczesnego dramatu, kt ó­
remu osobne dzieło poświęcić zamierza. A. Z.

St. W inriakiewicz. M ikoi , j  R ej z .Yagłowic. Kra­
ków7, nakładem autora, 1 S96 , str. 1 5 0 .

Autor korzystając *7 prac poprzedników, ale nie 
krępując się kierunkiem ich studyów7, pragnie swą mo- 

1 nografią zastąpić brak w naszej literaturze rozprawy 
zasadniczej o Rcju. Szło mu o to, jak zaznacza 
w przedmowie, ażeby Reja przedstawić «w kilku naj­
bardziej interesujących zdjęciach* i «spoufalić» czytel­
nika z poetą o tyle, aby mógł z «korzyścią i przyje­
mnością® przeczytać jego dzieła. Studyum rozpoczyna 
się krótkim życiorysem Reja i jego charakterystyką 
jako człowieka, osnutą na podstawie Trzycieskiego 
1 późniejszych biografów poety, a uzupełnioną szczegó­
łami, wydobytymi z «Materyałów7 do życiorysu Reja*, 
wydanych przez dra Kniaziołuckiego, (o czem autor 
nie wspomina, gdyż źródeł wcale nie cytuje), oraz 
wyjątkami z dzieł poety, mającymi być wyrazem jego 
usposobienia. Kluczem do poznania charakteru poety 
jest dla autora «Żywot poczciwego człowieka*, uwa­
żany przez niego za rodzaj pamiętnika osobistego Reja. 
Takie odtworzenie charakteru danego pisarza y. jego 
własnych utwmrów, częstokroć bywa zdradliwe, zwda- 
szcza, gdy sic nie posiada żadnego kryteiyum do oce­
ny, o ile on swoje teorye wcielał w praktykę zycio- 
w7ą. To też charakter Reja pomimo wszelkich usiło­
wań zbadania go, pozostanie prawdopodobnie z braku 
materyałów i dalej zagadką. Już w7 tom, co podaje p. W. 
widać liczne sprzeczności. Jak tu pogodzić np. opty­
mistę, szukającego pogodnej atmosfery duchow7ej, uwiel­
biającego ognisko domowe, przekładającego nad wszy­
stko życie spokojne na łonie przyjaźni, z człowiekiem 
czynnym, ruchliwym, kłótliwym, procesowiczem, pro­
wadzącym nieustanne spory i zatargi. Można podejrzy- 
wać prawdomównoś'- Wereszczyńskiego kiedy opowia­
da dziwy o pijaństwie i obżarstwie Reja, ale to, iż 
w żywocie są tylko dwie recepty gospodarskie i k il­
kakrotne tylko wzmianki o potrawach, nie jest jeszcze 
stanowczym dowodem, iż Wereszczyński napisał pa­
szkwil na poetę. Rówmież moznaby, choć z zastrzeże­
niem, położyć na karb zawziętości przeciw7 akatolikowi 
to, że katolicy nazywali Reja Sardanapalem, marchoł­
tem i t. ć., ale czemżeź wytłomaczyć świadectwo Jana
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z W oźnik akatolika, który wypiera się R eja i spraw | 
ego, mówiąc że «pisał żywot człowieka chrześcijańskie­
go, a postępował nieludzko*? Dlatego też, lubo j  

chcielibyśmy wierzyć dość pochlebnej charakterystyce 1 
Reja, wyszłej z pod pióra p. Windakiewicza, nie mo­
żemy jej dać wiary dla braku dowodów.

Inaczej rzecz się przedstawia z ideałem et\ cznym 
poety. T u utwory Reja mogą służyć, a nawet muszą 
służyć za dowód jedyny, bo jakim poeta był, czy ten 
ideał sam w siebie wcielał, to już nas mało obchodzi. 
Rej według p. Windakiewicza budował swój system 
etyczny na platonizmie. Stworzył on polską filozofię, 
w której rozum, cnotę i szlachectwo położył jako ró- 
wnoznaczniki. Ideałem dla niego jesl szlachcic polski, 
któregoby chciał widzieć skończoną doskonałością. Ka­
że mu być sprawiedliwym i ukochać prawdę, bo ta 
«jest cnoty warunkiem i przymiotem*. Powinien po­
skromić właściwe sobie wady i namiętności: gniew, 
łakomstwo, pychę. Konieczną jest dla niego rzeczą 
wyrabiać władze umysłowe i inteligencyę. W  naukę 
Rej wierzył, ale przekładał nad nią doświadczenie, 
obserwacyę, praktykę życiową. Hum anitarny pogląd 
na świat przejął od Erazm a Rotterdamczyka, którego 
wielki wpływ na naszą literaturę zaznacza p. W inda- 
kiewicz, lubo tezy tej «na razie nie rozbiera*, bo 
»przedstawia zupełnie nowe sfery badania*.

Tendencyę literacką Reja upatruje autor w jego 
chęci stworzenia odrębnej literatury na gruncie pol­
skiego języka. Poeta był zakochany w swym kraju, 
cenił wysoko zdolności umysłowe swych ziomków, ra­
ziło go więc, iż twórczość umysłowa polska posługu­
je się łaciną. Przystąpił do dzieła bez tradycyi litera­
ckiej, stąd walczył z wielkiemi trudnościami, zwłaszcza, 
że musiał jeszcze wiele pracować nad własnym rozwo­
jem intelektualnym. W  działalności jego literackiej 
odróżnia autor dwie fazy, w których pierwszą nazywa 
ludową. Tu należą bardzo słabe hymny i psalmy, po­
tem dyalogi, z których znać już talent i zmysł litera­
cki, a. dalej działalność p jblicystyczna na rzecz refor- 
macyi, której ocenić nie możemy, bo pisma Reja 
w tym kierunku nie dochowały sie do naszych cza­
sów, wreszcie P ostylla , kończąca ludową działalność 
Reja. Po niej nastąpił przełom, — Rej nie pisze już 
dla ludzi «prostych», lecz dla «stanu rycerskiego*. 
Pierwszym utworem tej nowej fazy jest W izerunk , 
encyklopedya wiedzy szlacheckiej XVI wieku, dalej 
idą Zwierzyniec i Żywot. To rozróżnienie działalności 
Reja nie całkiem nam przemawia do przekonania, bo 
ówczesny stan umysłowy w Polsce nie był jeszcze 
niestety takim, aby można przypuszczać, iż stan ry­
cerski innej wymagał literatury, aniżeli ci, których 
Rej «ludźmi prostymi* nazywa—sam p. W . mówi, 
że «prostak był naówcźas w umyśle Reja synonimem 
polskiego czytelnika*. Prędzej przypuścićby można, iż 
wyrażenie Reja o ludziach «prostych» jest ironiczne, że

obejmuje on tem wyrażeniem : stan rycerski w prze­
ciwstawieniu do tych, co tworzenie w języku narodo­
wym uważali za ujmę swej godności, swojej nauce. 
Po za garstką uczonych i to pochodzących przewa­
żnie nie ze stanu rycerskiego—a dla których Rej nie 
pisał,—reszta wykształconego, jak na owe czasy, spo­
łeczeństwa, zbyt mało zapewne różniła się między so­
bą stopniem inteligencyi, aby w tworzeniu dla niej 
potrzeba było raz zniżać się, drugi raz na ton 
wyższy nastrajać. Tę pierwszą fazę Reja raczej mo- 
źnaby nazwać religijno-agitacyjną. W racając do W i- 
zernnku podnosi autor szczęśliwą przeróbkę ory­
ginału na szlachecko-polski poemat dydaktyczny. 
Zodjak  był dziełem przeznaczonem dla uczonych, Rej 
zaś miał na myśli tylko szlachtę. Został humanistą, 
ale nii. stał się klasykiem; pozostały w nim wszystkie 
nawyczki popularnego autora. Stąd też choć świeżo 
przedzierźgnięty w humanistę, zaczyna odrazu z hu­
manizmem wojować, występuje przeciw poezyi nowo- 
łacińskiej za szerzenie przez nią zniewieściałości i zgor­
szenia, zachęca do uczenia się prawa, historyi, nauk 
przyrodniczych, a Owidyuszów i Horacyuszów radzi 
pozostawić na boku. Reforma jego literacka znalazła 
szerokie poparcie, w czem dowód, że odczuto jego 
tendencyę, że umiano się zainteresować jego dziełem.

Z kolei zajmuje się autor talentem Reja. Przy­
puszcza, iż dzieła jego nie są jego wytworem mdywi- 
dualnym, ale następstwem dyskusyj towarzyskich, pod 
wpływem których tworzył je poeta, do czego mu do 
pomagała niezmierna łatwość pisania. Ten impuls czyn­
ników zewnętrznych wyklucza w Reju głębszą synte­
zę. W prawdzie wciąż się kształci, ale żadnego pro­
blemu do głębi nie przenika. Jest przeważnie dydakty­
kiem i satyrykiem, choć nie głębokim. Lubo w baj­
kach jego nie ma wiele wyrobionego dowcipu, «fine- 
zyi, koncyzyi stylistycznej* choć są one za mało zło­
śliwe i za mało ucinkowe, znać w nich jednak «typi- 
czny temperament satyryczno-bajkopisarski*. Są one 
zresztą zwięzłe, treściwe, z prawdziwym smakiem 
z rozmaitych źródeł wybierane. Do rysów «d idatko- 
wych* zalicza autor dobre zrozumienie przez R eja alle- 
goryi—w Źyzoocie są pyszne parabole i misterne po­
równania allegoryczne. Nie był obcy Rejowi i dar 
opisowy—autor uważa, nie wiem czy słusznie, za 
szczyt sztuki i poezyi rejowskiej opis «doliny śm ier­
ci* w W izerunku. W ogóle Rej miał świetne pom y­
sły, w których wykonaniu «szwankował»,— «rozszafo- 
wał i zmarnił swój talent* na rzeczy drobne, lub wy­
konane pospiesznie, lubo jego siła twórcza mogła wy­
dać lepsze owoce.

W  końcu autor zastanawia się nad językiem i sty­
lem Reja. Nie był on gramatykiem, nie posiadał pol­
skiej kultury literackiej, bo je; nie było, tworzył więc 
język instynktowo, kierując się naturalnem  a genial- 
nem poczuciem językowem. Urabiał nowe wyrazy, już



odawał je w kilku warya- 
utworzone przemienia, po a ^  językowym, po-

cyach. Był samorodn^ naśladoway, przejmując się 
siadał przytem instynkt n w  głosownl nie
językiem wszystkich wars —n;e chciał zmieniać,
różni się od języka dawniej 1 . ać. Unikał obcych
co się już przyjęć- ,eCZ ja nim potężnego wówczas 
wyrażeń—nawet nie W1 wincyona1ne gwary, języ
wpływu czeskiego. Zna p ^  korzystał z wul-

ruski i nieco a1e °Pr6tCZ UŹy‘
kiego zapasu znanych, tworzył nowe.
wania starych. P0 f Z' C " iele (owszem sporo) uży- 
Frazesów potoczny cn ^  kjbiet (czy me raczej
wał. przejął za to za£e . . ^  języków fachowych zu-
od ludu) wyrazy a
żytkowal zwroty rr>rSl*  polskodacujAi. W  fot-
lach humorystycznych m przeważnie wpływ
sownej często jego >Pe jęZyku jego odróżnić mo
mowy lu d o w e j.  Zresztą ątku nieokrzesany, pó­
źna dwie fazy: jest on P w  L  pierwszej fazie
źniej coraz więcej P°PyaWJ  stylu, w drugiej
nie posiada *ej PraW*  fest pełny okres ora-
znamieniem stylu rf °  całego arsenału _retorv
torski (?!). W  Posty l\ l 0 bogatą i olbrzymi zasób 
cznego. Frazę ma ,bardz retorycznego sprawiają 
wyrazów. W  budowie okr . ;miesłoWV (ba­
rnu trudność t y t o  również, ale nie
gatela!). Stylu zw.eźlejszeg^ okres0wą. Naj-
zbyt szczęśliwie łączy gł s  ^ otykamy w Żywocie. 
większe wyrobienie sty wielkjel jey  warto-
Robota wierszopisarska R ejnaczen.a posiada 0.

ści, lubo nie całkiem tmU; do czego pomaga a 
czucie wagi słów 1 J  ’ Reja wogóle jest p 
znajomość muzyki- Zasłu^  rzUCenie pierwszych
kszenie materyału J ć ^  przedew s z y s tk ^  wP - 
podwalin języka hterack Pualnego do średniow e
wadzenie g ż e n ie  języka ^anego^do
cznego języka po ^  ią wartość je? °  ^  dzie‘. 
mowy potocznej.  ̂ , , kiedy czyta y
dostatecznie ocenie może J ,  ^
ła obok pierwszych r W :ndakiewicza należy się

, • nracy ieszcze jednęPoważnej piacy ]ko zrobić jeszc j
uznanie. Pozw fl.m y •" M Reja  za » •  ź '

uwagę: p. ^
rał się unikać wy pracy jest «e
hołduje. Z j whsle *  J - «koncyzyj» * t ,t/lPal,
sty tuty wnych», - - . k «zmarmł» z ; _

rżenia , i ę * * * '  J  r i e r , enia się 
pisze: «poeta w . m z te0 J i.;Pdv
m i„  ntoinaby / Ł  szkodę fizyczny ^
odniosły obie s r

Nr.  1.
tymczasem ma to znaczyć, że Rej widział się, spotkał 
się ze szlachtą przebywającą na gościnnym dworze 
Spytka z Melsztyna. K . B.

Tadeusz W ojciechowski. O Piaście i  piaście. Na­
kładem Akademii umiejętności. Kraków, 1895, in 8 °, 
str. 51.

W źródłach XII i XIII w. znalazł autor wzmian­
ki o urzędnikach dworskich, zwanych w ówcze­
snej łacinie paedagogus albo nutritor. Przypuszczając, 
że po polsku nazywali się piastami, a stosując ten do­
mysł do bajecznego Piasta, dochodzi autor do prze­
konania, że nie było osobowego imienia „P ia s t\  ale 
Ziemowit, zanim objął panowanie, był piastem (f§tfn- 
tor) poprzedniego księcia.

W rozdziale pierwszym przechodzi autor poda­
nie o Piaście u Galla i w kronice Wielkopolskiej; Ka­
dłubek czerpie z Galla, dodając epizod o wylruciu 
.stryjów przez Popiela. Jako curiosum przytacza autor 
żydowskie obrobienie tego podania. Następuje filolo­
giczny rozbiór wyrażenia „piast“ i uwaga, że wyraże­
nie to. jako imię własne, nigdy się już nie powtórzyło, 
jakkolwiek dynastye zwykły zawsze używać chętnie 
imion swych założycieli; „nie powtórzyło się nawet 
wtedy, kiedy nasi Piastowie, podlegając widocznie ja ­
kiejś modzie renesansu antykwarskiego, wznowili u sie­
bie w dwunastym i trzynastym wieku stare przed­
chrześcijańskie imiona swoich przodków" (Leszki, Zie- 
niowity, Ziemomysły). Nie znają też takiego imienia 
języki — czeski, ruski, ani chorwacki. Istnieje tylko 
przezwisko „piast", „piest", znaczące dosłownie tlu- 
czek ale przezwisko może być tylko obok imienia oso­
bowego; zastępować je całkowicie mogłoby tylko u chło­
pa. Autor zaś stanowczo wyklucza przypuszczenie, ja ­
koby chłop mógł był stać się władcą kraju.

W drugim roździale przechodzi autor po kolei 
siedmiu zapisanych w źródłach „nutritorów" i „pae- 
da^ogów" i wywodzi, że urząd ten dworski powstał 
pierwotnie zapewne dla dozoru małoletnich książąt; 
ale Bolesław Wstydliwy ma nutrytora, kiedy już liczy 
lat dziewiętnaście, jest żonaty i samodzielnie panuje. 
W XIII wieku urząd ten wychodził już z użycia, tylko 
na „konserwatywnem Mazowszu" przetrwał do końca 
wieku. Nutrytorowie byli dygnitarzami świeckimi, o sta­
nowisku wysokiem. Nutrytor Bolesława Krzywoustego 
(jeszcze za życia Władysława Hermana) był też rządcą 
księstwa wrocławskiego. Potem jest nutrytorem Skar- 
bimir, będący zarazem co mes pglatinus, a zatem naj­
wyższym dostojnikiem państwa.

W roździale trzecim podaje autor wiadomości 
o takimże urzędzie za granicą. U królów frankońskich 
jest pedagogus zwany także bajulus (bajulare—piasto­
wać); nutrytorowie bywali czasem zarazem maj ordo- 
mami. Z Czech jest tylko jedna wiadomość o książę­
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cym pedagogu; za to na Rusi cały szereg takich dy­
gnitarzy: konnilec, diadia, dętko; u Chorwatów urząd 
ten nazywał się dziadem; u hospodarów wołoskich „pi- 
t a r “ (pit—nutrire). Wszędzie zaś zachodzą kombinacye j 
tego urzędu z godnościami homologicznemi do m ajor- | 
dom atu. Autorowi nasuwa się domysł, że „najprze- j  

dniejszy i najpotężniejszy urząd w XI i XII wieku 
w Polsce" t. j. comes falnfintts „był tylko dalszym j 
stopniem i rozrostem władzy i funkcyj dawniejszegcl 
urzędu pedagoga-nulrytora".

W  czwartym rozdziale poszukuje autor polskie- j 
go wyrażenia na godność nutrytora. Najpierw zbija 
nasuwające się przypuszczenie^ czy nie był stolnikiem. 
Następnie stwierdza, że najstarsi słowiańscy tłómacże 
ewangelij przekładali wyraz grecui „pajdagogos" za­
wsze przez „pieslun"; wyraz ten znajduje się we 
wszystkich językach słowiańskich; udzielił się też litew­
skiemu i węgierskiemu.

W piątym rozdziale konkluzya. że „skoro nie by- ' 
ło Piastów tego imienia, przeto ojciec Ziemomysla 
chyba był p iastenft czyli pedagogiem-nutrytorem".

W  szóstym rozdziale jest mowa o rzekomem 
chłopskicm pochodzeniu Ziemowitowego ojca; autor 
zwraca uwagę na podobieństwo całego podania do 
mytu o Filemonic i Bauc.ydzie. Rozdział siódmy za­
wiera niektóre wnioski podrzędniejsze, wysnute z po­
przedniego. W ósmym wreszcie rozdziale ocenienie po­
dania u Galla wobec genezy nowej dynastyi.

W  rekonstrukcyi zamierzchłej przeszłości chwyta 
się autor wszelkiego źdźbła, któreby mogło mu po­
zwolić dodać do swej hypotezy nowy szczegół kon­
kretny—rekonstrukeya jego jest też szczegółową: Le­
szek, z przezwiskiem Popiel strącony z tronu przez 
dygmtarza-piasta imieniem Ghociszko, lub przez jego 
syna Ziemowita. Ziemowit żeni się z córką Popiela 
■ dla tego imię Leszka zachowuje się w nowej dy­
nastyi. Ażeby zakryć pamięć nielegalności pochodze­
nia swej władzy, Piastowie skorzystali z prastarej ba­
śni i uznali się chłopkami, skoro pochodzenie chłopskie 
otoczone było zarazem aureolą cudu. Gallus zastał już 
tradycyę gotową i wciągnął ją  do swego dzieła; ale 
swoją drogą prawda nie była mu obcą. To też i w tym 
wypadku używa zwykłego swego zwrotu, ilekroć ma 
mówić o czemś dla dynastyi niezaszczytnem {sileamus, 
deseranms, nescio—a tutaj: memorare neg'igamus)-, gdy 
jednak mpwi o Ziemowicie, nazywa go raz wyraźnie 
«Senioyit filiu s Past Chosiscunis» co jest sprzeczne 
z drugietn miejscem. Może ta  stylizacya „była u- 
myślnytn błędem, t. j. wskazówką dla czytelnika".

Ten „błąd" w tekście Galla tłumaczy najzupeł­
niej nowa łiypoteza. A utor Chrobacyi ma szczególną 
zdolność czytania w źródłach, których nikt a nikt nie 
umie tak wyzyskiwać* jak on. Od tej zdolności nie- 
odłącznem jest, że interpretacya bywa czasem za śmiałą,

niemal gorączkową. Nie brak też i w tej pracy szczegó­
łów, któreby każdy inny au tor przemilczał z powodu 
niedostatecznego um otywowania; prof. Wojciechowski 
bowiem jak  zawsze, tak i w tej pracy, potrąca o ca­
ły szereg zagadnień nie mających bezpośredniego związku 
z tematem. Nic łatwiejszego, jak powiedzieć mu: to me 
udowodnione—ale gdyby nie ten zwyczaj autora, nie 
wiedzielibyśmy nawet o możliwości istnienia różnych 
kwestyj, które on dopiero porusza. U autora mające­
go takie szalone zdolności, a (nidstety) piszącego tak 
nadzwyczaj mato, ten zwyczaj „potrącania" wychodzi 
na dobre; gdyby nie to, niej :dno z dorobku jego ta ­
lentu zginęłoby zupełnie. Można powiedzieć, że prof. 
Wojciechowski zadał historykom znow u kilkanaście te­
matów do rozwiązania; sam zaś rozwiązał w każdym 
razie to, że rzekomy Piast był tylko piastem. To od­
krycie przyjmie się niewątpliwie w dziejopisarstwie 
polskiem, bo jest zupełnie udowodnione. Fk.

Czajew ski W iktor. W arszawa iliustrowana. T. I. 
Warszawa, drukarnia estetyczna Sierpińskiego, 1895, 
str. 152; t. II, tamże, 1895, str. 160; t. III tamże, 
1896, str. 140.

Praca powyższa, której dalsze tomy m ają się 
podobno ukazać, zajmuje się W arszawą dawną
i dzisiejszy. T. I i II ma napis „Stara W arszawa". 
Pierwszy zawiera lnstoryą Mazowsza, starego miasta 
Warszawy, jego wewnętrzne dzieje i rozwój, wzmianki 
o działalności niektórych cechów warszawskich, o ich 
rękodziełach, dotąd zachowanych—głównie kamieniar­
skich zabytków. M uny tu  także lustoryę jurydyk w ar­
szawskich; rodzaj rozprawy sfragistycznej o pieczę­
ciach książąt mazowieckich i samej Warszawy, wre­
szcie historyę t. z w. nowego miasta Warszawy, wraz 
z wiadomościami o wodociągach miejskich.

Drugi tom, uzupełnienie i dalszy ciąg pierwsze­
go—oprócz wzmianek o działalności cechów (ślu­
sarzy, złotników i t. d .), sprawach ekonomicznych 
miasta, o herbie nu Warszawy, prócz wywodu anegdoty- 
no-humorystycznego, zawiera ważniejsze uóadomości 
o mennicy warszawskiej do r. 1861, opis i lnstoryą 
kościoła N. P, na Nowem miefcie, o winiarni Fukie- 
ra, o bramie nowo-miejskiej. Osobna wreszcie część 
p. t. „Monografie" podaje życiorys i działalność w ar­
szawskiego artysty malarza - dekoratora Antoniego 
•J. Strzałeckiego, kończy się zaś jednostronicową wia­
domością o aptece Wł. Borzęckiego.

Prawie wszystko, co w tych 2  tom ach zawarte-, 
porozrzucane bez umiejętniejszego układu, zaczerpnię­
te z dzieł dawnych, niekrytycznych, a przez autora nie 
wiele przerobionych. Jedynie wzmianki o dawnych ce­
chach, ich wyrobach, zabytkach budowlanych w S ta­
rem mieście, przy licznie podanych ilustracyach, przy­
chylniej usposabiają do tych 2 tomów pracy p. Cza- 
jewskiego.
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Tom III zatytułowany: „Rys rozwoju przemy­
słu i handlu", oprócz rzekomo historycznego wstępu 
o tym przedmiocie, nieco jeszcze opracowany i uzu­
pełniony odpowiednio, nadawałby się do dobrego prze­
wodnika po dzisiejszej Warszawie. Zawiera on bowiem 
informacye o warszawskich wielkich fabrykach, jak 
Szajblera, Żyrardowskich, o mniejszych zakładach prze­
mysłowych, różnego rodzaju handlach istniejących, bro­
warach, składach win, różnych materyałów, mebli, for­
tepianów, dystylarniach, cukierniach, towarów galan­
teryjnych, n a w e t , roweró iv i t. d. Przy każdym ustę­
pie wiadomość (przy fabrykach Szajblera i Żyrardo­
wskich obszerna) o powstaniu, rozwoju, urządzeniach 
wewnętrznych tego zakładu czy sklepu, przy wielu , 
ilustracye . fabryk, portretów założycieli i właścicieli.

Osobny tom ma zawierać fiisloryą katedry św. Ja­
na, a kosztować będzie w przedpłacie 2 rs. Ch.

X. BMczewski Józef Dr. Nowoodkryte freski w ka­
takumbach św. Pryscyllt: Katakumba św. 1'-ryscylii, 
i  j e j  najważniejsze pomniki. Kraków, 1895, w 8 -c.e, 
stron 52.

Z wiosną, zaprzeszłego roku organ miłośników 
starożytności (Anliquitaten-Zeitung. Gentral-Organ fiir 
Sammelwesen und Alterthumskunde. z 11 marca 1891, 
str. 83) rozniosł był wśród sept.entryonów dość ogól- j 
nikowa jeszcze wiadomość o niezmiernie ciekąwem od­
kryciu, jakiego miał dokonać w jednym z najstarszych 
cmentarzy podziemnych chrześcijańskiego Rzymu w ka­
takumbach św. Prm-ylli, sławny dzisiaj archeolog 
a nasz rodak Msgre Józef W ilpert, którego Niemcy 
uważają, za swego, lecz nie mniej jest on Polakiem ze 
Szląska; ogłasza zaś swe nadzwyczaj cenne prace ar- 

, 'cheologiczne w języku niemieckim dlatego tylko, że 
włada nim lepiej niż polskim i (co niemniej ważną 
jest okolicznością) ponieważ wie dobrze, że szersze 
koto* czytelników znajdzie między Niemcami. W kilka 
dni potem sam Os sen atore Romano (z 17 marca 
Nr. 62, w artykule znamienitego ucznia de Rośsi,
M. Armellini’ego) doniósł już szczegółowo, iż w jednej 
z kaplic katakumb św. Pryscylli, zwanej grecką od 
dwóch znajdujących się w niej napisów greckich, uda­
ło się Msgrowi Wilpprtowi po 15 dniach usilnej pracy 
i mycia .ścian wodą, mydłem i kwasami chemicznymi 
wydobyć z pod brudu i stalaktytowej powłoki cały 
szereg fresk z II wieku, malowanych a la pompeiana, 
które przedstawiają sceny biblijne, a wśród nich fresk 
zachowany w pierwotnej swej świeżości i kolorycie, a co 
do swej treści jedyny w swoim rodzaju: ucztę eucha­
rystyczną czyli Mszę św. w chwili „łamania chleba", 
przed komunią kapłańską, tak jak ją  opisują ewange­
liści, św. Paweł, ojcowie apostolscy i apologeci chrze­
ścijańscy, zwłaszcza św. Justyn filozof-męczennik w prze­
sławnym rozdziale 65 swojej apologii z r. 139. Donio­

słość tego fresku ocenił pięknie jeszcze sam książę 
archeologów chrześcijańskich, de Rossi (f 20 września 
1891), nazywając go koroną wszystkich odkryć kata- 
kumbowych. Zapoznaje z nim temz świat uczonych 
szczęśliwy jego odkrywca w swem dziele „Pragio pa- 
nis". Die alteste Parstellung des eucharistisTien Opfeph 
in der Capella gracca (z 17 tablicami i 20 ilustracyn- 
mi w tekście, '{jol., str. XII i 110. Froiburg, Herder, 
1895. Pena mr. 18).

U nas wcześniej jeszcze, bo przed kilku miesią­
cami, pisał o tom wyczerpująco w powyżej, przytoczo­
nej rozprawie zaszczytnie znany autor „Archeologii 
chrzęści nńskiej wobec historyi kościoła i dogmatu" 
oraz licznych prac z zakresu archeologii i sztuki sta­
rochrześcijańskiej, przygotowujący obecnie dalszą roz­
prawę, w której wraz z dokładną reprodukcyą rzeczo­
nego fresku zestawi wszystkie ważniejsze monumenla 
eucharystyczne. Ale nie samym tylko fresKiem uczty 
eucharystowej zajmuje się x, prof. Bilczewski w pra­
wi niniejszej; jkto nie miał szczęścia, jak niżej podpi­
sany oglądać katakumb św. Pryscylli, ich cpilaliow, 
malowideł i kaplic pod światłem przewodnictwem 
Msgra Wilperta i w towarzystwie naszego autora, a pra­
gnie zaznajomić się z niemi dokładnie, temu wskazu­
jąc rozprawę powyższą rzec Trzeba koniecznie: tolle 
cl /cjc:j;';

Z naszej nadto strony podnihśc. należy końcowy 
hisloryezno-krytyczny ustęp rozprawy o zadaw aniu  
się papieża św. Libermsza (352—366) wśród nryańskich 
zaburzeń w  Rzymie i na Wschodzie. W bruku koszto­
wnego dzieła „Liber Pontiticalis, ed. D uaie.uy a" wy­
starczy zupełnie historykowi kościelnemu wyczerpują­
co i doskonale napisana ta przez naszego autora apo- 
logia godnęgo tego papieża, którego wielu obwołało 
nawet zdrajcą wiary. Kończymy małą uwagą kryty­
czną, która przecie nie uwłacza maleryalnemu przed­
stawieniu rzeczy: oto wolelibyśmy, by autor cytując 
ojców' i pisarzy kościelnych powoływał sio na nowsze ich 
dzielą, a nie na Patrologi Migne’a edycye, przedewszyst- 
kiem co do listów' św. Ignacego. X . J. F.

Karol Potkańslfi. Postrzybyny u Słowian i  Ger­
manów. Kraków', 1895, 8 °, str. 93 Nakładem Akademii 
Umiejętności.

Autor używm metody indukcyjnej. „Zaczynam od 
zabytków szczątkowych, które się dochowały bądź 
w slarożytnem prawne, bądź też v żywej ludowej tra­
dycji obu tych aryjskich szczepów. Porównywam je 
następnie ze zwyczajami Indusów, jako najbliższymi 
źródła pierwotnych wierzeń całej rasy.. A wreszcie sta­
ram się .wyjaśnić na podstawie socyologh i psycholo­
gii c.aly ten dział zjawisk. Próbuję powiązać zwyczaje 
ludów aryjskich z ogólną symboliką włosów.”

< >bok źródeł historycznych posiłkuje się autor 
w całej rozciągłości folklorem. Rezultaty: „Postrzyży-
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ny są jednym z licznych obrzędów, które wprowadza­
ją  dziecko do rodziny, a później do rodu czy plemie­
nia, oraz do związku sakralnego tychże grup społe­
cznych". W  Polsce odbywały się w siedm lat po uro­
dzeniu dziecka, na Rusi w dwa lu b 'trzy  lata i byty 
świętem odchowania dziecka i wprowadzeniem go do 
rodziny. Obrząd ten wykonany nie przez ojca może 
być znakiem adopcyi, a później staje się powodem 
pewnego rodzaju kumostwa. Germanowie postrzygali 
chłopców w latach dwunastu, dziewczęta przy zamąż- 
pójściu. Pierwsze obcięcie brody łączy się z nadaniem 
oręża. Są też drugie postrzyżyny między piętnastym 
a ośmnastym rokiem. Pierwsze obcięcie włosów ozna­
cza dojście do lat, pierwsze obcięcie Zarostu fizyczną 
dojrzałość, złączone zaś z nią nadanie broni dojście 
do pełni praw  politycznych.

Dzieło oparte jest na szerokiej podstawie nauko­
wej: historya, prawoznawstwo, socyologia. folklor, psy­
chologia narodów dostarczają wszechstronnego apa­
ratu  Można o tej książce słusznie powiedzieć, że tra ­
ktuje sprawę z naukowego „europejskiego horyzontu".

Fk.

F ryz  Franciszek. M uzyka grecka w kościele ka­
tolickim. Sprawozdanie dyrekcyi c. k. gimnazyum w Ja­
śle za rok szkolny 1895, str. 1—26.

Z wielkim zapałem i uznania godną znajomością 
przedmiotu napisana ta  rozprawka zasługuje na szczerą 
pochwałę ze strony recenzenta, choćby tenże, jak np. 
mżej podpisany, nie podzielał głównego rezultatu pil­
nych badań autora, iż nie Grzegorz Wielki (590—604), 
ale dopiero cały szereg papieży z VII-go i VIII-go 
wieku, pochodzenia greckiego, stał się twórcą śpiewu, 
używanego jeszcze po dziśdzień w kościele zachodnim. 
Pragniemy zwrócić uwagę autorowi, iż zanadto przy­
sięga na słowa swego nauczycie’a w tej kwestyi... 
Fr. Aug. Genoaerfa, który w swej pracy der Ur- 
sprung des rómischen Kirchengesanges (tłum. niem. 
H. Riem ann’a. Lipsk 1891) miał obalić „to przez ty­
siąc prawie lat uświęcone przekonanie, że cała orga- 
nizacya śpiewu kościelnego przynależy wspomnianemu 
papieżowi Grzegorzowi I-mu. Tak nie jest. Hipoteza 
G erw aerfa spotkała się z tak sfinie ugruntow aną na­
ukowo opozycyą u badaczy początków śpiewu ko­
ścielnego, iż kwestya ta  bynajmniej nie jest. jeszcze 
dzisiaj zamkniętą. Nasz autor nie zna, a przynajmniej 
nie chce uwzględnić całej najnowszej w tej sprawie 
literatury. Co więcej, nie dawniej jak przed kilku ty­
godniami ukazała się znakomita praca profesora fry- 
burskiego w Szwajcaryi D ra Piotra W agnera „Ein- 
fuhrung in die gregorianischen Melodien (Universitats- 
Buchhandlung B. Veith o 322 str.), której część pierwsza: 
Historya śpiewu gregoryańskiego w wiekach średnich, 
usuwa wszelkie wątpliwości na korzyść tysiącletniej 
tradycyi śpiewu gregoryańskiego.

N ie brak i Szczegółowych usterek, historycznie 
niedokładnych lub błędnych. Ograniczamy się na je­
dnej. Tak np. historyk literatury starochrześcijańskiej 
z niemałem zdziwieniem wyczyta na str. 1 1 , że „do 
najpierwszych i najdawniejszych rodzą,ów piśmienni­
ctwa chrześcijańskiego należą hymny w języku greckim 
pisane". Autor odwołuje się do znanego świadectwa 
Pliniusza młodszego z r. około 112. który w relacyi 
swej do cesarza Trajana donosił między innemi, iż wy­
znawcy Chrystusa ku czci jego, jako Boga śpiewają 
hvmny na swych zgromadzeniach. Całą swoją biblio­
tekę oddaję za jedno tylko „carmen", jakie śpiewali 
męczennicy bityńscy i ponccy z czasów prześladowań 
Trajana; ale daremna moja oferta, bo tego rodzaju 
zabytków piśmienniczych z czasów przedkonstantyno- 
wych nie posiadamy dzisiaj. Kończąc krótką tę wzmian­
kę o pracy p. Fryza, którą się czyta z prawdziwem 
zajęciem, usilnie prosimy autora, aby nie łamał pióra, 
ale pogłębiając dotychczasowe swoje badania, dotrzy­
mał danej we wstępie (str. 5) obietnicy, t. j. dał nam 
historyę muzyki kościelnej, choćby tylko w głównych 
zarysach skreśloną. Rzecz bowiem niniejsza zajmuje 
się jedynie genezą śpiewu kościelnego. Resztę uwag 
dla braku miejsca zamieścimy w K w artalniku histo­
rycznym.______________________  y. F.

Dr. Juliusz M akarew icz. Ustawodawsmw karne na 
kongresie paryskim i8q  ̂ r. Kraków. Księg. Spółki wy­
dawniczej polskiej, 8 °, str. 35.

W roku bieżącym, przy końcu czerwca, odbył 
się w Paryżu piąty kongres międzynarodowy peniten- 
cyarny. Składał się on z czterech sekcyj: ustawoda­
wstwo karne, wewnętrzny ustrój i zarząd więzień, 
sprawy zapobieżenia przestępstwom, sprawy młodzieży 
opuszczonej. Pan J. M., który bral osobisty udział w kon­
gresie, podaie nam treściwe sprawozdanie z obrad 
i decyzyj sekcyi pierwszej odnośnie do pytań nastę­
pujących: czy za recydywistę należy uważać tylko 
przestępcę, który powtórzył to samo przestępstwo? czy 
zaostrzenie kary m a być postępowem przy każdym 
nowym powrocie? czy transportacyę można przyjąć 
do systemu represyj i jaką w nim spełniać ma rolę? 
czy można w kraju przywiązywać pewne znaczenie 
do wyroków karnych, wydanych za granicą? czy pra­
wodawstwa nowoczesne zapewniają dostateczne ofierze 
zbrodni odszkodowanie ze strony przestępcy? czy na­
leży zatrzymać w ustawodawstwie podział na zbrodnie, 
występki i przekroczenia, lub też wprowadzić pewne 
uproszczenie ? Na czem polegają przestępstwa włóczęgo­
stwa i żebractwa i jak je należy karać? jak należy karać 
nakłanianie młodych dziewcząt do opuszczenia rodzin­
nego kraju w celu wtrącenia ich na niemoralną dro­
gę? czy i kiedy należy dopuście system nagany sę­
dziowskiej i system zawieszenia warunkowego kary?

M  R .
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' Fra»cisi®fc Kasparelc a,
Akademii Umie-

z września. 18.3 - 2j Druga konfe-
j ę tn o ś c i ,  1 8 9 4 , m  ’ ‘ k o m i y f i k a c y i  p r a w a  m i ę -

r e n c v a  w  H a d z e  c e l e m  j j  ^  ^  ^

dzynarodowcgo prywatnego . „ jn  g» s t r .  2 0 .

J „ . a  a a -
R a w o  m . ę d z y n a r ^ o ^  h V ń s t w ,  ^

ło ż e n ia  ze  n s ia w o d a w s  w  t o &o d n o ś n ie  do z d o ln o -

lo g ic z n e  s to s u n k i  p  s p o r z ą d z a n ia  a k tu  p ra -

«  d o  r e g u ł a , ,  w  s p o s b b
w n e g o ,  e r y  t e i  R ć 2 n ic e  te  s ą  p r a w n ie  o b o -

je d n a k o w y  o d m *  *  ie , t ó ,  w e h o d e ,e e

J ' “ M a d  d a n e « o  s to s u n k u ,  a  w ięc  o o o b y  d z ia ła ją c e ,  
w  s k ła d  & m ie isc e  w y k o n a n ia  1 t .  p .
m ie js c e  s p o r z ą d z e n ia  a  , _J s ą d e m  s ą

z w ią z a n e  s ą  z  d a n y m  r a j  ^  j e d e n  z  ty c h  czy n - 
r o z p a t r y w a n e .  P r z e c iw n i  , g  y  z a f f ra n ic z n y n ił  n a s u w a  

n ik ó w  o k a ż e  s ię  z a  ' r^ J odaWCy ; s ą d u , t e o r y i  p y ta -  
się  n ie z w ło c z n ie  d l u w z g lę d n ić  n a le ż y  obcą
n ie ,  c zy  i w  ja k ie j  lu b  w ię c e j z  ty c h

u s t a w ę  1 jakąmian° W1d0’ z a s to s o w a n ia  s ię  k w a lif ik u ją ,
lu b  o w y c h  w z g lę d ó w  p o d  n a z w ą  jgohzyi
W y p a d e k  t e n  z n a n y  j e s t  ro z s t l ’M ; a j ą c y c h  w y że j

pr ; i o « C — i  ptawo międzynarodowe

P ,'y ' l ” d y  u s ta w o d a w c a  o b o k ^ U w y  m , ^

mode zakreślić g ra m -  sęd; ia w razie kobzy,
snego rozunneni 7 o-0dnie z tern otrzymamy
ustaw ma sobie Pos ąp ‘ odowych systemów prawa
s z e r e g  s a m o d z ie ln y c h ^ n a u o a o w y

m iędzynarodow ego'p i a r o d ó w je s t  utworze-
Idealdm dla apoteoz* * 1 "  „ dziwie międzynaro- 

nie jednego k o d e k s i e e d ^  systemu prawa
d o w e g o — powszecnm e 0
międzynarodowego P-7 'vataeJ  ,  m oie na gruncie par- 

‘ Podobnież i d0 utworzenia drogą ro-
tykularystycznym  albo t e ź d ą * ^  ^  któreby nadawa- 

zum owania 1 skrzętneg dja wszystkich naiodów.

ły  się jako normy PoWS2f ; nku pracuje Instytut pi a
W  tym ostatnim k i e na tem p0lu prof.

wa n a r o d ó w  i j e g o  d z » a *  św ięC ił ro z p ra w ę  o g ło - 

K a s p a r e k  je s z e z e  w 1' 1 aW w y d z ia łu  h is to r.-
szoną w  to m ie  X V II I  r o  v
Akadem ii Umiejętności. wymienione prace

Przeciwnie dwie w _ rencye w Hadze z roku
mają za przedmiot dwie na większą skalę

18 9 3  i 1894, t. j- P ^ w sz ą  P ej __t0 przyna jm n g
j e ż e l i  n ie  k o d y f ik a c y i  r z e c j ' . ' ń s t  w  e u ro p e js k ic h  

p r ó b ę  o f ic y a ln e g o  p o i  o d o w e g o  p ry w a tn e g o ,

w  d z ie d z in ie  p r a w a  m l? d z y  o g ó ln ie jsz e  u w a g i w  k w e -
W e  w s tę p ie  zaw arłt ( a u to r  p o le c a  m e to d ę

s ty i  m e to d y  b a d a n ia  naU  z b io ro w ą  p r a w n ik ó w  r ó  n y c  
i n d u k c y jn ą  i d z ia ła ln o ść

krajów) i zadań ustawodawstw (w szczególności w kie­
runku otrzymania zgodnych zasad).

W  części pierwsze_ znajdujemy obraz działalno­
ści naukowej zbiorowej w  tej materyi, a mianowicie 
przegląd czasopism fachowych i towarzystw nauko­
wych, z uwzględnieniem praw Instytutu przed i po 
roku 1884, który, jak  autor to zaznacza «przygoto­
wał grunt doskonale do reform praktycznych na tem 
polu», a wreszcie fakta, znamionujące o dążności 
państw do kodyfikacyi praw a międzynarodowego pry w 
w drodze wzajemnego porozumienia, t. j . dwie am e­
rykańskie konferencye z r. 1878 w Lim ie i z r. 1888 
w Montevideo i bezskuteczne usiłowania rządu holen­
derskiego w r. 1874, a rządu włoskiego w r. 18 8 1 
w  celu zwołania międzynar. konferencyi europejskiej.

Część druga poświęcona je st pierwszej konferen­
cyi w Hadze, odbytej w r. 1893 na skutek ponownej 
i tym razem szczęśliwym uwieńczonej skutkiem ini- 
cyatyw y rządu holenderskiego. Zaw iera ona skład 
konferencyi, sposób opracow yw ania m ateryjj uchwały 
co do formy aktów, postanowienia o prawie małżeń- 
skiem (w kwestyi zdolności osobistej, przyszłych mał­
żonków, warunków, których ma dopełnić cudzozie­
miec, aby zagranicą być dopuszczonym do zaw arcia 
małżeństwa, i form y ślubu) zestawienie uchwał kon­
ferencyi z odnośnym regulaminem Instytutu dla pra­
wa międzynarodowego, pogląd ogólny na uchwały 
konferencyi w sprawach małżeńskich, analiza przy­
padku księżnej Beauffrem ont Bibesco, uchwały konfe­
rencyi o prawie spadkowem m iędzynarodowem , w re­
szcie postanowienia z dziedziny praw a procesowego.

Część ta uzupełniona być w in n a  treścią drugiej 
rozprawy prof. K asparka z drugiej konferencyi w H a­
dze z r. 1894, gdyż uchwały tej ostatniej już  to zmie­
niły, jn2 to uzupełniły postanowienia konferencyi pier­
wszej, zawierają nadto przepisy o opiece i o kilku 
pytaniach prawa procesowego (o kaucyi aktorycznej, 
prawie ubogich i aresztach osoListych, tudzież o upa­
dłościach). Autor zastanawia się bliżej nad nowem i 
uchwałami z dziedziny prawa małżeńskiego, spadko­
wego i procesowego, pom ijając upadłości i opiekę nad 
małoletnimi krótką wzmianką ze względu na okoli­
czność, że odnośne postanowienia m ają być jeszcze 
poddane rewizyi.

Część trzecia pierwszej rozprawy dotyczy środ­
ków zmierzających do ożywienia ruchu naukowego 
w naszem społeczeństwie w dziedzinie prawa między­
narodowego prywatnego drogą wykładów uniwersyte­
ckich, zbieraniem materyałów, szerzeniem znajomości 
postępów naukowych pismem i słowem. Autor stwier­
dza wreszcie, że wydział prawny Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, odczuł tę potrzebę i wprowadził w rozkła­
dzie nauk czterolecia prawniczego specyalne kursa 
prawa międzynarodowego prywatnego. D r M. R .
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Bibliografia czasopism polskich.
(Od połowy listopada do połowy grudnia).

I. Beletrystyka.
Bałucki M. Mój rom ans, nowella. Myśl Nr. 14.
Bartoszewicz Kaź. K andydat na radcę, obrazek krakowski. Przegląd 

poznański Nr: 42—48.
BjSrnsterne Bjomson. S traszne wspom nienia, nowella. Przegląd 

poznański 48 i Tydzień : dodatek do Kur. Iw.) Nr. 49. 
Bytkoirzjd Z. Nad jeziorem , poezya. Przegląd pozn Nr. 49.
JjpJe.ka IV. U w rót Edenu, dyalog. Tydzień, dod. do Kur. lwow. 

Nr. 49.
Dygasiński Adolf. As, powieść. K uryer W arszawski.
Kbers Jerzy. K leopatra, powieść liistor., tłóm . T ńSzuiiiski. Dzien­

nik polski.
K rtem s. Po zdrowie, powieść. A teneum  listopad i grudzień. 
Gawalewicz M aryan. Szubrawcy, powieść: K uryer poznań. i Gaz. Iw. 
Hercoland B. D. Osoby frtohnika, m onodram at tlom. Ant. Lange.

Dodatek do Przegl. Tygod. tom IV 181^0.
Junosza Klemens Szaniawski). Pow lófne życie, obrazek. W ędro ­

wiec Nr. 47—00.
Kaczkowski Zygmunt. Św ięta Klara, h istorya polskiej rodziny. N. 

Reform a.
Konczyński Tadeusz. Na nowych falach, poezya, Ateneum , listopad. 
Konopnicka M. Pszczelny rój, poezya. S ter Nr. 1.

— Krysta (nowella na  tle  ludowem ) Bibl. W arsz . listopad. 
Kosialeiewicz Wincenty. Rozpieszczona dziewczyna, powieść. Tygo­

dnik mód i powieści.
Kraszewska Aniela. Ostroga, powieść. B iesiada literacka.
K ruk. Zaręczyny z przeszkodami, obrazek. Kuryer poznański. 
Lesman. Sekstyhy, poezya. W ędrowiec Nr. 50.
Łoś W. lir. Niedyskrecya, nowella. Przegląd i lwowski).
Machczyński Konrad. Mozajza .wdeza (opow iadania myśliwskie).

W ędrowiec, listopad, grudzień.
Madeyslci Leon. Syrena (jednoaktów ka;. Echo m uzyczne i tea tra lne  

Nr. 45—50.
Man-ene W. B łędne kola, pow. w 2 t. K uryer lwowski.

— Karyera, powieść. Echo muzycz i tea tr.
M ary  ,/. T ea tr m aryonetek, pow. z franc. K uryer poranny.
M iriam  (Przesmycki). W jesieni, poezya. Kraj Nr. 48.
Morawska Z. W  sam otności, poezya. Biesiada lit. Nr. 50.
Oppman (Or-ot). Z cyklu: „Stare m iasio“, poezya Tygod. lllustr. 

Nr. 50.
Pierwszy uczeń, now ella z konkursu Czasu (Czas N r 280—282). 
Brus Bolesław. Faraon, powieść. Tygodnik Illustrow any.
Kogasz J. Ciche łzy, powieść. Ułos N arodu Nr. 291 i dalsze.
Bojan K . W  świat, powieść. Gazeta lwowska i Przegląd  poznański 

Nr. 49 i dalsze.
Selim. E cha wsi (dwie poezye). Bibl. W arsz., listopad.
Sienkiewicz. Quo vadis’ powieść z czasów Nerona. Czas, Gazeta 

Polska i Dziennik poznański.
Sudcrmann. Przyjaciółka, now ella. Kraj Nr. 47.
Szczepański Ludw ik. Z cyklu: L unatica  „Rosa m ystica“ (poezya). 

Myśl Nr. 14.
—  W e m głach (poezya). Kraj Nr. 4G.

Tetmajer K . Ksiądz Piotr. Czas w listopadzie i Przegląd Poznań­
ski Nr. 49 i dalsze.

Werytus Antoni. Na oślep, powieść współczesna w trzech częściach. 
Rola.

Wieniawa Konst. Gość zza m orza, nowella. B iesiada lit. Nr. 50. 
Wolski Wacław. Z głębi duszy, sonety. Ateneum , grudzień. 
Wołowski M. H istorya łzy, nowella. Myśl, listopad.

— Matka, obrazek. Tydzień (dodatek do Kur. Iw.) Nr. 49. 
Wyrzykowski Stan. Nowemu Bogu, poezya. Przegląd pozn. Nr. 50. 

X . Y. Z. B aronow a K rudenstern , powieść oryg. Dziennik polski.

Zalrr.ezińska A . Z przełom u, powieść. S ter Nr. 1 i dalsze.
Zalewski Każ. F ragm ent z aktu  III sutuki „Syn“. W ędrowiec Nr. 50. 

drugi fragm ent z ak tu  IV tejże sztuki. K urjer W arsz. Nr. 349.
Zapolska Oabryela. Fin-de siecie’istka, powieść. Przegląd tygodń
Zawadyński. Nad Bosforem, z opow iadań starego em igranta Kra- 

Nr. 45—48.

II. Li.eratura Naukowa.

Badeni Jan hs. Łużyce. Przegląd powsz. zeszyt XI. i XII.
fl. L . Funkcye fizyologiczne z punktu  sncyologicznego. Ateneum , 

zeszyt listopadowy.
Halasi/s dr. Oiugust. Obawy i nadzieje z powodu reform y praw a 

cywilnego. Przegląd p raw a i adininislracyi 1N95, listopad. 
(W ykład m iany w Stanisławow ie d 29 czerwca 1895 r. na 
wiecu gal. Towarzystw  prawniczych).

Barmiński Kng. Przym ierze polsko austryackie z r. 1(113. (Przyczy­
nek do liist. stosunków  austryacko-polskich za Zyg. III.). 
Przew odnik nauk. i liter., zeszyt XI (listopad).

Brandes Jerzy. Dwór wiejski w Królestwie Polskiem. Przegląd po­
znański Nr. 48.

Breiler Jśniest. Kobieta a stuclya m edjezne M onitor Nr. 30.
X . Bugajczi/k- Wojefeeh. Kilka uwag z powodu zamieszczonej w Ku- 

ryerze W arsz. w iadom ości p. t. „Śpiew G regm yańskiL  Nr.
48 i 49 Przeglądu katolickiego.

Uhlamtacz dr. Marceli. O związku m iędzynarodow ym  dla po ró ­
wnawczego badania praw a. Przegląd praw a i adm inistracyi, 
listopad.

Chmielowski Piotr. Ze współczesnego P a rn asu  (Poeci o poezy i: T et­
m ajer, Gomulicki, Konopnicka). K uryer W arsz. Nr. 340.

— O zdolności kobiet do uogólnień. S ter Nr. 1.
— Spraw ozdania roczne. I'. PowieściopisarsLwo polskie w r. 1895. 

Gazeta polska Nr. 28(1 i dalsze.
Dobrowolski A . Lud hrubieszowski. Lud, zeszyt 7.
Dobrzycki K. Ze wspomnień o Andriollim . Kraj Nr. 47 i dalsze.
Donimirski Ant. Komisya kolonizacyjna. Kraj Nr. 47.
D-shi B . Form a czaszki i jej stosunek do in te l ig e n c j i  Dod. mies. 

Przeglądu tygodniowego, grudzień.
— R ola rasy w pow staw aniu klas spólczesnrch. Tamże.

Ducluuska Sew. K ronika paryska literacka, naukow a i artysty­
czna. Bibl. W arsz., listopad (o dziełach socrologa Leclerca, 
o archeologu Rossini, o wspom nieniach literackich E dw arda 
Grenier, m onografia o m alarzu P. Gaillandzie, o pracach 
literackich kobiet, o krytyce francuskiej, o ilu s tr. album ie 
kacli iirmy Anentui, o pośm iertnych poezyach Lec,omte’a"v 
de Lisie, o grobie G hateaubrianda).

U. S tefan  dr. Ubezpieczenie robotników  na  wypadek u traty  ję­
cia. Ateneum , g rudzień .

H osifk  Ferdynand. Krzemieniec i jego liceum. F ragm ent h isto ry­
czny. Kraj Nr. 4b i dalsze.

— Z la t m łodzieńczych J. Słowackiego (1828—1879). Przegląd 
tygodniowy Nr. 45 i dalsze.

| Italoitian. T ea tr W ładysław a IV. Czas Nr, 285. (M ateryałem d la  
au to ra  były notaty  ś. p. A rtura  W ołyńskiego z dzieła X. 
Giovauniego Gentilego: „De Ecclesia Sep tem pedana”, w któ- 
rein  znajduje się siedm  listów  W ładysław a IV., tyczących 
się wyprawy X. Puccitellego do W łoch dla zaangażow ania  
śpiewaków w r. 1(138. X. Gentile podał także życiorys 
Puccitellego, dyrektora pierw szej stałej opery w Polsce).

I Iwanicki Ijeon. Sprawy ekonom iczne VIII. Sam orząd miejski w c e ­
sarstwie. Dochody i wydatki m iast w Królestw ie Polskiem . 
Budżet W arszawy. Ateneum, grudzień.

Kasprowicz J. Shelley. Tydzień (dodatek literacki K uryera lwow.) 
Nr. 40 i dalsze.

Konic Henryk. Gm ina sam orządna. (Jest to rozbiór pracy d ra  P. 
Górskiego p. t. Sam orząd gm iny). Ateneum , listopad.
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Korzon Tadeusz. Elekcya za życia króla. Electio vivente rege. 
(W yjątek z niewydanej monografii „Dola i niedola Jana 
Sobieskiego"). Bibl. W arsz., listopad.

Kościałkowska-Zyndra.m Wiła. Marya Konopnicka, studyum  o frag­
m entach dram atycznych i prozie. Myśl Nr. 15.

Noskowski Boi. Pow iat biłgorajski. Dodatek mies. P rzeglądu tyg. 
za grudzień.

Kozłowski Wł. M. Jak czytać utwory poetyczne. Przegląd pedago­
giczny Nr. 22.

-  Manfred, hr. Henryk i Płoszowski jako przedstawiciele trzech 
pokoleń XIX stulecia. Ateneum, listopad.

Kożmiana A. E. listy (1830—1864). Przew odnik naukowy i liter, 
listopad.

Koźmian St. A leksander Dumas. Czas Nr. 2 l l .
Kramsztyk, St. Na kresach ciepła i zim na Bibl. w a rsz , listopad
Krzywicki L  Tradycya zorganizowana, (szereg artykułów). Praw da 

Nr. 48 i dalsze.
L-wicz J. Aleksander Dumas. Przegląd tygod. Nr. 40.
Lepszy Leonard. Cech m alarski w Polsce. Przyczynek do historyi 

sztuki. (Ciąg dalszy). W iadomości numizm. i archeolog. Nr.
2 i 3. (Rzecz o godłach cechowych z rysunkam i pieczęci).

Listy Juliusza Słowackiego do pani Joanny Bobrowej. Bibl. warsz., 
listopad. (Listów 8, między nimi kilka bardzo długich, m a­
lujących usposobienie Słow. z lat 1841—1845 i odsłaniające 
ciekawy do pani B. stosunek. Jedyny to przechowany przez 
rodzinę fragm ent długiej korespondencyi).

Lutosławski W. U w rót nowego świata. Przełom  Nr. 27.
Pierwsze wrażenia po przybyciu do Ameryki, ciekawe 

szczegóły z życia tamtejszej Polonii.
Łoziński dr. Bronisław. Teorya anarchizm u. Przegląd praw a i ad- 

ministracyi, listopad.
Luszczkiernicz Wład. Z wycieczki z uczniami w r. 1892 W iadom 

numizm. archeolog. Nr. 2 i 3.
Jest to wynik badań  z przeszłości sztuki w okolicach N. 

Sacza. W  num erach cytowanych opisane są  zabytki w Z a­
kliczynie, Lusławicach, Domasławicach, Melsztynie, Czcho­
wie. Podolu, Przydonicy i Zbyszycach. Tekst objaśnia 9 
rysunków.

Makowiecki Z. Sylwetki poetów czeskich VI. Józef K. Szlejhar. 
Przegląd poznański Nr. 48.

Manteuffel G. Cywilizacya, lite ra tu ra  i sztuka w odwiecznej kolonii 
zachodniej nad Bałtykiem. Przewodnik nauk. i liter., zeszyt
XI. (listopad).

M  rholm Laura. Księga kobiet (dosłowne tłóm aczenie głośnej pu- 
blikacyi). Praw da Nr. 42 i dalsze.

Moraw,,. . M aryan X . Szósty wieczór nad Lem anem . Przegląd po­
wszechny, zeszyt XII.

Morelowski dr. Julian. T rak tat H erberta  Spencera o państw ie so - 
cyalistycznem. Przegtąd praw a i adm inistracyi, listopad.

Moszyński Jerzy. Amnestya czy in terw encja . Kw artalnik h isto ry­
czny, zeszyt IV.

Pan  M. dowodzi, że cały rozdział o amnestyi w I. tomie 
Rzeczy p. Kożmiana powstał z fantazyi Dowód jest zupeł­
nie jasny, ale widocznie p. M. nie wiedział, że p. K. B ar­
toszewicz w swojej krytyce Rzeczy, wyszlej osobno, str. 162 
obalił rozdział o amnestyi na  podstawie tych samych 
danych, z którem i występuje p. M.

Mycielski Jerzy dr. Malarstwo w Polsce od r. 1764—1887 (ciąg 
dalszy). Przegl. polski, zeszyt VI.

A'. Salon włoski w bieżacem stuleciu. Przegląd polski, grudzień.
Streszczenie dzieła Rafaela Barbieri o salonie hrabiny 

Klary Maffei w Medyolanie (1834—1886). Gośćmi jej byli 
między innym i: Balzac, Liszt, Verdi, Manzoni itd. W albu­
mie jej raz jest wspomniany Mickiewicz.

Nałkowski Wacław. Szósty m iędzynarodowy kongres w Berlinie. 
Przegląd pedagogiczny Nr. 22.

A iedziałko/rski Karol A. Nie tędy droga Szanowne Panie! Rola 
Nr. 40 i dalsze.

Rzecz ta  Wywołana została kwestyonaryuszem Tygodnika 
Ilustrowanego z powodu głośnego wystąpienia S trindberga 
przeciw emancypacyi kobiet. Szan. autor jest również prze­
ciwny emancypacyi, a  ze zwolennikami jej toczy ciętą po­
lemikę.

Rusbaumowa R. E lem entarne przejawy życia. Ateneum, zeszyt li­
stopadowy.

O pozytywizmie i jego twórcy. Poznański Przegląd kościelny 
z grudnia 1895 r. str. 807—825. Dyssertacya oparta na zna- 
nem  dziele H. Grubera: S. J . August Comte, der B egrunder 
Positivis.nus. Sein Leben und seine Lehre, wydanem u H er­
dera

Papee Fryd. Zatarg podatkowy Kazimierza Jagiellończyka z m ia­
stem  Krakowem 1487. K w artalnik hist., zeszyt IV.

Pawelski J. X . Etyka we warszawskiem Ateneum. Przegląd powsz., 
zeszyt XII.

Pawlik Stef. dr. Rzut ok4 na działalność kolonizacyi niemieckiej 
w W ielkopolsce (z 2 m apam i). Przegl. polski, zeszyt VI 
(grudzień*.

Pepłowski St. Galiciana (1778—1812). Przewodnik nauk. i liter, 
zeszyt XI i XII.

— Dr. W ojciech Kętrzyński. Gazeta lwowska Nr. 292
Piątkiewicz Włodzimierz A'. W ośm setletnią rocznicę wielkiego sy­

nodu w Clermont. Przegląd powsz., zeszyt 11. (listopad).
Piekosiński Fr. dr. Monety znajdowane w Gorzowie pod Oświęci- 

inem W iadomości numizm archeol. Nr. 2, 3.
Pini Tadeusz. Zygmunta Krasińskiego tak zwany „Niedokończony 

poem at". (Próba genezy). Przewodnik nauk. i liter., zeszyt 
XI i XII.
Por. Zen. Krytyka impresyonistyczna. (Spraw ozdanie z dzieła H er­

m ana B ahra p. t „Studien zur Kritik der Moderne". Ate­
neum (listopad).

— Nowe autobiografie. II. 1) F. Dahn. E nnnerungen  IV. 2) F. 
Gregororius. Riimische Tagebllcher, oraz Briefe von Fer- 
dinand Gregorovius an den S taatssekretar von Thile. 3) H. 
Ehrlich. Dreissig Jah re  Kilnstlerleben. 3> F. Hanslick. Aus 
meinem Leben I. II. 5 ' H. Brugsch. Mein Leben u. mein 
W andern. 6) Pietsch W ie ich Schriftsteller geworden bili. 
Ateneum, grudzień.

Prochaska A. Spór o m itrę i pastorał w Rydze 1395—1397. Kwar­
taln ik  hist.. zeszyt IV.

— Nieco o starostach na Żmudzi. K w artalnik h i s t , zesz. IV.
Radliński J. L iteratu ra  apokryficzna. Studyum  krytyczno-history-

czne II. Dod. mies. Przegl. tygod. za grudzień.
Rolle Michał. Okręg Rowski — starostw o Barskie. (Przyczynek do 

geografii historycznej Podola). Przewodnik nauk. i liter., 
zeszyt XI. i XII

Rydel Lucyan dr. Książę „Denassów", szkic histor. obyczajowy 
z XVIII. w. Przegląd polski, zeszyty za listopad i grudzień.

Jest to studyum o słynnym aw anturniku, którego pierw ­
szy życiorys napisał przed czterdziestu kilku laty Julian  
Bartoszewicz. Od tej chwili przybyło wiele szczegółów do 
tej postaci w literaturze zagranicznej. Autor nietylko je wy­
zyskał, ale powiększył jeszcze własnem i studyam i archiwal- 
nemi. W ażne są mianowicie nowe szczegóły o zjeżdzie ka­
niowskim Stanisław a Augusta z Katarzyną w r. 1787.

X. Siarkowski Wł. Przyczynek do biografii X. Klemensa Bąkiewi- 
cza, biskupa-nom inala snndom irskiego i,* 1760 f  2 stycznia 
18421.

W spom nienie to w Przeglądzie katolickim  z r. 1895 Nr.
47 napisane częścią z zasłyszanej tradycyi, częścią na pod­
stawie akt konsystorskich kościołów Chmielnika" i Gnojna 
dyecezyi kieleckiej, gdzie chronią się liczne w łasnoręczne 
korespondencye ś. p. X. Klemensa Bakiewicza.
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Sajńeha Paweł ks. Przez Syberyę. Listy z podróży. Przegląd po­
wszechny, zeszyt XI. i XII.

Skrzycki Ił. Ze sturlyów nad szkolą rosyjską w Polsce. Przegląd 
W szechpolski Nr. 21.

Smulikowski Paweł Y Pierwsi Bracia Z m artw ychw stania Pańskiego 
i początki Towiąńszczyzny: III. Mickiewicz w Rzymie. Przegl. 
polski, zeszyt VI. (grudzień).

Jest to ciąg dalszy ze wszech m iar ciekawej pracy osnu­
tej na  podstaw ie korespondencyi pierwszych Z m artw ych­
wstańców. Główną treścią ustępu jest spraw a legionu pol­
skiego we W łoszech i pobyt Mickiewicza w Rzymie w r. 
1818. Oprócz kilku niez,„m ych listów Adam a są tu  listy 
Jełowickiego, Kajsiewicza, Hubegb,) jen. Skrzyneckiego (do 
P iusa IX .', jen. Bema (do X. Jełowickiego, A. Czartory­
skiego. itd.). Najciekawszym jest szczegółowy opis audyencyi 
Mickiewicza u papieża.

— K olegium  polskie w Rzymie IV. Przegląd powszechny, zesz.
XI. i XII.

W  dalszym ciągu tej zajm ującej pracy mówi au to r o sto­
sunku kolegium  do wypadków r. 1803. Do najciekaw szych 
ustępów należy opisanie w rażenia i polem iki, jaką, sprow a­
dził głośny list otw arta  X Kajsiewicza, oraz stosunek Z m ar­
twychwstańców do ówczesnej polityki Czartoryskich.

Starzyński fprof. dr. St.). Studya z zakresu p raw a wyborczego 
Przegląd praw a i adm inistracyi, sierp ień—listopad. Nieskoń­
czony dotąd przegląd ąystem ów  pozytywnego praw a w ybor­
czego do parlam entów , który zakończyć ma rozbiór p ro je­
któw austryackiej reform y wyborczej. A utor nie kryje sw o­
ich sympatyj i uzasadnia je  d la system u powszechnego 
praw a glosowania, ale  nierów nego, tj. liczącego się z wagą 
głosów stosow nie do roli, jaką. jednostki glos oddające o d ­
grywają. w danem  społeczeństwie.

S tosunki polityczne na  Górnym Szląsku, Przeg. W szechp. Nr. 21.
Strzelecki .4. Żegota Pauli. Lud, zeszyt 7.
Świętochowski Aleksander. Po śm ierci A. Dum asa. P raw da Nr. 49.

O stra krytyka utworów D um asa i jego kierunku. A utor 
potępia całą jego działalność i „ograniczoność", przyznając 
m u tylko ta len t pisarski, polegający na  zdolności „sm a­
cznego przypraw iania w strętnych głupstw, tru jących p a ra ­
doksów i m dłych m ędrkuw ań".

Szukiewicz II'. Od Unny po Adryatyk (dok.). Ateneum  (listopad).
Szyc Aniela. Nowe badania nad pism em  prostopadlern. Przegląd 

pedagogiczny Nr. 22.
7} re/da) Ar. Z beletrystyki Zachodu. (Krytyczne spraw ozdanie z n a j­

nowszych angielskich utworów powieściowych i now elisty­
cznych). Ateneum , zeszyt listopadowy.

Trepka M. K  dr. Szkoły średnie w Anglii Ateneum, grudzień.
Ubezpieczenie robotników  w państw ach europejskich, przez dra 

E. A. Dod. mieś. P rzeglądu tygodniowego, grudzień.
Yester. Zygm unt Noskowski (1895— 1895), Wędrowiec. Nr. 50.
Wierzbicki dr. Żegluga pow ietrzna w shiżbie nauki. Przegląd po ­

wszechny, zeszyt XI.
Wierzbiński M. M argrabia fjalisbury Cferlwetka). Przełom  Nr. 28.
Witanoirski Michał Powieź. Pom nik S tanisław a z Buszki iwa R u­

szkowskiego. W iadom . num izm . i archeolog. Nr. 2 i 3.
Wsjjfmzesna literatura turecka. Przegląd tygod. Nr. 4.5 i dalsze.
Załę.ski Witold. Z dziedziny skarbowości. (Jest to rozbiór i ocena 

dzieła dra Stanisław a Gląbińskiego p. t. W ykład nauki skar­
bowej). Ateneum, zeszyt listopadowy.

.Y, Zfaremba) A(leksander). B iblia i odkrycia archeologiczne. Nowy 
Testam ent. Ciąg dalszy niedokończonej jeszcze rosprawy, 
jak ą  pomieszcza od dwóch lat Przegląd katolicki.

Zd,ziechowski Mangan. Ideały czeskie. Kraj Nr. 45 i dalsze.
Ziembicbi T. dr. Gim nazya pruskie  (dok.). Muzeum, grudzień.
Złotnicki Antoni dr. Pozytywizm i negatywizm.. Przegląd tygodn. 

Nr. 49.

III. Recenzye i sprawozdania.
Algar-Sołtan  (Abgarowńcz). Z wiejskiego dw oru (A. Z. w Przeglą­

dzie polskim  na grudzień)!
— D obra wnuczka i Uko Szwabiuk (Ateneum, grudzień)

Bartoszewicz K. Rzeczpospolita B abińska (R. P. w Przeglądzie po­
znańskim  Nr. 49).

Basiński Stan. R oksolania Klonowicza (L. M. Dziama w P rzeg lą­
dzie powsz. za grudzień '.

Bojarski TF. E lżbieta Drużbacka (L M. Dziama w Przeglądzie po­
wszechnym  za listopad).

Brurhnalski Wilhelm. „Zwierzyniec" Reja (J. Chrzanowski w Ate­
neum , lis topad '.

(Jaro dr. J. R ichard  Roepeil (Al. K. A teneum , listopad).
Dygasiński Adolf. W ywczasy młynowskie (Ateneum, grudzień).
Chmielowski Piotr. Zarys najnowszej literatu ry  polskiej (R usticus 

w Ateneum , grudzień;.
— Nasi powieściopisarze (tenże tamże).
—  W spółcześn i poeci polscy  ( tenże  tam że).

Feldman  IF. Nowi ludzie (K. Bartoszewicz, Kraj Nr. 49).
Fredro Andrzej. Stowarzyszenie kobiet wyższych (W. Bogusławski,

Gazeta polska Nr. 289; K. Zalewski, Kur. W arsz, 345. Czas, 
N. h e fo rm a  i Głos Nar. N ra 288)

Gomulicki. Nuwe pieśni (J. T. Hodi-Tokarzewicz, P raw da Nr. 49, 
tenże w Przeglądzie Tygod. Nr. 50).

Gumplowicz Mar.. B ischof Balduin Gallus von Kruszwica (A. P. 
w Ateneum , grudzień).

Halin Wiktor dr. Pentesilea Szymonowicza (Ł. M Dziarna w Prze­
glądzie powsz. za grudzień).

Junosza Klemens. „Z W arszawy", „W illa pana rejenta" i „Rrzy 
: kom inku" (A teneum , grudzień).

Kondratowicz Sylmeryusz. Pierwsze kroki i Bez nauki (A teneum , 
grudzień).

Konopnicka Maryn. Poezye, serya czw arta (J. T. Hodi-Tokarzewicz 
w Praw dzie Nr. 49).

Korolyński Wł. R. Syrokom la o sobie (W . Gomulicki w Kraju 
Nr. 49).

Koszyc Włodzimierz (pseud.). W szynelu (N. w Przeglądzie polskim  
za grudzień).

Kotarbiński J. Odczyt o sztuce aktorskiej (J. Moszczeńska w P rze­
glądzie pozn. Nr. 48).

Kraushar Al. F rank  i FrankiSći polscy. (Ks. H. Pydynkowski 
w Przeglądzie powsz. za grudzień).

Krzywdzie Żegota. O dgrzew ana miłość, kom edya (W. Prokesch 
w N. R eform ie Nr. 284, Z. Sarnecki w Czasie Nr. 285).

Lem ianowkz Teodor. JedynaczK a, szkic z n a tu ry  (A teneum , g ru ­
dzień).

Łagowski Floryan. O znakach pisarskich (A teneum , grudzień i.
Łopuszańska Maryn. Na złotym  szlaku (M. Rawicz w Przeglądzie 

polskim  za grudzień).
Maczuga Apolinary. O statnie la ta  w życiu Stanisław a Orzechow­

skiego (R om uald Koppens w Przeglądzie powszechnym  za 
grudzień  i Dr. W. H ahn w Muzeum za grudzień).

Matlakowski Wł. H am let (A. Lange w Przeglądzie Tygod. Nr. 49).
Fałkowski Wacław. Zarys geografii powszechnej (Majerski St. 

w Przeglądzie wszechpolskim  Nr. 21, dodatek '.
Orzeszkowa Fliza. Melancholicy, nowelle w 2 t. i,K. Baudouin de 

Courlenay w Sterze Nr. 1 i dalsze)
Pechnik Aleksander A. Zarys psychologii (J. Nuckowski w Przegl. 

powsz. za listopad).
Puffke liaz. Najnowsze prądy w lite ra tu rze  dram atycznej Kuryer 

poznański Nr. 288.
R ia u lr  (Marquise des). Le roi S tanislas e t Marie Leczinska 

(C. w Przeglądzie polskim  za grudzień).
Rodziewiczówna Marya. Z głuszy i Na wyżynach (N. w Przeglądzie 

polskim  za grudzień).
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L ite r a m i listy  zamieszczają krótkie oceny następujących dziel 
polskich autorów, w num erze z 19. l.stopuda. IKnudrt tira- 
tnwu-Itcęzkoirska : Nowele i obrazki; E l . .  ■ y  Poązye ; Jlole- 
sław P ru s:  E m ancypantki; Felicyan : Pieśni spóźnione; 
W iktor H alin : Kilka słów o genezie Mindowego. Studyum 

nad genezą.- Lilly Wenedy.
11. Program  czeskiego gimna/.yum w Oiiawie zawiera a rtyku ł: 

„Do dziejów szkolnictwa naŚląsku* (podał Winc. Prasek. Jestto 
wykaz graduaeyj akadendekieb studentów ze Sl.izka na 
uniwersytecie krakowskim i praskim, ułożony według miejsc 
pochodzenia, aż do początku XVI w.

Yestnik Matice opavske. Rocznik 1 8 9 4 -zeszyt 4, zawiera między 
innemi artykuł „Do dziejów czeskiego języka na Szląsku* 
podpisany literą P. (wiadomość o autorze czeskiej p ro te­
stanckiej książki dn nabożeństwa w r. 1155-t w Cieszynie 
wydanej).

Sitzungsheriehte der kais. Akademie der W issenschaflen. 1’liilo- 
sopbisch-liistoriscbe Classe CXXXI1. Band. Jalo-gang 1895. 
W ien 1S95, zawiera jako Nr. IX rozprawę: B isrhof Bal- 
duin Gallus von Kruszwica, Polens erster lu n n iy ch n r Chru-: 
nist. Von Dr. Max Gum]iIowicz.

Wiadomości literackie
a) z literatury polskiej.

—  H enryk tiienl-iemirz po ukończeniu „Quo vadis“ przy- 
śMl’i ,1° nowej wielkiej powieści historycznej p. t.. „Krzyżaki*, któ­
rej praw a druku nabył Tygodnik ilustrowany. Oprócz powyższej 
powieści zamierza znakomity autor napisać kilka noweli, z kló- 
ryeli jedna przeznaczoną będzie dla petersburskiego Kraju. To 
ostatnie pismo wprowadza od Nowego Roku ilustracje.

—  Eihmard L»JoirsZ-i'napisał jpdnoaktową drobnostkę: „Dzień 
wigilii*. Utwór ten  powiększy wkrótce repertuar jednoaktowycli 
sztuk warszawskiego teatru  Rozmaitości. — W tych dniach niemniej 
ukaże się na deskacli tegoż tea tru  Jordana sztuka p. t. „Wilki 
i owce*.

— Pod redakeya pani Kuczalskiej-Reinscbmit. zaczęło wy­
chodzić we Lwowie pismo, poświęcone literaturze i sprawom ko­
biecym p. t. „Ster“. W num erze pierwszym spotykamy, oprócz 
sprawozdań czysto fachowych, wiersz Konopnickiej, artykuły: dra 
Bujwida, Piotra Chmielowskiego, Baudouina de (^ourtenay, Mar- 
renowej Edm. Jankowskiego, L. Cwierciakiewiezowej i innych.

—  K arol Jfczozotnsl-i napisał utwór dramatyczny p. t. „Jo­
anna N e a p o lita ń sk a * , którą drukować będzie warszawskie „Ate­
neum*. Tenże poeta pracuje nad „W spomnieniami z podróży po 
Wschodzie*.

— W arszawski Kuryer Codzienny zapowiada druk powieści 
T. T. Jeża  p. t. „Oberek*.

 Bolesław P rus  wziął się do skreślenia „Szkiców z podróży*.
Beda to wspomnienia z jego wycieczki za granicę w roku zeszłym.

_  M ary on haw a'em irz  przygotował dla Tygodnika Ilustro­
wanego szereg obrazków m iniaturowych p. t. „Kropki*.

  Ant. Uodziemba Wysocki drukuje powieść p. t. „Namię­
tności*.

  Sewer Macii joirski kończy powiość, która będzie częścią.
pierwszą z trylogii, osnutej na tle naszych stosunków teatralnych 
P o w ie ść  nosi tytuł „U progu sztuki*.

— Znany artysta-m alarz M aryan W awrzynm cki pracuje nad 
wspomnieniami z życia Jana  Matejki.

— I tr . Leon  II im arski, docent, uniw. genewskiego, przygo­
tował do druku rozprawę: „Geniusz-thim  i rozwój spoleatdy*.

_  Prof. Jgn. R adlińsk i n ap isa ł rze&z o „L ite ra tu rze  a p o ­
kryficznej*.

—  Jerzego B randem  „ S z e k s p i r*  u k a że  się  w d o d a t k u  n a u k o ­
w y m  P r z e g lą d u  ty g o d n io w e g o .

—- K onkurs lite rack i o g ło s iła  redakeya w arszaw skiego  „Izrae­
lity* na pow ieść obyczajow ą, o sn u tą  na tle krajow ych  stosunków .
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Rozm iary powieści 6 arkuszy druku, term in  zaś ostateczny 
nadsyłania prac oznaczono na 1 lipca 1896 r. Utwór, uznany 
przez sędziów za najlepszy i odpowiedni do druku, otrzym a na­
grodę w kwocie 200 rs. Po w ydrukow aniu powieści w „Izraelicie", 
praw o w łasności pozostaje przy autorze. U tw oiy dalsze uznane za 
dobre redakeya dfukow ać będzie za honoraryum  wedle umowy 
z autoram i.

— Dziecię rozkoszy (II piacere), powieść rozgłośnego pisa­
rza  Gabryela I)'Annunzio, będzie wychodziła w dodatku powie­
ściowym Przeglądu tygodniowego Tam że ukażą się : „Księga mi­
łości" (Ein Buch der Liebe) P io tra  N a,.sen., i „G aliLa" P io tra  
Lotiego. Charnkterystyeznein jest, iż organ pozytywistów warszaw­
skich w wyborze tych utworów, jak  sam pow iada, „kierował się 
nowym zwrotem  um ysłów ku tem atom  idealniejszyn.".

— Księgarnia G. G ebethnera i W olffa wydawać zam ierza 
Bibliotekę ilustrowaną, do której pierwszych tom ów w ejdą : a)  S ien­
kiewicza now ele: Janko Muzykant, Jam ioł, Pam iętnik  nauczyciela 
poznańskiego, L atarnik, L ux in tenebris lueet, Bądź błogosław iona. 
Z ilustr. Ant. Kam ieńskiego, b) Orzeszkowej: P ieśń  przerw ana, 
z ilustr. Jul. Muszyńskiego i c) Prusa: Grzechy dzieciństwa, z ilu- 
stracyam i Ap. Kędziersaiego.

— Na dzień 28 grudnia  oznaczony został jubileusz Edwarda  
Lubowskiego. W  tydzień później obchodzić będzie w Poznaniu 25 le- 
cie pracy dziennikarskiej Franciszek Dobrowolski, redak to r Dzien­
nika Poznańskiego.

— We Lwowie powstaje od N. Roku nowy dziennik p. t. 
Słowo Polskie. Do redakcyi tego pism a wchodzą T. Romanowicz, 
J. Starkel, St. Rossowski, J. Amborski.

— W  W arszawie przedstaw iono now ą sztukę Zalewskiego 
„Syn.“ Tezą jej, kto jest ojcem : czy ten, co dał życie, ale o dziecku 
zapom niał, czy ten, co dał m u nazwisko i otaczał je serdeczną mi­
łością. Krytyka uważa sztukę za jed n ą  z najlepszych autora.

— Towarzystwo im ienia Mickiewicza kończy druk I. tom u 
wyday^iiictwa krytycznego dziel wielkiego poety. Tom ten  zaw iera­
jący utwory z przed roku 1824, opracow ał prof, dr. Tretiak. Tom  
3ei wydano już poprzednio.

— H ania H. Sienkiewicza w przeróbce J. Mikulskiego ode­
graną  została w Poznaniu i Radom iu. W. R. w Przeglądzie Pozn. 
odm aw ia tej przeróbce wszelkiej wartości.

— Hr. Stanisław Tarnowski przystąpił do napisania studyum  
o Sienkiewiczu.

—  Pam iętn ik  wojskowy T adeusza Ogińskiego z czasów walki
0 tron  między Leszczyńskim a  Augustem  III. przygotow ał do druku 
K . Bartoszewicz.

c) z literatur słowiańskich.

— Świeżo wyszedł utw ór Jul. Zeyera. „K arolińska epopea." 
Praw dziw a rycerskość stw orzyła w przeszłości tyle pięknych i wznio­
słych czynów, że późne pokolenia wszystkich narodów  długo jeszcze 
po jej wygaśnięciu serca swe i umysły karm iły  tradycyjnem i sa­
gam i i podaniam i o K arolu W ielkim , R olandzie, o R enaldzie de 
M ontalban, królu Artusie i jego w spółbiesiadnikach, o św. Graalu
1 wielu innych bohaterach  i bohaterkach . M ateryał ów obfity, do­
tąd  surowy, po niezliczone razy spisywany i opow iadany mniej 
lub więcej udatn ie w staroniem ieckiej, francuskiej, holenderskiej 
i skandynawskiej literaturze, oczyścił dziś poeta czeski z p ro­
zaicznych naleciałości i stw orzył wielką epopeę.

Nad tłóm aezeniem  niem ieckiem  utw oru  pracuje obecnie pani 
Ot. M alybrok-Stieler, k tó ra  już poprzednio kilka udatnych  poezyi 
Zeyera językowi niem ieckiem u przyswoiła.

— 39 tomik wydawnictwa literackiego W ydziału czeskiej 
Akadem ii zaw iera K arola B audelaire  „Les fleurs du m al“ w t łu ­
m aczeniu Jarosław a Galla i Jarosław a Vrchliekiego.

— Tarle Smiciklas. Żivot i djela Dra F ran je  Raekoga. W  Za­
grzebiu 1895. Biografia zasłużonego patryoty i prezesa południowo-

słow iańskiej Akadem ii, liczne w iadom ości do stosunków  jego z Po 
lakam i na podstaw ie korespondencyi.

—  L . M ileticz. R t  i ioT op iiH T a  Ha ó t - i r a p o i c a T a  k u t o -  

jn imTfa n p o i i a r a n .u a  b t .  X V I I  b 'Łk%. ( E t i r a p c i c u  U p i -  
r.TdfiTi, 1894, K lim a  X ) .

—  M  a  u e/to i (c  k o - c .i ai i n h  i :k i fi cóopHiiKm wydany przez P. 
D raganow a nakładem  ces. Tow. geograficznego w Petersburgu 
1894, w zeszycie I. na str. XVII. zaw iera tw ierdzenie że we w spół­
czesnej Macedonii istnieje ludożerstwo, wydawca powołuje się na 
L ipran 'diego, znakom itego znawcę miejscowych stosunków  tudzież 
n a  trzynaście cytatów poezyi ludowej, z pieśni w tymże tom iku 
już wydanych. O kulturze Macedonów i Albańezyków wyraża się 
au to r z najw iększą pogardą.

— „Osyieta", m iesięcznik czeski, obchodziła w grudn iu  
z. r. dwudziestopięeiolecie istnienia. Fak t ten  pozornie lokalnej 
natury, nab iera  szerszego znaczenia, „O svieta“ bowiem  jest p ierw ­
szym czeskim „przeglądem ", redagow anym  na w zór francuskich 
„R evues“. W  życiu naukowem  i społeeznem  Czech, odgryw ało to 
pism o niezm iernie ważną rolę, w niem  bowiem  skupiał się w za­
wiązkach rozbudzonego życia narodu cały naukowy i literacki 
ruch  czeski. Na szpaltach „Osviety" pracow ały najw ybitniejsze siły 
kraju, między inneini zaś dr. E dw ard Jelinek.

— F. V. Krejc.i. Młoda krytyka. (L ite ram i listy z 19 lis to ­
pada i 1 g rudn ia  1895). Artykuł zasadniczy w spraw ie kry tyk i, 
streścim y go i podamy nasze uwagi, gdy w następnych num erach 
dojdzie do końca.

—  A. J. Yredenskij. Idee i typy w pism ach F. M. Dosto 
jewskiego. Czeski przekład tej rozprawy um ieszczają „L iteram i listy" 
od N ru z 19 listopada.

— Konkurs na  h istoryę czeską w tysiącu wyrazach ogłosiła 
księgarnia Vilim ka w Pradze. Pom ysł bardzo praktyczny; Czesi 
będą się jej uczyli na pamięć.

— J. Vorel. Z hiszpańskiej dram atycznej literatury . (L ite­
ra m i listy z 1 g rudnia  1895).

— E. Zederfall. Leeiva inoc hudby. (Vesna z 1 grudnia). 
Z ebrano  tu opinie kilkunastu specyalistów.

— Nieznane pisma św. Cyryla ( Konstantyna filoygfa), apo­
stoła Słowian. Co dotąd  było tylko przypuszczeniem , dość n ie­
śm iało wyrażanem , dzisiaj nie może już żadnej ulegać wątpliwości. 
Konstantyn, młodszy b ra t św. Metodego, opisał w swym ojczystym 
(greckim) języku dokonane przez siebie odkrycie relikwij św. Kle­
m ensa papieża ( f  około 100) i to nie raz jeden, ale k ilkakrotnie 
pow racał do ulubionego sobie tego tem atu . Naprzód przedstaw ił 
rzecz historycznie : „to storiola" lub „brevis h is to r ia " ; podał w niej 
zwięzły opis zdarzenia, lecz bezim iennie i z zam ilczeniem  wielu 
szczegółów, d la wielkiej swojej skrom ności. Nadto dw ukrotnie 
jeszcze opiew ał św. filozof chw ałę Boga, wdzięeznem  sercem  Go 
wielbiąc za cudowne żwłok Klemensowych znalezienie, panegiry- 
kiem i osobnym hym nem , który tez zaraz, jeszcze za życia au to ra  
był powszechnie śpiewany w szkołach greckich. — W yczerpujące 
om ówienie tego przedm iotu odkładam y na później do Kwartalnika  
historycznego. (X . J. F.).

b) z literatur obcych.

— Sonety Szekspira. Jak w iadom o B randes pisze dzieło, 
poświęcone Szekspirowi. Obecnie jakby w rodzaju przedm owy do 
dzieła, wydał broszurę „Shakespeares S je ie tte" , w której podaje w ia­
dom ość o sonetach m iłosnych Szekspira, uw ażanych dotychczas jako 
jedynie płód fantazyi, Szekspir bowiem kiedy je pisał, był już żo­
natym  i człowiekiem  niepierwszej m łodości. W edług B randesa, 
z małym i wyjątkam i cały ich cykl, stanow iący nierozerw alną ca­
łość, jest wyrazem  osobistych dośw iadczeń i cierpień Szekspira. 
K ochanką jego była Mary F itton , dam a dw oru królowej Elżbiety, 
k tó ra  w 16 roku życia uciekła z dom u rodziców i wzięła ślub 
tajny z kapitanem  Lougher. Ślub rodzice uniew ażnili, a  córkę od-
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dali na  dwór królowej. Nie trzym ając się zasad etykiety, zaprzy­
jaźniła się z aktoram i, co jej dało sposobność do zawiązania sto­
sunku z Szekspirem. O na jest tą  kapryśną, nam iętną, niezbyt pię­
kną, ale porywającą zmysłowością cźarnooką, śniadej cery boha­
terką sonetów. Szekspira porzuciła dl., jego przyjaciela lorda Pem- 
hroke, poeta więc walczył między m iłością i przyjaźnią.

— Les classigues nu moyen age. Interesujący ten artykuł 
ostatniego poszytu llemie Benedictine (Nr 12, Decembre 1895) 
jest dalszym ciągiem rozprawy o stanowisku Kościoła wobec lite­
ratury  klasycznej (tainże ze stycznia 1895); zw raci się zaś przeciw 
powszechnie przyjętem u mniemaniu, iż Kościół w wiekach śre­
dnich patrzył z pogardą na dzieła autorów  starożytnych, a mło­
dzież kształcił tylko na wzorach klasyków chrześcijańskich. Owszem, 
głębsze poznanie średniowiecza do przeciwnego upraw nia  wnio­
sk u : czytanie ojców Kościoła nie było nigdy przedm iotem  nau­
czania szkolnego, lektura ich dziel ograniczoną była do officiuin 
liturgicznego, do studyów i medytacyi kleru i mnichów, którzy 
już wyszli ze szkoły biskupiej lub klasztornej. Więcej jednak za­
m iłowania do literatury klasycznej okazały na tu ra ln ie  wczesne 
średniowieczne wieki VII—XII., aniżeli następne stulecia XIII. 
i XIV Źródłowa ta  rozprawa, którą wywołała rzecz dra  Pawła 
Kerrlielia, prof. gimnazyum berlińskiego (Das Dogma vom Klassi- 
schen A lterthum  in seiner geschichtlichen Entwickelung. L Jp z ig  
Hirscbfeld, 1894), cenne przynosi przyczynki do znanych dzieł 
E berta i Spechta. 1). V. B. 1>. zapowiada w dalszym ciągu arty ­
kuł o epoce odrodzenia. Zdaje się, iż zdanie uczonego Benedy­
ktyna nie będzie wielce rożnem od zapatryw ania kom petentnego 
w tej m ierze prof. Pastora (Geschichte der Papste seit dem Aus- 

* gang des M ittelalters. H erder 1881, wyd. 2-gie). A. ./. h .
— Melanchton historykiem . Że patryarcha teologow protestan­

ckich, Filip Melanchton, którego w swoim czasie nasz biskup hu­
m anista Andrzej Krzycki przyzywał do Polski, m iewał w W itten- 
berdze od 13 lipca 1555 do 9 kwietnia 15GG r. także dla słucha­
czy polskich wykłady historyi powszechnej, doniósł o tein na po­
siedzeniu „Societe nationale des an tiąuaires de France* d 15 maja 
ubiegłego roku Samuel Berger, który też zajm uje się ich oglo- 

szeniem
— Księgarnia Herdera, znana łirm a nakładow a we Fryburgu 

badeńskim , Strasburgu, Monachium i W iedniu, zapowiada między 
innem i n a ’ gwiazdkę tegoroczną dwie publikacye, które ogólny 
budzą in teres: toru trzeci dzieła prof. Ludwika Pastora z Insbrucku

Geschichte der Papste seit dem Ausgang des M ittelaliers", obej­
mujący w trzech księgach znaczące pontyfikaty papieży z epoki 
odrodzenia: Innocentego VIII. (1484-1492), A leksandra VI. (1 4 9 2 -  
1503) i Juliusza II. ( 15 0 3 -1 5 1 3 )—oraz toin pierwszy oczekiwanej 
„dawna Historyi sztuki chrześcijańskiej X. Franc. Ksaw. Krausa.
Z dzieła tego uczonego profesora uniwersytetu fryburskiego (w Ba- 
denie), a jednego dzisiaj z pierwszorzędnych bezsprzecznie znaw­
ców sztuki i starożytności Kościoła ukazała się yi?  część pierwsza 
o 320 stronach  z 253 ilustracyami. Autor liczy na czytelni­
ków nie z samych tylko kół teologicznych, ale także na „wielką 
warstwę wykształconej publiczności'. -4- J - *'■

  Wydawnictwo nakładem 000.000 marek ma się ukazać
w Niemczech pod redakcyą prof. Bttchelera, Wolffhna i Leo. Bę­
dzie to odpowiadający dzisiejszym wymaganiom nauki „Thesaurus 
linguae latinae". Na półmilionowy koszt tej publikacyi składa się 
aż pięć akademij niem ieckich: wiedeńska, m onachijska, lipska, 
berlińska i ge'yndzka. -4- H

  Katolickie stowarzyszenie „Leo" obchodziło uroczystym
wieczorem 300-tną rocznicę urodzin au to ra  „Jerozolimy wyzwo- 
1- »ej“. Program  uroczystości sk ładał się z mowy, czczącej pamięć 
poety, ustępu z „Jerozolimy wyzwolonej-, wygłoszonego przez a r ­
tystę B urgteatru Steinersa i z części muzycznej, wykonanej przez
miejscowych artystów  i amatorów.

— Jerzy Ebers napisał rom ans na tle życia kulturalnego 
Niemiec w XVI. wieku p. t. „Pod nieb eskiin szczupakiem".

— Nowa tragedya Ryszarda Vossa p. t. „Nowe czasy" u p a­
dla w Berlinie.

— Nagrodę imienia B auernfelda w W iedniu otrzymał w tym 
roku Ludwik Fulda za dram at „Towarzysze".

Pogadanki w Związku literackim .
Pierwszą pogadankę w nowym lokalu «Związku» 

miał d. 2 2  listopada dr Feliks Koneczny. Treścią jej 
były wspomnienia z wycieczki do Pragi na wystawę 
etnograficzną Nie nadają się one do krótkiego stre­
szczenia, gdyż cały interes pogadanki leżał w szczegó­
łowych spostrzeżeniach. Tyle tylko zaznaczymy, że 
p.elegent kładł główny nacisk na przedmioty mające 
związek z literaturą i szkolnictwem, a wykład swój 
ukończył wyrazem największego uznania dla pracy 
Czechów, dla ich olbrzymiego postępu ekonomicznego 
i intelektualnego, a wreszcie dla tej solidarności w spra­
wach ogólno-narodowych, w obec których schodzą na 
plan drugi ich walki partyjne, a która powinna świe­
cić dla nas przykładem.

W  dyskusyi nad pogadanką dra Konecznego za­
bierali głos prof. Zawilinski, prof. dr. Tretiak, hr. M. Ro­
stworowski, p. K. Bartoszewicz, dr. Maryan Zdziecho- 
wski i inni. Zwrócono między innemi uwagę na odrę­
bność etnograficzną ludu czeskiego koło Domażlic 
(Chodowie), który według podania pochodzi od pol­
skich jeńców wojennych, zabranych w czasach wojen 
Boiesławowskich z okolic Gdecza. Różni on się stro­
jem i tańcem, a młodzi Chodowie w pieśniach swoich 
nazywają się echłopcami ■/. Polski#.

Drugą z kolei pogadankę miał d. 2 7  listopada 
p. K. Bartoszewicz o poezyach Kasprowicza, a prze­
ważnie o ostatnim zbiorze jego poetycznych utworów 
zatytułowanym «Miłość». Zanim jednak prelegent p rz y  
stąpił do oceny tego zbioru, scharakteryzował w kró­
tkich słowach utwory Kasprowicza na tle ludowem, 
oraz wydany w roku [zeszłym zbiorek A n i ma lachry- 
mans. Kasprowicz stworzył u nas nowy rodzaj poezyi 
ludowej, odmienny treścią i formą od tego, cośmy 
przywykli poezyą ludową nazywać. Nie idealizuje on 
świata «fujarek pastuszych# wiejskich «wiochen» i dziar­
skich parobczaków, lecz maluje życie chłopa reali­
stycznie, z całą świadomością dobrych i złych stron 
jego charakteru. Chłop jego ma żal do warstw wyż­
szych, ale nie ma do nich nienawiści. W  ogóle tema­
ty utworów ludowych Kasprowicza mają podkład rze­
czywisty, nie są jedynie wytworem fantazyi. Dowo­
dem choćby to, że wszystkie one są osnute na tle 
życia ludu poznańskiego, a ściślej biorąc kujawskiego, 
wśród którego poeta się wychował. Jedyny wyjątek 
stanowi fragment «Rudawski» ze smutnych czasów 
r. 1 8 4 6 ; jest on jakby rozwinięciem słów Kornela Ujej­
skiego o «ręce» i «ślepym mieczu*. Cykl Anima. la- 
chrymans zamyka hołd oddany boleści, będącej «taką 
jak jest ogień dla wody potęgą oczyszczającą czło­



wieka*. Następnie zwrócił prelegent uwagę na «Eze- 
chiela» i na niektóre utwory okolicznościowe Kaspro­
wicza, które siłą wyrażeń, zapałem, i powagą formy 
przypominają najpiękniejsze czasy naszej poezyi. Raz 
tylko w «Maryame 01chowiczu» odzywa się tak mo­
dna dziś struna zwrotu do budaistycznej Nirwany, co 
dało prelegentowi sposobność do zaznaczeniA, jak ten 
kierunek silnie jest uprawiany przez całe młode poko 
lenie poetów. Udaje ono na zimno rozpacz, pesy­
mizm, kłamliwie wyciąga ręce do śmierci, której samo 
widmo je przestrasza, Te kłamane uczucia, ten kon­
trast między pesymistycznem piętnem twórczości mło 
dych poetów, a rzeczywistemu ich uczuciami, jest może 
główną przyczyną tej obojętności dla poezyi, o którą 
oni wciąż oskarżają społeczeństwo. Z kolei przeszedł 
prelegent do obszerniejszego sprawozdania z cyklu 
»Miłość«, którego to sprawozdania streszczenie znaj­
duje się pomiędzy recenzyamf 'Przeglądu.

W  dyskusyi zabierali głos prof J. Tretiak, Dr. 
Maryan Zdziechowski, prof. Zawiliński i inni, wskazując 
na niektóre odrębności talentu Kasprowicza) ' oraz na 
wpływf, jaki na niego wy\Varli Shelley i Słowacki. P re­
legent zaznaczył dodatkowo, że Kasprowicz jest je­
dnym z najpłodniejszych naszych poetów, w przecią­
gu bowiem kilku lat wydał cztery zbiorki poezyj ory­
ginalnych, napisał dram at «Swiat się kończy», tłóma- 
czył Byrona, Shelleya i Szekspira, pomimo’ że pracy 
tej oddawał się tylko w chwilach wolnych od żmu­
dnych zajęć dziennikarskich.

Następną pogadankę miał 4  grudnia p. Antoni 
Beauprć. Treścią jej były uwagi nad polską noweli­
styką z powodu konkursu «Czasu». Nowela na­
leży niewątpliwie do podrzędnych literackich rodzajów', 
mimo to jednak zastępuje ona obecnie do pewnego 
stopnia rolę, którą dawniej odgrywała poezya i daje 
ciekawe miniaturowe odbicie myśli i prądów, poru­
szających społeczeństwo.

Jedną z najbardziej uderzających cech najnowszej 
polskiej nowelistyki, jest jej smutny, prawie posępny na­
strój, zaprawiony sporą dozą życiowego pesymizmu. 
H um or nie znajduje prawie miejsca w noweli polskiej, 
co tem bardziej zastanowić powinno, że przed laty 3 0  
panował w niej wszechwładnie, .lub przynajmniej na 
pierwszy plan się wybijał. Ten smutek nie jest to ani 
poetyczna melancholija, ani sentym entalna tkliwość 
sielanki, ani groźna posępność wielkich miłości czy 
wielkich zbrodni, ale po prostu jest to ciężka gorycz 
codziennego życia, szara i przygnębiająca w swej wi­
docznej pi awdzie. W  związku z tym nastrojem cokol­
wiek jednostajnym, ale dobrze odpowiadającym uczu­
ciom społeczeństwa, pozostaje wybór tematów noweli­
stycznych. Pod tym względem polska nowela znacznie 
odskoczyła od zachodniej, która służy po największej 
części swywolnym lub błahym tematom niewątpliwie 
łatwiejszym, może lepiej odpowiadającym celom i ro-
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dzajowi nowelistycznej literatury  U nas porusza no 
wela motywy i zagadnień.a najpoważniejsze i najza- 
wikłańsze, a oprócz tego jest w znacznej mierze ten­
dencyjną, przybierając przez to charakter pouczający, 
niemal pedagogiczny. T endencyata jest oczywiście prawie 
zawsze skierowana w duchu narodowym, zwykle na 
tle podniesienia 1 zbratania ludu. Nie brak jednak 
tematów społecznych i psychologiczn) ch, które nadają 
noweli charakter przeważnie refleksyjn) Ta metoda ma 
swoje koizyści, ale także wielkie niedostatki. Refleksya 
bowiem jako odbicie wyłącznie indywidualnych myśli i u- 
czuć może być stosownie do talentu autora bardzo głę­
boka i zajmująca, ale łatwo się staje nudną i banalną. 
Ujemną stroną młodszej nowelistyki jest wielka niedo­
skonałość formy, spowodowana zwykle brakiem proporcyi 
pomiędzy ramami opowiadania a jego założeniem. Rzadko 
się spotyka delikatniejszą charakterystvkę postaci, a roz­
wiązanie jest zwykle niespodziewane, często nie kon­
sekwentne; w ogólności jeżeli podniosłość treści polskiej 
noweli stanowi jej znaczną m oralną zaletę, to artysty­
czne opracowanie przedstawia jeszcze liczne niedostatki, 
do których zaliczyć należy zaniedbanie w stylu.

Pogadanka zakończyła się krótkim rozbiorem 
nowel, nagrodzonych na ostatnim konkursie »C zasu«.

Dnia 1 1  grudnia zagaił prof. Józef Dobro­
wolski pogadankę, której treść stanowił pogląd na 
wykształcenie i  wychowanie kobiet w średnich wiekach.

Na przykładach, zaczerpniętych z dziejów zacho­
dniej Europy, oparł prelegent twierdzenie, że w ów­
czesnym ruchu umysłowym wybitne stanowisko zajęły 
kobiety, przewyższające stopniem ogólnego wykształ­
cenia mężczyzn, którzy, z chlubnym wyjątkiem kleru 
zakonnego i świeckiego, dla każdego objawu pracy na­
ukowej okazywali wstręt, graniczący w niektórych 
wypadkach z stanowczą opozycyą. Program  nauk 
w szkołach klasztornych, oparty na podwalinach, się­
gających w. VII i VIII, z wybitnym praktycznym kie­
runkiem rozszerzał się zwolna aż do końca w. XIII 
i obejmował obok głównego przedm iotu religii, naukę 
czytania, pisania, rachowania, śpiew, gramatykę łaciń­
ską, lekturę pisma św. i ni-których dzieł ojców ko­
ścioła. Potrzebę takiego wykształcenia zalecali między 
innymi Dominikanin Peraldus (f 1 2 6 0 ), św. Hieronim  
(Listy do Laty) i Aegidius Colonna (f 1 3 1 6 ). U schył­
ku w. XIV pod wpływem nader ożywionych stosun­
ków z W łochami poziom wychowani a kobiet zaczyna 
się obniżać, wykształcenie zaś z całem bogactwem 
form towarzyskiego i artystycznego smaku roztacza 
coraz większe i pełniejsze kręgi. Obraz jaskrawych 
obyczajów, tchnących wielką swobodą, maluje książka, 
napisana przez Gottfrieda de la Tour dla jego trzech 
córek, «ażeby wszystkie kobiety i panny miały wzór f
do naśladowania* (!). Przeciw temu upadkowi morał- ' (
nych pojęć w świecie kobiecym wystąpił uczonj' te- j
olog francuski Charleir, znany pod imieniem kanclę- c
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* * *  r i s cuh odoRS y “ :
cznego potępiana osławionego ^  ^ h j ^
n jp isanago przez jąn,a e W  ^  j iy c ie spro-
nizmu, ze zmienionym po„ „ a-c/tałcenia średnio-
p  ad z iły  sprawę w ych od n iam i wyksz

wiecznych kobiet na inne t01J' wiadomości uzu-
w  ożywionej dyskuoy, dr. Kone-

pełniali swemi uwagami pp.
czny, dr. Tretiak i Prele& ® dbytej  dnia 18. grudnia 

W piątej P O ^ a n c ^  K  .yc io iy s  ernan-
opow iedz ia ł  p. L .  G wieku na podstawie nie-
cypautld  polskiej z A. ^  k s . C zar-
znanego dotąd a ods ^  była doktorką

to -ysk ich  pamiętnika g  ^ buIe nliędzy r. i 730 
M ed ycyn y i okulistką

a 1 7 0 0 .  _ , R-o-iua 7. Makowskich
L ekarka  r | c a ,  Sa “  ,m n , rMy -

po pierwszym męzn a pnow , niemieckiego
nowa, w ■3 ^ a , ż , c , a  w y s z i a » ^ ,  ^ > tudzjeiod

lekarza i wyjechaw szy do stepnie od jalbegoś
pewnego okulisty z Babilout, lekarskiej,

lekarza maltańskiego, nau y £Wjecie, traci ona
W  gonitwie za sławą po caj  . ; mił0ść męża
najdroższe skarby, bo przy doZttaje  krzy-
i dzieci, powróciwszy z a ^ h ^  .  kroku w  Pol_

w dy i wzgardy od b _ to t£Ż nlgdy się

sce szczęście lekarskie jej p Qdaża na dwór pe-
oua tu długo nie zatrzymuje. . t j aki* czas
tersbursld A n n y  Iwanównej, szCZęścia w Wie-

nadw orną lekarką, to zno K a ro la  V I, co
duiu i stara się dostać na  ̂pQd pozorem

się nie udaje, w sie we W rocławiu

trudności P W P ° r' W yC F rt,deryka lig o , » kt" ieC?
Podstępem  do pntac“  aby tylko zwrooc
gwałtem  dom aga się p
n a  s ie b ie  u w a g ę . ,, e u r o p e j s k ic h ,  m im o

A le  n a  d w o r a c h  środ P l [sz te y n o w e j ,

w ie lk ie j  u r o d y  i d o b r y c h  m a n  l e k a r z y ,
W obec p o tę ż n e j  k o u k u r ę n c  sb u rg u  j S ta m b u le ,

l u d n i e j  b y ło  o  k a i y c r ę  n  K o n s ta n ty n o p o la ,  gdzie
to  t e ż  l e k a r k a  n a s z a  w ra c a  o  a w a f l tu r  j p r z y g ó d
° a  leczeniu, dewocyi i. spisy do7naj e najboleśmej-
schodzi je j reszta dn. żyw ota. ^  kobieta. m atka.
szej krzy wdy, jak iej tylko d f b y  z posłem

Oto syn  je j je d yn y  S tam sla * . K o „ !t a „ y « „ p o l»

Podoskim , w o j e w o d a .  f  ? ck ' “  ać, a a i je j znać - > •
r ' 7150, nie chce u matki P . J mo je, lez
dostatków, jakimi go ch opuszcza Ja
i. p r ó ś b  i p o w r a c a ją c  d o  o jc z y

za w s z e .  . j  w s z y s tk ic h  o p u s z c z o n a ,
R o z ż a lo n a  n ie w ia s ta ,  . p e r e g r y n a c y J  d o

SzU k a  u lg i i u k o je n i  i w  w p o d r o ż a c

G r o b u  P a ń s k ie g o  w  J e l °  idzi) że  ju ż  n ig d z ie  n i

Po E g ip c i e ,  a le  z b o  e m  ^  0 d le c ia ło ,  -  J- s z c z ?
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ścia, jakie kobiecie daje miłość i ciepło ogniska 
domowego.

Prelegent cytuje ze swej pracy przygotowanej' do 
druku wiele ciekawych zapisków, odnoszących się do 
osób żyjących współcześnie w Petersburgu, Rydze 
Narwi i w Stambule, tudzież do zwyczajów i obycza­
jów tureckich, o których szeroko rozpisuje się au tor­
ka pamiętnika.

Kwerendy literackie.
Dla opracowania m onografii o ks. Tymoteuszy Szczurow­

skim, bazylianie i autorze dzieł religijnych, potrzebne są szcze­
góły biograficzne. K tj iy  je mógł wskazać, raczy podać wiadomość 
redakcyi „Przeglądu".

Odpowiedzi Redakcyi:
,Sban. Knl. „Gońcu Wielk.“ Adres Orzeszkow ej: Grodno,

Prusa: Tygodnik ilustrowany, Sewera Maciejowskiego: Kraków, 
ul. Batorego 9.. Baudouina ile Courtenay. Kraków, Kadziwiilowska 
13., Wlodz. Zagórskiego, W arszawa, Bed. „W ędrowca", Junoszy 
Szaniawskiego: Warsz, Bed. „W ieku,, Spasow itza: PeLersimrg 
Bed. Kraju". — K. Tetm ajer przebywa obecnie w Zakopanem 
a Konojmicka w Abbazyi (willa Tomasic). Reszty adresów nie 
mamy. „Gońca" jeszcze nie odebraliśmy. Książki przyszły za pozno, 
więc. nie daliśmy o nich w tym numerze wzmianek.

Panu W ładysławowi Z,, w <!. dzionek „Związku" płaci 1 Zlr. 
óO c.t. miesięcznie, zamiejscowi połowę t. j. 75 et. czyli 9 Zlr. 
rocznie. Członek korzysta z czytelni, biblioteki, ma prawo czyn­
nego i biernego wyboru do wydz.alu. Pogadanki odbywają się yo 
tydzień w lokalu „Związku", (Szewska 1. 27.) „Przegląd literacki" 
otrzymuje każdy członek bezpłatnie.

Pan Z. M. w Krakowie. Będziemy się starali o jaknajdo- 
kladniejszą bibliografię czasopism polskich, iiieopuszezająe żadnego 
ważniejszego artykułu P rosta  rzecz jednak, że wszystkich pism 
pod ręką nie mamy, stąd też możliwe są. przeoczeniu.

P anu A. A. >r /'uznaniu. Prenum erow ać pismo nasze m ożna 
i przez księgarnie. Skład główny w Poznaniu w księgarni J. Lcir- 
gebra ul. Williclmowska, 8.

J \m n  II '. Mi w K  rakowie. Członkami „Związku" mogą być 
tak literaci jak i miłośnicy literatury .

P anu drow i K. we Pmomic. W spom niana w liście księgarnia 
nie nadesłała nam Pańskiej pracy* Prosim y ją  przypilnować, 
a w następnym  numerze „Przeglądu" będzie z niej sprawozdanie.

P anu J. P. we Ijwomic. Zaledwie z połowy książek nadesła­
nych uain przez autorów  i wydawców mogliśmy dać sprawozdanie. 
Prosimy więc o cierpliwość.

Pana S. w Warszawie. Bardzo, bardzo prosimy o w iado­
mości literackie. Pożądanem  nam  jest wiedzieć, co kto pisze, co 
ma gotowe do druku. Pomieszczać nawet będziemy wiadomości 
osobiste : kto gdzie wyjechał, gdzie się przeniósł, wstąpi! lub wy­
stąpił z której Redakcyi, uzyskał stopień naukowy i t. p. S tre­
szczenia ciekawycii polemik (byle tylko były objektywne) również 
pomieścimy. Bccenzye przyjmujemy z wdzięcznością. Od poparcia 
literatów bardzo wiele zależy. Chcielibyśmy, aby uważali nasze 
pismo za swej organ własny.

Panu W. ś  w Jaworowic. A leksander F redro  (ojciecNumarl 
we Lwowie 15. lipoa o 5. godz. rano 1879 r.

Redaktor główny i odpowiedzialny.: 
Kazimierz Bartosze wieź.

Wydawpa i ś1ekretarz Redakcyi: Ludwik Glatman,
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Do nabycia we w szystkich księgarniach.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Spółki w Krakowie.
Bukowiecka Z. H istorya o Janku  górniku, opow iadanie dla m ło ­

dzieży, z rycinam i. Kart. 1 złr. 60 cnt., w opr. 2 złr. 20 ct
— Rok życia!, dziennik W andzi i Józi, z prawdziwych notatek  

przepisany, z rycin. Karton. 1 złr. 30 cnt., w opr. 2 złr.
Chmielowski P. Nasi powieściopisarze, zarysy literack ie , serya II : 

Józef Korzeniowski, Ludwik Sztynner, Ign. Maciejowski 
(Sewer), A lexander Głowacki (Boi. Brus), Klein. Szaniawski 
(Junosza), Miecz. Bierzyński (Gzerneda). Debiuty powieścio- 
p isarskie z r. 1885. 4 złr.

Chrząszcze/oska J. Czary i nie czary, fantastyczne opow iadan ie  dla 
m łodzieży, z rycin. Kart. I zlr. 31) cnt., w opr. 2 złr.

— Pogadanki z dziećmi. 1 zlr. 30 cnt.
Dębicki I f ł. M. ku. W ielkie bankructw o umysłowe. Rzecz o nowo­

czesnym skrajnym  sceptycyzmie naukowo-filozoticznym. Z do­
daniem  studyuin : Koniec w ieku XIX pod względem  um y­
słowym. C harakterystyka znam ion szczególnych. 1 złr. 40 c.

Duilhe hs. Apologia naukow a w iary clirześciańskiej, przekl. z frane. 
ks. biskupa Nowodworskiego. 2 zlr. 40 cnt.

Gawaleioicz. M. Bluszcz, historya m ałżeńska 1 złr. 60 ct.
—  Dusze w odlocie, z pam iętników  m łodego lekarza, nowella, 

z ilustr. E. L indem anna. 1 zlr. 20 cnt.
— Od ju tra , powieść współczesna. 2 zlr.
— Cudak, powieść. 1 złr. 60 cnt.

Oawalewicz M. i P. Stachiewicz. Królowa niebios, legendy o Matce 
Boskiej, wyd. 2-gie w ytworne na pięknym  welinie, ozdo­
bione 12 heliograw iuram i, oraz drzeworytam i. 8 złr. 40 c., 
w ozdobnej oprawie ze złoceniem  10 zlr. 70 cnt., w opr. 
z celluloidu im itującej kość słoniową 14 zlr., wydanie edi- 
tion de luxe na  zbytkownym papierze większego form atu, 
z heliograw iuram i na chińskim  papierze 16 zlr., w ozdobnej 
opraw ie 20 złr.

Gliński Każ. T aran tu la , powieść prawdziwa. 1 zlr. 80 cnt.
Hajota. Jak cień, powieść. 1 zlr. 60 cnt.
Homer. Odysseja, przekł. Luc. Siemieńskiego, wyd. m iniaturow e.

1 zlr. 60 c n t , w ozdobnej opr. 2 złr. 60 cnt.
Jokaj M. Milionowy spadek, powieść. 1 złr. 40 cnt.
Junosza KI. Czarne błoto (Pająki wiejskie . 2 zlr. 40 ct.
Junosza KI. W illa pana  regenta (obraz z życia w iejskiego', z ilustr.

Kostrzewskiego. 2 złr.
Konopnicka M. Poezye, serya czw arta 2 złr.
Koioerska Z. Iluzya, opowiadanie, z ilustr. E. L indem ana. 1 złr. 

30 cnt., w opr. 1 złr. 80 cnt.
Z nane dzieje, powieść. 1 złr. 60 cnt.

Król Kaź. Przygody i opow iadania m isyonarza w Sudanie eg ip­
skim, z ilustr. i m apką Egiptu. Kart. 1 złr. 60 cnt,, w opr.
2 zlr. 20 ct.

Królestwo .złoierząt, obrazy z życia i obyczajów św iata zwierzęcego, 
według B rehm a, z rycin. 6 '59 złr., w ozdob. opr. 8'50 złr.

Laurie A. Spadkobierca R obinsona, przekład  z franc., z 2 rycin. 
Kart. 1 złr. 60 ct., w opr. 2 z łr. 20 cnt.

Leirncr O. W iek XIX., obraz ważniejszych wypadków na tle cy- 
wilizacyi, w dziedzinie historyi, sztuki, nauki, przem ysłu
1 polityki z licznemi ilustracyam i (około 4 0 0 , opracow ał 
według oryginału Fr. R aw ita (Gawroński) pod kierunkiem  
Redakcyi Tygodnika ilustrow anego. W ydanie drngie przej­
rzane i poprawione, 2 tomy. 7 złr., w ozdobnej oryginalnej 
opraw ie 10 zlr.

Matuszewski Ignacy. Czarnoksięstwo i m edyuinizm , studyuin histo- 
ryczno-porównawcze z 21 ilustracyam i. 1 złr. 40 cnt.

Morawska Z. W yspa wróżki Marty, opow iadania i obrazki, z rysun 
Kart. 1 zlr. 60 cnt., w opr. 2 zlr. 20 cnt.

Kotkowski 117 Zarys geografii pow szedniej poglądowej), z licznemi 
rycinam i. 31 l i r .  70 cnt., kart. 4 zlr.

Niewiadomska Cecylia. O drodzona, powieść d la  młodzieży z rysun­
kiem  E. N iewiadom skiego. W opraw ie kartonow ej 1 zlr 
60 ct., w oprawie płóciennej 2 zlr. 20 cnt.

Orzeszkowa K. Melantdiolicy, nowelle, 2 tomy. 2 złr. 60 cnt.
Piotrowski Feliks. Nauka o pogodzie (M eteorologia z 52 rysunkam i 

w tekście. 52 cnt).
Porowska Br. Polne różyczki, powieść dla dorastających panienek 

napisana, z ryciną. Kart. 1 złr. 30 cnt., w opr. 2 złr.
Reclus K. Z jawiska ziemskie, tom  II: Morza i meteory, z franc. 

dr. M. Stefanow ska. 1 złr. 20 cnt.
Rembowski 4 . Konfederacya i rokosz, porów nanie stanow ych kon- 

stytucyj państw  europejskich z ustrojem  Rzeczypospolitej
polskiej, wyd. 2-gie powiększone. 5 zlr. 20 cn t.

Reymont Wł. Pielgrzym ka do Jasnej Góry, w rażenia i obrazy, 
z ilustracyam i. 85 ct.

Rodziewicz M. Na wyżynach, powieść. 2 złr.
Sienkiewicz H. R odzina Połanieckich , 3 tom y 6 '50 złr.
Stachiewicz Piotr. Legendy o Matce Boskiej, serya II., wyd. 4-te 

8 heliograw ur. 4 zlr. wyd. folio na  chińskim  papierze 8 zlr
Szekspir W. Dzieła d ram atyczne, przekład  U lricha, w ydanie nowe 

z rycinam i tytułow em i, 12 tom ów . 10 z łr ,  w opr. 14 złr 
80 cnt., oddzielnie tom  po 1 złr., w opr. 1 złr. 40 cnt.

Tajemnice ręki i głowy, zebrał A. W. W . 2 złr. 40 ct.
Teresa Jadwiya. Z obcych dziejów, dwie powieści h isto ryczne dli 

starszych dzieci, z rysunkam i. K arton. 1 złr. 60 cnt., w opr.
2 zlr. 20 cnt.

Ulanowski B. M ateryaly do h istoryi ustaw odaw stw a synodaluegi 
w Polsce w wieku XVI- 2 złr.

Urbanowska Z. Cudzoziemiec, opow iadanie, wyd. 2-gie niezmie 
nione. 1 złr. 80 cnt.

Zachary asie wicz Jan. O rion i Chryzantem ie czyli R om ans w XX w 
1 złr. 40 cnt.

Zapolska G. Janka, powieść współczesna, 2 tomy. 3 złr.
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KRAW ATY
męskie, jedwabne, w wielkim wy­
borze, oraz parasole jedw abne, 
laski, tu tk i do papierosów  firmy 
Cawley & Henry w Paryżu, poleca 

MAGAZYN 
AU BON M ARCHE 

F I L I P A  E I L E
w  K r a k o w ie ,  u li ca  G ro d z k a  1. 6.

W B I Ż U T E R  Y E
francuskie dla Pań i Panów, 
broszki bransolety, szpilki, spinki, 

łańcuszki do zegarków 
poleca po bardzo tanich cenach 

M A G A Z  YN
A U  B O N  M A R C H f e  

F I L I P A  EI LE
Kraków, ulica Grodzka I. 6.

ALBUMY,
wyroby z bronzu i skóry, majoliki port­

monetki i przybory do podróży
p o le c a

M A G A Z Y N

AU BON MARCHE
F I L I P A  E I L E  

w Krakowie, ulica Grodzka I. 6.

K to z abonentów  N. Reform y zaprenum eruje  P rzeg ląd  otrzym a powtórnie  Nr. pierwszy na pięknyi 
papierze, na jak im  stale Przegląd będzie drukow any.

W  drukarn i A. Koziańskiego w Krakowie.


